Proletariusze 


wszystkich krajów 


łączcie się! 
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Wojewódzkie eliminacje zespolów 


artystycznych 


przed Zlolem 


Mlodych Przodowników 


(f) Rozpoczęły się wojewódz- 
kie eliminacje zespołów artys- 
tycznych, z których najlepsze 
wezmą udział w Zlocie Mło- 
dych Przodowników. 


„Na Zlot będziemy ze sobą 
nieśli młodość i zapał, śpiew i 
pieśń“ pod takim haslem 
odbyły się w Młodzieżowym 
Domu Kultury w Łodzi elimi- 
nacje łódzkich zespołów artys- 
tycznych. Uczestniczyło w nich 
46 zespołów wyróżnionych w 
eliminacjach dzielnicowych. 


Wszystkie zespoły, wśród któ- 
rych przeważały taneczne i chó- 
ralne zostały w czasie przygo- 
towań do Zlotu poważnie po- 
większone, łącznie liczą obec- 
nie ponad 1.500 osób. 


Delegaci wsi 


Świetlicę gminnego Domu 
Kultury w Dobrczu, pow. Byd- 
goszcz, po brzegi wypełniła mło- 
dzież z okolicznych gromad, 
spółdzielni produkcyjnych i 
PGR-ów. 

Z rozwagą przystąpiono do 
wyboru swych delegatów na 
Zlot. Oklaskami przyjęli zebra- 
ni wybór jako jednego z dele- 
gatów — Jana Tobolewskiego, 
niezrzeszonego syna małorolne- 
go chłopa. Swym czynnym u- 
działem w realizacji zobowią- 
zań wsi wobec państwa oraz 
pracą w zespole świetlicowym 
w pelni zasłużył on na ten 
wielki zaszczyt. Gminę Dobrcz 
na Zlocie Młodych Przodowni- 
ków reprezentować będzie tak- 
że Benedykta Kiedrowicz. Jest 
ona przodującym członkiem 
spółdzielni produkcyjnej Trze- 
ciewiec. 


Spotkania młodzieży miast 
i wsi z żołnierzami 


W okresie przygotowań do 
Zlotu Młodych Przodowników— 
budowniczych Polski Ludowej 
odbywają się liczne spotkania 
młodzieży robotniczej, chłop- 
skiej i młodzieży szkolnej z żoł- 
nierzami Wojska Polskiego 


przodownikami wyszkolenia bo- 
Jjowego i politycznego. 

Składane podczas spotkania, 
pełne dumy meldunki świad- 
Czyły, iż młodzież rozumie zna- 
czenie swego wkładu w walkę 
o utrwalenie pokoju, o pełną 
realizację planów  produkcyj- 
nvch, o osiągnięcia w nauce 
dla budowy lepszego, szczęśli- 
wszego jutra, 


Manifestacja przyjaźni 
polsko-niemieckiej 


W małej auli Uniwersytetu 
Poznańskiego otwarto wystawę 
pod nazwą: „Uniwersytet Po- 
znański wczoraj j dziś“. Wysta- 
wę urządziła młodzież studenc- 
ka w ramach przygotowań 
przedzlotowych. 

W uroczystości otwarcia wy- 
stawy wzięli udział zaproszeni 
przez studentów młodzi robotni- 
cy i chłopi tego województwa. 

Rektor UP prof. dr» Kazi- 
mierz Ajdukiewicz, przemawia- 
jąc na uroczystości podkreślił 
zasadnicze zmiany, jakie zaszły 
w składzie socjalnym słuchaczy 
UP. Młodzież robotnicza i 
chłopska stanowi dziś 65 pro- 
cent ogólnego stanu studentów. 
Na studium przygotowawczym 
UP w porównaniu z rokiem 
1947 liczba słuchaczy wzrosła 
2 i półkrotnie. 

Otwarcie wystawy uświetniło 
przekazanie zarządowi uczel- 
nianemu ZMP przez jednego ze 
studentów Uniwersytetu, który 
bawił w NRD symbolu przv- 
jaźni młodzieży niemieckiej i 
młodzieży polskiej — proporca 
FDJ. Proporzec ten jest darem 
młodych robotników z kombi- 
natu Rathenow Optischewerke 
w Berlinie, 

Przekazanie proporca zamie- 
niło się w manifestację przy- 
jaźni i solidarności młodzieży 
polskiej z walką młodych pa- 
triotów niemieckich przeciwko 
zbrodniczym planom imperia- 
listów, knujących spiski wo- 
jenne z neohitlerowcami w 
Bonn, 


Z przebiegu przygotowań 
do kampanii żniwno-omłotowej 


(f) Jednocześnie z kontynuo- 
waniem zabiegów. pielęgnacyj- 
nych na uprawach, niszczeniem 
chwastów, zwalczaniem stonki 
ziemniaczanej i innych szkodni- 
ków roślin, rozpoczynają się w 
rolnictwie intensywne przygo - 
towania do żniw i omłotów. 

Intensywnie przygotowują się 
do tegorocznych żniw państwo- 
we i gminne ośrodki maszyno- 
we woj. szczecińskiego. Trwają 
tam już od dłuższego czasu pra- 
ce przy remontach traktorów, 
maszyn kośnych i omłotowych. 
W remontach przoduje POM w 
'Trzebiatowie w pow. gryfickim, 
gdzie zakończono już całkowi- 
cie remonty maszyn kośnych, 

O całkowitym zakończeniu re- 
montów maszyn kośnych zamel.- 
dowały również POM-y w My- 
śliborzu, Chojnie i Dębnie, w 
POM-ie w Kamieniu prace re- 
montowe dobiegają końca. 

Sprawnie przebiegają też re- 


monty w gminnych ośrodkach 
maszynowych. które w skali 
województwa  'wyremontowały 
już ponad 90 proc. maszyn żni- 
wnych. 


Niezadowalająco jednak prze- 
biegają remonty w gminnych 
ośrodkach maszynowych powia- 
tu choszczeńskiego, które — wy- 
konały remonty dopiero w po- 
łowie. 

Również na Dolnym Śląsku 
trwają intensywne remonty ma- 
szyn żniwnych, silników omło- 
towych, młocarni i lokomobili. 

O całkowitym zakończeniu 
prac remontowych i pełnej go- 
towości do żniw pierwszy za- 
meldował zespół PGR Udanin. 
We wszystkich gospodarstwach 
tego zespołu odbywają się o- 
becnie narady produkcyjne, na 
których kierownicy gospodarstw 
zapoznają załogi z zadaniami 
kampanii żniwno - omłotowej. 


Rozbudowa Politechniki Gdańskiej 


(£) Każdy rok przynosi postę- 
py przy rozbudowie Politechni- 
ki Gdańskiej. Młodzież robotni- 
cza i chłopska, która przybywa 
tu kształcić się i przygotowy - 
wać do pracy w przemyśle o- 
krętowym i innych gałęziach 
gospodarki narodowej, znajdu - 
je coraz lepsze warunki nauki 
4 pracy. | 

Ostatnio słuchacze tej uczelni 
otrzymali nowowybudowane bu- 
dynki, przeznaczone dla wy- 
działów budownictwa lądowego 
i wytrzymałości materiałów o- 
raz radiotechniki i wydziału 
chemii. Jeszcze w bież. roku 
oddane będą do użytku: hala in- 
stytutu wodnego, budynek nau- 
kowo - laboratoryjny dla ka- 
tedr wydziału budownictwa 
wodnego, budynek wydziału 
chemii „B“, transformatornia i 


V Zjazd Deleqatów 


budynek centralnej kotłowni. 
Nowowznoszone budynki mają 
najnowocześniejsze urządzenia, 
I tak np. hala instytutu wodne- 
go, przeznaczona do badań hy- 
drologicznych będzie jedyną te- 
go rodzaju budowlą w Polsce, 
a jedną z większych w Euro- 
pie. 

Projekty rozbudowy Politech- 
niki Gdańskiej w okresie reali- 
zacji planu 6-letniego przewidu- 
ją budowę jeszcze 3 wielkich 
bloków, w których znajdą po- 
mieszczenia: wydział budowy o- 
krętów, wydział mechaniczny, 
wydział architektury i wydział 
elektryczny. 


Wykonanie tych inwestycji 
pozwoli zwiększyć liczbę stu- 
dentów Politechniki Gdańskiej 
o około 3 tys. słuchaczy. 


Polskiego Związku 


Inżynierów i Techników Budownictwa 


(f) W Poznaniu zakończył ob- 
rady V Zjazd delegatów Pol- 
skiego Związku [Inżynierów i 
Techników Budownictwa. Na 
obrady przybyli m. in.: wice- 
minister Budownictwa Miast i 
Osiedli inż. Żakowski, przedsta- 
wiciel KC PZPR, tow. Skrze- 
kot, przewodniczący Zarządu 
Głównego Zw. Zaw: Pracowni” 
ków Budownictwa pos. Baryła 
i sekretarz generalny Naczelnej 
Organizacji Technicznej inz. 
Czarnowski. 

Zarówno sprawozdanie preze- 
sa Zarz. GŁ. prof. W. Wierz- 
bickiego, jak i przeważająca 
ilość głosów w dyskusji doty- 
czyła konieczności realizowania 
w budownictwie postępu tech- 
nicznego. Podkreślono, że dzięki 
opiece rządu ludowego, nauka 
oraz nowoczesne metody techno” 
logiczne osiągają coraz wyższy 
poziom. Przykładem tego jest 
np. to. że jedynie dła potrzeb 
budownictwa pracuje dziś 5 in- 
stytutów naukowych i szereg 
zakładów oraz placówek badaw- 
czych. 


Wiele wypowiedzi dotyczyło 


otrzeby rozszerzenia pomocy 
dla racjonalizatorów i upo- 
wszechnienia ich osiągnięć, Pra- 
cownicy inżynieryjno-techniczni 
w budownictwie powinni trosz- 
czyć się także o lepsze wykorzy- 
stanie sprzętu i narzędzi pracy. 

Ważnym zadaniem Związku 
jest kierowanie uwagi członków 
na sprawę obniżania kosztów w 
budownictwie przez stosowanie 
małej i dużej mechanizacji, dal- 
sze zwiększenie prefabrykacji 
oraz montaż gotowych elemen- 
tów. 

Zjazd dokonał wyboru nowych 
władz, na których czele stanął 
ponownie prof. W. Wierzbicki. 

V Zjazd Delegatów PZTIB 
wysłał depeszę do Prezydenta 
Bieruta. 

Uczestnicy Zjazdu wysłali 
również depeszę do wicepremie- 
ra dr. Stefana Jędrychowskie- 
go oraz depeszę z pozdrowienia- 
mi i wyrazami podziwu do bu- 
downiczych Kanału Wołga-Don, 
których osiągnięcia są przykła- 
dem i zachętą dla wszystkich 
techników polskich. 


rybuna 


WARSZAWA — SOBOTA 


21 CZERWCA 1952 R. 


Załoga POM-u nr 4 w Radymnie wzywa 
wszystkie POM-y do podejmowania 


zobowiązań na cześć 22 Lipca 
Górnicy wzmagają walkę o pełną cykliczność wydobycia — Hatnicy 
zwiększają ilość szybkościowych wytopów 


(£) W czynie produkcyjnym dla uczczenia święta 22 Lipca 1.2 proc. surówki oraz poważne | prowadzić 19 wytopów szybko- 
naród polski zwiększoną pracą, wykorzystaniem rezerw pro- 


| dukcyjnych manifestuje gorące przywiązanie do władzy lu- 


dowej. Wielkie znaczenie dla naszej gospodarki ma zobo- 


wiązanie załogi POM w Radymnie, 


która dla uczczenia 


22 Lipca postanowiła m. in.: akcję żniwno-omłotową wyko- 
nać na 5 dni przed terminem, podorywki wykonać już w dwa 
dni po skoszeniu zbóż, omłócić w okresie żniw 40 proc. zbóż 
i pomóc gospodarstwom w zaplanowaniu zabiegów agrotech- 
nicznych. Do podejmowania podobnych zobowiązań załoga 
POM w Radymnie wezwała wszystkie POM-y. Do Czynu 
Lipcowego masowo przystępują załogi kopalń i hut. Na Gór- 
nym Śląsku — według dotychczasowych meldunków — zo- 


bowiązania podjęło już 8 hut 


i 43 kopalnie. Hutnicy posta- | 


nawiają przede wszystkim zwiększyć ilość szybkościowych 
i przyśpieszonych wytopów, górnicy podnieść cykliczność 
wydobycia i lepiej wykorzystywać mechanizację. 


Robotnicy i pracownicy POM 
nr 4 w Radymnie w woj. rze- 
szowskim przystąpili do Czynu 
Lipcowego. W uchwalonej przez 
załogę rezolucji czytamy m. in.: 

W chwili kiedy amerykańscy 
imperialiści, siewcy dżumy i 
cholery, podżegają do nowej 
wojny, werbują hitlerowskich 
zbrodniarzy wojennych, katów 
narodu polskiego, zawierają z 
nimi „układ ogólny“ w Bonn 
wymierzony przeciw pokojowi 
światowemu i naszej ojczyźnie, 
my pracownicy POM nr 4 w 
Radymnie, ufni w siły świato- 
wego obozu pokoju, któremu 
przewodzi niezwyciężony Zwią- 
zek Radziecki postanawiamy z 
całym zapałem jeszcze ofiarniej 
pracować nad rozwojem i u- 
mocnieniem naszej ukochanej 
Ojczyzny Ludowej i zobowiązu- 
jemy się: akcję żniwno-omłoto- 
wą zakończyć na 5 dni przed 
zaplanowanym terminem. Przy- 
stąpimy do wykonywania pod- 
orywek nie później niż w 2 dni 
po skoszeniu zbóż. Siewy po- 
plonów w spółdzielniach pro- 
dukcyjnych wykonamy spraw- 
nie i w jak najkrótszym ter- 


minie. Omłócimy w okresie 
żniw co najmniej 40 proc. zbóż, 
przez co dopomożemy spółdziel- 
niom produkcyjnym w termi- 
nowym wykonaniu planowego 
skupu zboża — ważnego obo- 
wiązku wobec państwa. Dzię- 
ki temu umożliwimy spółdziel- 
niom produkcyjnym wcześniej- 
sze wydanie zaliczek za wy- 
robione dniówki. Jednocześnie 
rozpoczniemy walkę o wysokie 
plony 1953 r. Przygotujemy na 
czas rolę i zasiejemy do 20 
sierpnia br. rzepak, jęczmień i 
mieszanki ozime. Obniżymy przy 
tych wszystkich pracach kosz- 
ty własne o 10 proc. 


Aby jak najsprawniej wyko- 
nać podjęte zobowiązania, zało- 
ga warsztatów POM w Radym- 
nie postanowiła przedterminowo 
zakończyć remonty ciągników, 
młocarń oraz sprzętu rolnicze- 
go. 


Podejmując powyższe zobo- 
wiązania — głosi w zakończe- 
niu rezolucja — wzywamy za- 
łogi wszystkich POM-ów w 
kraju do podjęcia podobnych 
zobowiązań. 


Czyn produkcyiny górników kopalni 
im. Józefa Stalina 


i kopalni im. Bolesława Bieruta 


KATOWICE. Żałogi kopaiń 
dla uczczenia 8 rocznicy ogło- 
szenia Manifestu PKWN posta- 
nawiają przede wszystkim 
zwiększyć cykliczność wydoby- 
cia, lepiej wykorzystywać wszy- 
stkie urządzenia mechaniczne 
oraz podnieść czystość urobku. 
Na Górnym Śląsku do Czynu 
Lipcowego przystąpiły już zało- 
gi 43 kopalń. 

Poważne zobowiązania pod- 
riesienia wydobycia węgla pod- 
jęli górnicy w kopalni im. Bo- 
lesława Bieruta w Jaworznie. 
Podejmowanie zobowiązań zbie- 
gło się tu z uroczystym meldun- 
kiem załogi o przedterminowym 
wykonaniu przez kopalnię pół- 
rocznych zadań produkcyjnych. 


Załoga kopalni postanowiła w 
ciągu czerwca i lipca wydobyć 
ponad plan 1900 ton węgla. Od- 
dział maszyn — dół zobowiązał 
się zlikwidować „wąskie gardło“ 
w produkcji przez uruchomienie 
do dnia 22 lipca szybiku w po- 
kładzie „Fryderyk“. 

Górnicy kop. im. Józefa 
Stalina postanowili wydobyć po- 


-nad plan w czerwcu i lipcu br. 


— 4.987 ton węgla. Ambitna za- 
łoga tej kopalni podejmując ha- 
sło Czynu Lipcowego, zobowią- 
zała się wzmóc walkę o pełną 
cyklicznośćgrobót górniczych. 

M. in. rębacze ścianowi Bu- 
galski, Surmik i Porada przy- 
stępując do walki o pełną cy- 
kliczność robót górniczych po- 


stanowili wykonywać codzien- 
nie na ścianie jeden cykl wy- 
dobywczy. 

Szczególnie cenne zobowiąza- 
nie podjęła załoga oddziału V, 
która postanowiła przełamać 
dotychczasowe trudności w wy- 
konywaniu planów  produkcyj- 
nych i miesięczne plany oddzia- 
łowe w czerwcu i lipcu br. zrea- 
lizować w 102 proc. 

Na kopalni „Gen. Zawadz- 
ki“ zespół Ścianowy brygadzi- 
sty Marszałka zobowiązał się 
wykonać 160 proc. normy. Mi- 
mo trudniejszych warunków ge- 
ologicznych, Śścianowcy z od- 
działu III zadeklarowali swój 
wkład w czyn produkcyjny w 
wysokości 130 proc. normy. 

Zobowiązania pełnej realiza- 
cji zadań produkcyjnych podję- 
ły również załogi nie wykonu- 
jące ostatnio swoich zadań pro- 
dukcyjnych. M. in. górnicy od- 
działu II postanowili przez po- 
lepszenie organizacji pracy i 
bezwzględne przestrzeganie wy- 
konywania dziennych planów 
wydobywczych przełamać trud- 
ności i począwszy od bieżące- 
go miesiąca, wykonywać pełne 
100 proc. planu miesięcznego. 

Aby umożliwić załodze zrea- 
lizowanie wszystkich zobowią- 
zań, oddział mechaniczny włą- 
czył się do Czynu Lipcowego zo- 
bowiązaniem utrzymywania w 
stanie bezawaryjnym wszystkich 
agregatów i maszyn górniczych. 


Ponad 5 miłn. zł wynosi wartość 
ponadplanowej produkcji huty „Pokój 


Wysokie zobowiązania 
jęła ostatnio załoga huty „Po- 
kój'. Opierając się na zobo- 


pod- | wiązaniach indywidualnych ro- 


botnicy oddziału wielkich płe- 
ców wyprodukują ponad plan 


ilości aglomeratu i spieków, 
; łącznej wartości 1.154.800 zł. 


| Załoga stalowni przeprowadzi 
! w okresie od 16 czerwca do 22 
(lipca br. — 160 wytopów przy- 
/ śpieszonych. 


Wiele zobowiązań podjęli 
również robotnicy walcowni, po- 
„stanawiając poważnie zmniej - 
|szyć ilość braków produkcyj- 
inych i wykonać poważne ilo- 
„ści wyrobów walcowanych po- 
i nad plan. 
Robotnicy koksowni przekro- 
,czą plany produkcyjne, wytwa- 
rzając dodatkowo m. in. 550 
ton koksu. 


Ogółem załoga huty „Pokój“ 
zobowiązała się wykonać do 
dnia 22 lipca br. ponadplano- 
wą produkcję wartości 5.398.654 
zł oraz zaoszczędzić sumę 373.246 
zł. 


W hucie im. Bolesiawa Bieruta 
w Częstochowie załoga wielko- 
piecownicza da ponad płan do 
22 lipca 240 ton surówki. 


Stalownicy huty, 'aby pod- 
nieść produkcję postanowili w 
okresie do 22 lipca przeprowa- 
dzić kilkadziesiąt ' wytopów 
szybkościowych i przyśpieszo- 
nych; m. in. brygady wytapia- 
czy Barana, Ścibury i Stali 
oraz: Jaśkiewicza, Malickiego 1 
Lubeckiego postanowiły prze- 


WARSZAWA. Więcej książek 
naukowych i broszur w pięk- 
nej szacie graficznej, więcej 
oszczędności na materiałach, 
większe tempo pracy dla do- 
bra Polski udowej. Takie za- 
danie podjęła załoga drukarni 
im. „Rewolucji Październiko- 
wej“ w dniu 19 bm. na uroczy. 
stym zebraniu ku czci VIII 
rocznicy manifestu PKWN i 
Zlotu Młodych Przodowników — 


* „adowniczych Polski Ludowej, 


|na Ktotej podjęto m. in. nastę- 
pujące zobowiązania: wykonać 
plan półroczny na 5 dni przed 
terminem, wykonać plan w 
miesiącu czerwcu w 112 pro- 
cent. Uruchomić do 22 lipca 
masową oprawę sztywną w 
ilości 2 tys. egzemplarzy dzien- 
nie, opartą o doświadczenia ra- 
dzieckich towarzyszy, Podnieść 
jakość produkcji na wszystkich 


BYDGOSZCZ (kor. wł.), Kla- 
sa, robotnicza Pomorza z entu- 
zjazmem podjęła apel Czynu 
Lipcowego w dniu 17 czerwca. 
W Toruńskich Zakładach Na- 
wozów Fosforowych załoga po- 
djęła zobowiązanie łącznej war- 


tości ponad 1.246 tysięcy zło- 
tych. M. in. załoga oddziału 
kwasu siarkowego zobowiązała 


się wykonać plan roczny na 35 
dni przed terminem. 

Czyn Łipcowy załogi zakła- 
dów papierniczych im. Juliana 
Marchlewskiego we Włocławku 
przyniesie dodatkową produk- 
cję i oszczędności na sumę po- 
nad 928 tys. zł. 

Na wyróżnienie zasługują 
zwłaszcza zobowiązania załogi 
maszyn papierniczych Nr 4 i 5, 
które dadzą ponadplanowo pro- 
dukcję w II kwartale br. o war- 
tości 322 tys. zł. 

Załoga papierni Nr 2 da w 
Czynie Lipcowym dodatkową 
produkcję 98 ton papieru. 

Racjonalizator Jerzy Maj o- 
pracuje i wykona urządzenia, 
które pozwolą na wykorzysta- 


ściowych i 11 przyśpieszonych. 
Brygada ZMP-owska wytapia- 


czy postanowiła przeprowadzić | 


13 wytopów szybkościowych i 4 
przyśpieszone. e 


Załogi walcowni postanowiły 
wyprodukować 990 ton wyrc- 
bów walcowanych ponad plan. 
Ogółem wartość podjętych przez 
załoge huty im. Bolesława Bie- 
ruta zobowiązań produkcyjnych 


i  oszczędnościowych wynosi 
1.055.600 zł. | 
Załoga stalowni huty „Za-, 


wiercie*, zobowiązała się m. in. 
do wykonania planu za III 
kwartał w 103,8 proc., skróce- 
nia średniego czasu wytopów 
w porównaniu z II kwart. o 24 
minuty oraz wyprodukowania 
w ' III kwartale 1.400 ton stali 
ponad plan. 


Odpowiadając na apel huty 
im. Feliksa Dzierżyńskiego 
hutnicy szczecińscy postanowili 
w lipcu wyprodukować 600 ton 
surówki ponad plan oraz wygo- 
spodarować 210 tys. zł oszczęd- 
ności. 

Na Czyn Lipcowy hutników 
szczecińskich składa się 30 zo- 
bowiązań zespołowych oraz sze- 
reg indywidualnych. Załoga 
wielkich pieców zobowiązała się 
m. in. zmniejszyć ilość wybra- 
ków w porównaniu z majem 
o 6,5 proc. 


* Zobowiązanie drukarni 
im. Rewolucji Październikowej 


działach, obniżyć koszty wła- 
sne. 

Tow, Naziębło i tow. Wojto- 
wicz wraz ze swą brygadą zo- 
bowiązują się wykonać 261 ty- 
sięcy podręczników geografii i 
trygonometrii w ciągu 20 dni, 
na maszynie „Szeridan*, 

Brygada ZMP z tow. Łucza- 
kiem i Wendą na czele, zobo- 
wiązała się do podniesienia ja- 
kości produkcji, przez zorgani- 
zowanie dwóch zespołów mło- 
dzieżowych wysokiej jakości. 

Dział maszyn offsetowych z 
tow. Szeligą na czele zobowią- 
zał się wprowadzić system 
Żandarowej na 4 maszynach, 
zorganizować  mieszalnie farb 
i uruchomić trójwalcówkę. 

W zobowiązaniach wzięło 
udział 93 procent załogi ogól- 
nej w tym 43 zobowiązania 
zespołowe i 58 indywidualnych. 


Robotnicy i inteligencja techniczna 
Pomorza podejmują zobowiązania 


nie w dalszej produkcji wody 
odpływowej. Inżynierowie Zyg- 
munt Kin i Tadeusz Kamiński 
wraz z pracownicą  laborato- 
rium Wiktorią  Naguszewską, 
opracują metodę wykorzystania 
odpadków kleju żywicowo-ka- 
zeinowego, dzięki czemu zao- 
szczędzona zostanie kalafonia i 
kazeina, o wartości 289 tys. zł. 

Załoga Toruńskiej Fabryki 
Kotłów, która 26 dni przed ter- 
minem wykonała plan półrocz- 
ny, podjęła już zobowiązanie 
produkcyjne o wartości 733 tys. 
zł 


ZMP-owcy Teofil Ludwi- 
szewski i Tadeusz Jaworski dla 
uczczenia święta 22 Lipca pod- 
jęli nowe zobowiązania wiążąc 
je z powitaniem Zlotu Lipco- 


wego. Wykonają oni 60 noży 
tokarskich, w tym 40 ze zło- 
mu. 


Załoga działu elektrycznego 
zelektryfikuje z Czynie Lipco- 
wym suwnicę w suszarni. Suw- 
nica ta była obsługiwana do- 
tychczas ręcznie 
wąskie gardło produkcji fabry- 
ki. g) 


Na amerykańsko -hitlerowski spisek odpowiadamy 
wzmożeniem wysiłków dla realizacji planu 6- letniego 


Wielki wiec ludności Szczecina 


(£) Rozległy plac im. Feliksa 
Dzierżyńskiego w Szczecinie 
wypełnił kiłkunastotysięczny 
tłum mieszkańców, którzy przy- 
byli na wiec zorganizowany 
przez Związek Bojowników o 
Wolność i Demokrację aby wy- 
razić swój ostry protest i gniew 
przeciwko amerykańskim zbro- 
dniarzom mordującym bezbron- 
nych jeńców na wyspie Kożedo, 
przeciwko wojnie bakteriologi- 
cznej w Korei, przeciwko ha- 
niebnemu „układowi ogólnemu“ 
i niesłychanym  prowokacjom, 
rozpętanym przez rząd Pi- 
nay'a wobec narodu francuskie- 
go. 

Po zagajeniu wiecu przez 
członka Rady Naczelnej Związ- 
ku Bojowników o Wolność i 
Demokracje i przewodniczące- 
go Rady Miejskiej w Szczecinie 
Polczyka, głos zabiera — pre- 
zes szczecińskiego Zarządu 
ZBoWiD Jan Sulczyński. 

Mówiąc o planach amerykań- 
skich  imperialistów, pragną- 
cych przeistoczyć Europę w 
drugą Koreę, ob. Sulczyński 
wskazał. iak z każdym dniem 


rośnie opór i gniew narodów 
Europy przeciwko agresorom 
i okupantom amerykańskim. 
„Wszędzie ściga ich groźny 
okrzyk: „Precz z generałem - 
dżumą!', „Precz z faszystow- 
skim „układem ogólnym! „A- 
merykanie do domu! Są nas 
miliony we wszystkich  czę- 
ściach świata i o te miliony 0- 
brońców pokoju, kroczących 
pod przewodem wielkiego Zwią- 
zku Radzieckiego i Chorążegp 
Pokoju Józefa Stalina rozbiją 
się wszystkie plany podżegaczy 
wojennych!*. 

Z gorącą aprobatą przyjęte 
zostało przemówienie sekretarza 
Okręgowej Komisji Księży przy 
ZBoWiD — księdza Bronisława 
Guzowskiego. 

„My, księża Pomorza Zachod- 
niego — powiedział m. in. ks. 
Guzowski jak najbardziej 
stanowczo protestujemy wspól- 
nie z całym narodem polskim 
przeciwko gwałtom i bestial- 
skim zbrodniom interwentów 
na wyspie Kożedo. s 

Księża - patrioci nie mogą 
przejść do porządku dzienne- 


go nad krzywdą wyrządzoną 
przez faszystowski rząd Fran- 
cji Jacques Duclos, który całe 
swoje życie poświęcił walce o 
wolność i sprawiedliwość, o po- 
kój i szczęście dla narodu fran- 
cuskiego. 


Ufni w świetlaną przyszłość 
ludzkości — mówił dalej ks. 
Guzowski — będziemy realizo - 
wać w swoich parafiach tę wiel- 
ką myśl, zawartą w słowach 
wypowiedzianych przez Cho- 
rążego Pokoju Józefa Stalina— 
że pokój będzie zachowany i 
utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę zachowania 
pokoju i będą jej broniły do 
końca.“ 

Z kolei głos zabrał przedsta- 
wiciel Wojewódzkiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju, literat 
Edmund Osmańczyk. z 


„W naszym dzisiejszym pro- 
teście — powiedział Osmań - 
czyk — tkwi siła niezwyciężo- 
nej epoki socjalizmu, którą i 
my współtworzymy. Nasz pro- 
test wyrażony jest wzmożoną 
pracą dlą rozkwitu i umocnie- 


nia naszej ukochanej ojczyzny — 
to jest to najdroższe, co posyła- 
my dziś dalekiemu, a jednak 
bardzo bliskiemu bohaterskie - 
mu narodowi koreańskiemu i 
ochotnikom chińskim, mężne- 
mu narodowi francuskiemu, 
broniącemu swojej ojczyzny 
przed plugawym faszyzmem 
wszystkim obrońcom pokoju w 
Niemczech i na cafym świecie. 


„Sprawa jest sprawiedliwa i 
my zwyciężymy'. 


W przyjętej na zakończenie 
wiecu rezolucji czytamy m. in.: 


W obliczu spisku amerykań- 
sko - hitlerowskiego zobowią- 
zujemy się nie szczędzić wy- 
siłku dla realizacji wielkich 
zadań trzeciego roku planu 6- 
letniego, dla przezwyciężenia 
wszelkich trudności na dro- 
dze naszego socjalistycznego bu- 
downictwa, dla dalszego u- 
mocnienia sojuszu i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, kra- 
jami demokracji ludowej i Nie- 
miecką Republiką Demokra- 
tyczną w imię najwznioślejsze- 
go celu — obrony pokoju, 


WYDANIE H 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


Organ KC 


CENA 15 gr 


W numerze dzisiejszym „Trybuny Ludu* 
drukujemy pierwszą część referatu 
Przewodniczącego Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 


tow. BOLESŁAWA BIERUTA 


na temat: 


„O umocnienie spójni między miastem i wsią 
w obecnym okresie budownictwa socjalistycznego” 
wygłoszonego na VII plenum KC PZPR. 


Dokończenie referatu 
zamieścimy w numerze następnym. 


W 2 rocznicę opublikowania 
prac Józefa Stalina z dziedziny 
© językoznawstwa 


(€) MOSKWA (PAP). Społe- 
czeństwo radzieckie obchodzi w 
tych dniach 2 rocznicę opubli- 
kowania prac Staiina z dziedzi- 
ny językoznawstwa. 

W Akademii Nauk ZSRR roz- 


7 
Zebranie komitetu 


i stanowiła | 


poczęła się specjalna sesja nau- 
kowa, poświęcona 2 rocznicy u- 
kazania się dzieła Stalina pt. 
„Marksizm, a zagadnienia ję- 
zykoznawstwa'. 


Obchodu Miesiąca 


Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej 


| ff) Ostatnio w Zarządzie Głó- 
wnym Towarzyszwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej w War- 
szawie odbyło się zebranie kon- 
stytucyjne Komitetu Obchodu 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.j Na zebra- 
niu, któremu przewodniczył wi- 
ceprzewodniczący ZG  TPPR 
tow. min. Stefan Matuszewski, 
udział wzięli przedstawiciele 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, stronnictw polity- 
cznych j organizacji masowych. 

Na zebraniu omówiono szki- 


(f) W dniu 14 bm. o przed- 
terminowym wykonaniu planu 
|produkcji za I półrocze br. za- 
meldowały zakłady podległe 
Centralnemu Zarządowi Prze- 
mysłu Farmaceutycznego. 

Sukces swój pracownicy prze- 
mysłu farmaceutycznego za- 
: wdzięczają w głównej mierze 
realizacji zobowiązań dla ucz- 
czenia 60 rocznicy urodzin Pre- 
zydenta Bolesława Bieruta i 


cowy program Miesiąca i wy» 
tyczne do planu prac na naj- 
bliższą przyszłość. W skład pre- 
zydium Komitetu Wykonawcze- 
go Miesiąca Pogłębienia Przy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej we- 
szli przedstawiciele Komitetu 
Centralnego Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, Towa- 
rzystwa Przyjaźni Polsko - Ra- 
dzieckiej, Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, Związ= 
ku Młodzieży Polskiej, Związ= 
ku Samopomocy Chłopskiej. I 
Ligi Kobiet. 


Przemysł farmaceutyczny wykonał 
plan pólroczny y 


święta 1 Maja, które dały 
ponadplanową produkcję war- 
tości około 13,5 miln. zł. 

Na czołowe miejsce w reali- 
zacji zadań półrocznych wysu- 
nęły się Starogardzkie Zakła- 
dy Farmaceutyczne, Zakłady 
Przemysłu Chemicznego w Pa- 
bianicach oraz Zakłady Far- 
maceutyczne w Tarchominie, 
Krakowie, Jeleniej Górze i Ku- 
tnie. 


Masy pracujące USA solidarvzują się 
ze strajkującymi robotnikami 


przemysłu 


(f) NOWY JORK (PAP). 
IW Stanach Zjednoczonych trwa 
strajk 650.000 robotników prze- 
mysłu stalowego, rozpoczęty 2 
czerwca. Strajk ten spźraliżo- 
wał przeszło 85 procent wszyst- 
kich przedsiębiorstw tej gałęzi 
przemysłu w USA. Organ prze- 
mysłowców „Iron Age“ zwraca 
uwagę na wyczerpywanie się 
zapasów stali w wielu  zakła- 
dach przemysłowych. Zapasy 
te w końcu bież. tygodnia spad- 
ną do 1/3 stanu  przedstrajko- 
wego. a ubytek w produkcji 
stali przekroczy 8 miln, ton. 

„Journal of Commerce“ pi- 
sze, że strajk w przemyśle sta- 
lowym zwalnia coraz bardziej 
tempo amerykańskiej machiny 
przemysłowej. Odbija się to 
powaznie na produkcji zbroje- 
niowej. 

Koncerny metalurgiczne do- 
magają się zastosowania usta- 
wy Tafta-Hartley'a w celu zła- 
mania strajku. 

Liczne związki 
USA zadeklarowały 
ność 


zawodowe 
solidar - 
ze strajkującymi i goto- 


stalowego 


wość udzielenia tm wszelkiej 
możliwej pomocy materialnej. 
Niezależny związek zawodowy 
górników, liczący ok. 600.000 
członków, zaproponował wy- 
płacenie strajkującym na za- 
sadach wzajemności 10 miln. 
dolarów na zasiłki dla rodzin 
uczestników strajku. 


cy 
NOWY JORK (PAP). Fabry- 


ka towarzystwa „General Elec- 


tric“ w Cincinnati (Ohio) zo- 
stała zamknięta wobec strajku 
robotników, domagających się 
poprawy warunków bytu i 
przyjmowania do fabryki je- 
dynie robotników zrzeszonych 
w związkach zawodowych. Fa- 
bryka ta wytwarza m. in. sil- 
niki dla amerykańskich samo- 
lotów odrzutowych. 


* 


Z Filadelfii donoszą, że tam- 
tejsze zakłady zbrojeniowe 
zapowiedziały ograniczenie o 30 
procent produkcji czołgów 
„M-47“, poczynając od 15 lip- 
ca. 


TRYBUNA LUDU 


Nr 171 


Fakty i wnioski 


Na bandycie czapka gore 


Kolejny przewođniczący Rady | ry wywołuje tak niepohamowa- 


Bezpieczeństwa, delegat radziec- 
ki Malik, zwøłał na dzień 18 
bm. posiedzenie Rady. Na po- 


rządek obrad, którego pierwszy 
punkt brzmi: „wezwanie wszy- 
stkich państw, które dotychczas 


nie przystąpiły do protokółu ge- | 


newskiego z 1925 roku o zaka- 
zie używania broni bakterioio- 
gicznej, aby podpisały i ratyfi- 
kowały ten protokół". 


Delegaci mocarstw zachod- 


nich starali się wszelkimi spo- | 


sobami odroczyć przyjęcie ta - 
kiego porządku obrad, stosując, 
Jak otwarcie pisze agencja „U- 
nited Press“ — taktykę obstruk- 
cji. 

Od przyjęcia porządku dzien- 
nego nie można się było jednak 
uchylić, Po ustałeniu porządku 
obrad Malik, przedkładając w 
sprawie punktu 1 projekt rezo- 
łucji radzieckiej, stwierdził m. 
in. że różnice zdań na temat 
dopuszczalności broni bakterio- 
logicznej wskazują na koniecz- 
ność uchwalenia cytowanego a- 
pelu do państw, które dotąd do 
protokółu genewskiego nie przy- 
stąpiły. 

Wystąpienie Malika było tym 
przysłowiowym uderzeniem w 
stół, po którym odezwały się 
nożyce. Mimo, że tak przemó- 
wienie delegata radzieckiego, 
jak i rezolucja ZSRR, dotyczyły 
zasady, stosunku do broni bak- 
teriologicznej w ogóle, nie wspo- 
minająe o aktualnym stosowa- 
niu tej ludobójczej broni przez 
USA w Korei — delegat ame- 
rykański Gross nazwał je ata- 
kiem przeciw Stanom Zjedno - 
czonym. 

W dalszym ciągu Gross w spo- 
sób właściwy dyplomatom rodu 
„nadludzkiego”* wściekle zaata- 
kował sam protokół genewski, 
nazywająe go „świstkiem papie- 
ru“. 

O czym mówi protokół ge- 
newski z 17 czerwca 1925 r., któ- 


Narody świata 


'stąpiły do układów 
l cych stosowania gazów — ak- 


| tokół 


ną wściekłość Waszyngtonu? 
Punkt 1 tego protokółu głosi: 


| „Wysokie układające się stro- | 
siedzeniu tym Malik zgłosił po- ` 


ny — jeżeli dotychczas nie przy- 
zakazują- 


ceptują ten zakaz, zgadzają sie 
na rozszerzenie tego zakazu na 
stosowanie  bakteriologicznych 
metod prowadzenia wojny oraz 
uważają się za związane mię- 
dzy sobą, zgodnie z warunkami 
niniejszej deklaracji". 
Rezolucja radziecka w spra- 
wie wezwania wszystkich 
państw do podpisania i ratyfi- 


|kowania protokółu złożona zo- 


stała w imienin wszystkich na- 
rodów, do głębi wstrząśniętych 


| stosowaniem przez USA ludo- 
jbójczej broni bakteriologicznej 
w Korei, potępiających te zbro- 


dnie przeciw ludzkości. 

Protokół genewski z 1925 r. 
podpisały 42 państwa. Protokółu 
nie podpisały po dzień dzisiej- 
szy Stany Zjednoczone. 

Pan Gross, atakując pro- 
ujawnił bez ogródek 
stosunek amerykańskich im- 
perialistów de najelementar- 
niejszych, uznanych przez ca- 
łą ludność zasad współżycia 


między narodami, zasad huma- 
nitaryzmu. Nazywając protokół 
genewski „Świstkiem papieru", 
delegat amerykański faktycznie 
potwierdził na forum między - 
narodowym, iż Stany Zjednoczo- 
ne sprzeciwiają się zakazowi 
broni bakteriologicznej. Sprze - 
ciwiają się, gdyż już teraz sto- 
sują broń bakteriologiczną w 
Korei i mają zamiar stosować 
ją nadal. 

Do faktów, oskarżających lu- 
dobójców amerykańskich o zbro- 
dnie przeciw ludzkości — dołą- 
czyło się cyniczne 
wiary“ oficjalnego przedstawi- 
ciela rządu Stanów Zjednoczo- 
nych — na forum Rady Bezpie- 
czeństwa — w oczach opinii pu- 
blicznej całego świata. B. Sz. 


walczą przeciw 


niebezpieczeństwu wojny 
Oświadczenie Jorge Amado w Brazylii 


(© NOWY JORK (PAP). 
Dziennik brazylijski „Impren- 
sa Popular“ opublikował o- 
świadczenie wybitnego pisa- 
rza brazylijskiego, laureata 
Międzynarodowej Nagrody Sta- 
linowskiej „Za utrwałanie po- 
koju między narodami* — Jor- 
ge Amado, złożone przezeń w 
Rio de Janeiro wobec przed- 
stawicieli prasy brazylijskiej i 
zagranicznej. 

Amado stwierdził m. in.: Naj- 
silniejsze wrażenie, jakie po- 
zostało mi po przeszło cztero- 
miesięcznej podróży po prawie 
wszystkich krajach europejskich 
1 niektorych krajach Azji 
to fakt, że narody Europy 
i Azji nie chcą trzeciej wojny 


— | światowej i coraz 


bardziej u- 
świadamiają sobie konieczność 
zapobieżenia jej. 


Jestem przekonany — powie- 
dział Amado — że narody Eu- 
ropy i Azji wraz z innymi na- 
rodami świata obronią sprawę 
| pokoju, którego tak gorąco pra- 
gnie również nasz naród. 


Amado wskazał, iż podróż po 
różnych krajach przekonała go, 
"że możliwe jest pokojowe współ- 
l istnienie systemów socjalistycz- 
nego i kapitalistycznego i że 
narody krajów kapitalistycz - 


(jów socjalistycznych, nie chcą 
(wojny i walczą przeciwko nie- 
i bezpieczeństwu wojny. 


Sesja budżetowa Izby Ludowej NRD 


(£) BERLIN (PAP). 18 czerw- 
ca odbyło się w Berlinie 
lejne posiedzenie Izby Ludo- 


wei Niemieckiej Republiki De- 


mokratycznej. 

Na porządku dziennym po- 
siedzenia były następujące spra- 
wy: Dyskusja nad ustawą ©0 
budżecie państwowym Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej 
na rok 1952 i zatwierdzenie 
sprawozdania o wykonaniu bud- 
żetu państwowego Republiki za 
rok 1951. 

Przed dyskusią nad tymi za- 
gadnieniami, deputowani .Izby 
Ludowej zatwierdzili  uchwa- 
łę rządu NRD o nominacji do- 
tychczasowego ministra rol- 
nictwa i leśnictwa Paula Schol- 
za na stanowisko wicepremiera 
NRD i Wilhelma Schroedera 
dotychczasowego ministra rol- 


ko- | 


'nictwa i leśnictwa Turyngii na 
stanowisko ministra rolnictwa i 
leśnictwa NRD. 


Wicepremier i minister finan- 
sów NRD dr Hans Loch, wy- 
głosił expose o budżecie pań- 


|stwowym Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej na rok 1952. | 


Mówca stwierdził, że bud- 
przewiduje dochody w wysoko- 


rozchody w wysokości 31.635,7 
miliona marek. W ten sposób 


dochody w roku 1952 są większe 
od wydatków œ 59,4 miliona 
marek. 
brzymie znaczenie, jeśli wziąć 
pod uwagę, że w budżecie rzą- 
du Adenauera już w ubiegłym 
roku finansowym deficyt wyno- 
sił około 800 milionów marek. 


Masowe protesty w Japonii 
przeciw reakcyjnym ustawom Joszidy 


(f) PEKIN (PAP) Agencja 
Nowych Chin w korespondencji 
z Tokio podaje szczegóły straj- 
ku 800.000 robotników japoń- 
skich, który wybuchł dnia 17 
czerwca br. Na znak solidarno- 
ści ze strajkującymi odbywały 
się w całej Japonii zebrania 
protestacyjne przeciwko usta- 
wom antyrobotniczym. W zebra” 
niach tych uczestniczyli prócz 
robofhików urzędnicy i studen- 


Wiadomości s 


ci. Japońskie władze policyjne 
komunikują o takich masowych 
zebraniach w przeszło 70 miej- 
scowościach, 

Dziennik „Jomuri* 
150 profesorów. 
pońskiego stowarzyszenia filo- 
zofii opublikowało oświadczenie, 
w którym protestują przeciwko 
reakcyjnemu ustawodawstwu 
rządu Joszidy. 


portowe 


pisze, że 


Ostatni obóz piłkarzy 
przed Igrzyskami 
Olimpijskimi 
Sekcja Piłki Nożnej CKKF powo- 
łała kadrę olimpijską piłkarzy, z 
której wyłoniona zostanie repre- 
zentacyjna drużyna na Igrzyska O- 

limpijskie. 

Na obóz ten powołano 21 piłka- 
rzy: bramkarze Stefaniszyn, 
Szymkowiak i Wyrobek, obrońcy— 
Gedłek, Bartyla, Glimas, Ranisz, 
Kaszuba, Cebuła i Korynt, pomoc- 
nicy — Wieczorek, Suszczyk. Bie- 


niek, Mamoń, napastnicy — Alszer, | 


Cieślik, Breiter, Wiśniewski, Tram- 
pisz. Sobek i Jaśkowski. 


Przyjazd austriackiej drużyny pił- 
karskiej FAC na kilka spotkań to- 
warzyskich do Polski spodziewany 
jest 27 bm. Pierwszym przeciwni- 
kiem Austriaków będzie polska ka- 
dra olimpijska. Mecz odbędzie się 
29 bm. w Warszawie. 


Drążkowski wygrał 
V etap wyścigu 
dokoła Warmii i Mazur 


GIŻYCKO (Tel. wł.). W czwartek, 
19 bm. odbył się V etap wyścigu 
dokoła Warmii i Mazur na trasie 
Lidzbark Warmiński Giżycko, 
długości 175 km. Startowało 68 za- 
wodników. 
Wyniki: 
2) Wójcik — 5:10,35, 
5:10,35, 4) Wrzesiński. 
6) Nowoczek. 
Drużynowo zwyciężył na tym eta- 
pie CWKS przed Gwardią. Zespoło- 
wo po pięciu etapach prowadzi tak- 
ze CWKS. W klasyfikacji indywi- 


1) Drążkowski — 5:10,33, 
3 Królak — 
5) Klabiński. 


| nikier po pięciu etapach przodow- 


nikiem wyścigu jest Wójcik, 2) Kró- 
lak. 3) Drążkowski, 4) Klabiński, 5) 
Wrzesiński. 
W piątek kolarze mają zasłużony 
dzień wypoczynku. 
Z. W. 


Bogatyriewa rekordzistką 
ZSRR w biegu na 500 m 


| MOSKWA, Bogatyriewa z Odessy 
pobiła rekord ZSRR w biegu na 
(500 m, uzyskując wynik 1:14,6 min. 


VIII runda 
turnieju szachowego 
w Międzyzdrojach 


MIEDZYZDROJE (tel. wł). Roze- 
grana w czwartek VIII runda sta- 
ła pod znakiem zwycięstw fawoty- 
tów. Milev w partii z Gawlikow- 
skim zdobył w grze środkowej ja- 
kość i dokładnie zrealizował swą 
przewagę materialną. 

Litmanowicz  zaofiarował Bala- 
„nelowi dwa piony za atak. Rumun 
jednakże odparował wszystkie gro- 
żby i wygrał partię. 

Bobocov wygrał z Bakonyi. Kue- 
bart przegrał z Grynieldem. Pytla- 
kowski wygrał z Kochem. 

Śliwa odłożył partie z Tarnow- 
skim w lepszej dla siebie pozycji. 

Partia Szily - Szabo pa spokojnej 
grze zakończyła się wynikiem nie- 


rozstrzygniętym 

Partia Arłamowskł — Szapiel nie 
odbyła się, z powodu niedyspozycji 
Szapiela. 


Na czele tabeli w dalszym ciągu 
znajduje się Balanel, który ma 65 
pkt. przed Miłevem — 5,5 pkt. i Ma- 
karczykiem — 5 pkt. (1). 

Litmanowiaz 


9. 


„wyznanie, | 


inych tak samo jak narody kra- | 


ści 31.695,1 miliona marek i; 


Fakt ten posiada ol-' 


członków  ja- | 


Strajki i demonstracje we Włoszech 


ludności. 


| Po Rzymie i Neapolu przyszła 
kolej na Florencję, gdzie gen. 
Ridgway zatrzymał się na kilka 
| godzin, aby spótkać się z do- 
| wódcą lotnictwa sił atlantyckich 
| sektora południowo-europejskie- 
| go gen. Schlatterem. Z okien 
|domów położonych w pobliżu 


| lotniska florenckiego, na którym | 


| wylądował Ridgway, powiewały 
| tysiące sztandarów pokoju, wy- 
| wieszonych przez ludność, któ- 
jra manifestowała w ten spo- 
„sób wolę przeciwstawienia się 
poczynaniom wojennym. 


W chwili przybycia Ridgway'a | 


do Florencji przerwano pracę 
we wszystkich fabrykach na 
¿nak protestu przeciwko poby- 


| Lud francuski domaga się uwolnienia Jacques Duclos 


tewi generala-dżumy na ziemi 
włoskiej. Robotnicy zakładów 
„Galilei“ wyszli na ulicę wraz 
z robotnikami fabryki farma- 
ceutycznej „Manetti i Roberts“. 


Fo południu strajk objął wszy- | 


|stkie sektory produkcji w po- 
szczególnych fabrykach floren- 
ckich. Liczba strajkujących do- 
chodziła do 95 proc. 

W wielu dzielnicach widnia- 
ły liczne żółte chorągwie, które 
stanowią znak ostrzegawczy 
przed dżumą. W ten sposób mie- 
szkańcy Florencji protestowali 
przeciwko zbrodniom generała 
amerykańskiego, który rozpętał 
w Korei wojnę bakteriologicz- 
tną. 


(1) PARYŻ (PAP). We Francji trwa powszechna walka mas 


pracujących o uwolnienie Jacques Duclos, André Stila oraz 
| innych bojowników o pokój i demokrację, połączona z pro- 


testami przeciwko okupacji amerykańskiej. 


„Humanite* donosi o demon- 
|stracjach, wiecach protestacyj- 
inych i strajkach w różnych 
| miejscowościach Francji. Przer- 
| wali m. in. pracę robotnicy bu- 
dowlani w Montpellier, wysyła- 
'jąc delegację do władz z żą- 
daniem uwolnienia Duclos. Na 
: dworcu w Lille odbyła się de- 
monstracja robotnicza pod ha- 
słem walki przeciwko repre- 
|sjom faszystowskim. Wiece pro- 
testacyjne odbyły się w dziel- 
| nicach Paryża Charonne i Ba- 
| gnolet. 

Do rządu, na ręce przewod- 
l niczącego Zgromadzenia Naro- 
I dowego i do sędziów napły- 
| wają nadal tysiące depesz i re- 
|zolucji protestacyjnych, żąda- 
jących uwolnienia Duclos i in- 
nych uwięzionych patriotów. 


Protesty nadeszły m. in. od 
kongresu związków zawodo - 
wych CGT w departamencie 


ków zawodowych z Angouleme, 
od urzędników ministerstwa do 
spraw b. kombatantów, miesz- 
kańców St. Genevieve des Bois, 
obrońców pokoju w Gentilly, 
robotników kamieniołomów z 
Veutre itd. 

Rezolucje protestacyjne u- 
chwalone zostały przez kilka- 
naście dalszych rad miejskich 
w różnych miejscowościach. 
Liczne protesty napływają od 
nauczycieli i profesorów z ca- 
łej Francji. Na piątek zapowie- 
dziano w Paryżu wiec prote- 
stacyjny związków zawodowych 
nauczycieli szkół wyższych. 


Plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej 


Jura, od autonomicznych związ- | 


Na pewien czas przerwany zo- 
stał ruch tramwajów i autobu- 
sów. We wszystkich dzielnicach 
miasta odbyły się demonstracje 
| protestacyjne. 


|chodzą wiadomości o dalszych 
| masowych protestach. Strajki i 
| manifestacje ludności odbyły 
się m. 
prowincji mediolańskiej. Straj- 
kowano we wsiach prowincji 
| Perugia, w kamieniołomach Ka- 
tabrii i w setkach innych miej- 
scowości. W Crotone przeciwko 
| Ridgway'owi manifestowała gru- 
| pa dzieci niosących sztandar po- 
koju. Została ona zaatakowana 
|przez policję. W Avezzano gru- 
| pa kobiet udała się do miejsco- 
,wego biskupa, aby zamanife- 
stować swe oburzenie z powodu 


Z różnych części kraju nad- | 


in. w wielu ośrodkach | 


przeciwko katowi Korei—Ridgway'owi 


| (£) RZYM (PAP). Każdemu etapowi podróży Ridgway'a po 
Włoszech towarzyszą potężne demonstracje protestacyjne 


gway'a. Biskup cdmówił jednak 
przyjęcia delegacji. W prowin- 
cji neapolitańskiej odbyły się 
masowe 3-godzinne strejki pro- 
| testacyjne. 

* 


trwa strajk górników w kopal- 
ni sia,ki „Bernardi“. Strajkują- 


szarze całej prowincji Ankona 
odbyły się strajki robotnicze na 
znak solidarności z górnikami. 
Strajkowali prawie wszyscy me- 
tałowcy, robotnicy budowlani 1 
chemiczni, oraz robotnicy in- 
nych gałęzi przemysłu. Manife- 
stacje solidarnościowe odbyły 
się mimo zmobilizowania wiel- 
kich sił policyjnych, które usi- 
towały nie dopuścić do solidar- 


przybycia do Włoch gen. Rid-|nej akcji mas pracujących. 


Partii Komunistycznej. Prze- 
wodniczył Marcel Cachin. 
Członek Biura Politycznego 
KC Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, Etienne Fajon, wygło- 
sił referat o zadaniach Francu- 


skiej Partii Komunistycznej w 


| (0 PARYŻ (PAP). „Humani- 

te“ opublikowała oświadczenie 
| obrony Jacques Duclos — adwo- 
| katów Willard, Nordmann, Vien- 
; ney, Ferrucoi, Matarasso, Bru- 
| guier, Lewerman i Weyl. 


Oświadczenie stwierdza: 


Na jakich faktach opiera się 
| oskarżenie? Obrona konstatuje, 
| że mimo, iż minęło 20 dni od os- 
| karżenia pana Jacques Duclos i 
| mimo, iż aresztowano przeszło 
160 osób, oskarżonych o zamach 
| na bezpieczeństwo państwa, sę- 
| dziowie nie są w stanie podać 
|do wiadomości opinii publicz- 
nej faktów świadczących o spi- 


(f) PARYŻ (PAP), W środę, w | wany) odbyło się plenum Ko-|Sku i potwierdzających oskar- 


mieście Gennevilliers (dep. Sek- 


mitetu Centralnego Francuskiej 


żenie. 


walce o pokój, demokracje i 
niezawisłość narodową Francji. 

W dyskusji nad referatem 
wzięli udział Jeanette Ver- 
meersch, Francois Billoux, Wal- 
deck-Rochet, Eugene Hanaff i 
inni. 


Oświadczenie obrony Jacques Duclos 


Na mocy art. 3 ustawy z 1897 
roku, gwarantującej prawa ob- 
rony, sędzia obowiązany jest już 
w czasię pierwszych przesłuchań 
podać do wiadomości oskarżo- 
|nego fakty, o jakie się go os- 
karża. Dlatego też obrona po- 
stanowiła przypomnieć wszyst- 
| kim oskarżonym, że nikt z nich 
nie ma obowiązku odpowiadać 
sędziemu śledczemu zanim ten 
ostatni nie zastosuje się do wy- 
żej wymienionego artykułu u- 
| stawy, że nikt z oskarżonych nie 
ma obowiązku podpisywać żad- 
nego, nawet czysto formalnego, 
protokółu, który by niezgodnie 
z prawdą wspominał, jakoby in- 
kryminowane fakty zostały mu 
podane do wiadomości. 


í Adenauer i jego klika idą śladami Hitlera 


|ca br. odbył Lipsku 
wiec z okazji otwarcia 
jzeum im. Georgi Dymitrowa. 
Muzeum mieści się w dawnej 


| siedzibie sądu, w którym Geor- 


się w 


maskęwał hitlerowców. 
Na wiecu obecni byli: przed- 


! Komunistycznej — Helena Dy- 
mitrowa, przedstawiciele rządu 
Bułgarskiej Republiki Ludo- 
| wej, szef bułgarskiej misji dy- 
plomatycznej w NRD — Geor- 
(gi Kostow, jak również przed- 
 stawiciele radzieckiej komisji 
kontrolnej w Niemczech, przed- 
|stawiciele dyplomatycznych mi- 
|sji krajów demokracji ludowej, 
przedstawiciele  antyfaszystow- 
sko-demokratycznych partii i 
organizacji masowych NRD oraz 
masy pracujące Lipska. 


wybitnego działacza międzyna- 
rodowego ruchu robotniczego 
Georgi Dymitrowa. Ulbricht ob- 


Georgi Dymitrowa na procesie 


(f) PEKIN (PAP). Agencja No- 
wych Chin w korespondencji z 
| frontu koreańskiego zwraca u- 
wagę na fakt, że Amerykanie, 
| przeciągając rozmyślnie rokowa- 
nia o rozejm, podjęli w ostat- 
| nich czasach ataki na znacznie 
| większą skalę, niż podczas ubie- 
| głych 4 miesięcy. Wojska nie- 
| przyjacielskie uderzają w sile 
,do jednego pułku, a artyleria 
'aieprzyjaciełska codziennie da- 
ije od 50 do 70.000 strzałów. 
Amerykanie ponoszą jednak du- 
i ze straty. 
| Na froncie zachodnim oddzia- 
ty 45 dywizji amerykańskiej w 
Eo. 12 bm. dokonały siedmiu 
| 


gwałtownych ataków na wzgó- 
| rza na zachód od Czorwon. Ata- 
ki tych oddziałów, w sile dwóch 
datalionów, wspieranych przez 
152 samoloty, 34 czołgi i ogień 
|ciężkiej artylerii, zostały odpar- 
| te, a straty ich wyniosły ponad 
400 ludzi w ciągu jednego dnia. 
Od tego czasu Amerykanie bez 
pizerwy wywierają nacisk w re- 
onie tych wzgórz. Jednakże a- 
|taki amerykańskie są odpiera- 
'ne przez oddziały Koreańskiej 
'Armii Ludowej i ochotników 
chińskich. W dn. 15 bm. bitwa 
ieszcze się toczyła. 
przyjaciela wynoszą ok. 1.000 
żołnierzy. 

Na froncie centralnym pułk 
an.erykański atakował w dn. 12 
bm. dwa wzgórza na południo- 
wy wschód od Kunsong. Od- 
działy amerykańskie były wspie- 
rane czołgami i ogniem artyle- 
tyjskim i przeprowadziły ponad 
30 natarć. Wszystkie natarcia 
zostały odparte i straty nieprzy- 
jaciela wyniosły ponad 600 żoł- 
nierzy. Następnego dnia, ten 
sam odcinek został zaatakowa- 
ny przez 7 kompanii amerykań- 
skich, tym razem pod osłoną 
24 czołgów. Oddziały Koreań- 
skiej Armii Ludowej i ochotni- 
ków chińskich odparły ponad 30 
natarć nieprzyjaciela, przy czym 
nieprzyjaciel stracił ponad 500 
żołnierzy, a 7 czołgów zniszczo- 
no lub uszkodzono. W dniu 
14 bieżącego miesiąca jeden ba- 


Mu- 


gi Dymitrow w 1933 roku zde-| 


stawiciel KC Bułgarskiej Partii, 


Sekretarz generalny Socjali-! 
stycznej Partii Jedności Nie- 
miec — Walter Ulbricht wy- 


głosił na wiecu przemówienie, | 


| poświęcone świetlanej 


Š pa: amięci | 
żet państwowy na rok bieżący j week 


szernie zanalizował wystąpienie | 


wał on przed całym światem 
barbarzyństwo faszyzmu, naj- 
bardziej zaciekłego wroga całej 
postępowej ludzkości. 
Adenauer i jego klika, wysu- 
wając w zachodnio-niemieckim 
„sądzie konstytucyjnym“ oskar- 
żenia przeciwko Komunistycz- 
nej Partii Niemiec — powie- 
dział m. in. Ulbricht — usiłują 
dziś stworzyć nowy wariant 
podpalenia Reichstagu; najem- 
nicy Lehra uciekają się obec- 
nie do tych samych metod co 
faszyści, aby uzyskać „materia- 
ły“ do oskarżenia Komunistycz- 
nej Partii Niemiec o pogwał- 
cenie przez nią konstytucji boń- 
skiej. Jednakże agent amery- 
kański Adenauer musi uświa- 
domić sobie, że oskarżając ko- 


|munistów o pogwałcenie kon- 


stytucji, dozna on takiej samej 
klęski jak naziści na procesie o 
podpalenie Reichstagu. Klasa 
robotnicza wyciągnęła wnioski 
z historii i zespolona w jedno- 
litym froncie nie dopuści do te- 
go, aby  politykierzy bońscy 
wprowadzili w życie dyktator- 
skie, rozbijackie 
Klasa robotnicza zrozumiała, że 
delegalizacja Komunistycznej 


Według | 
pierwszych obliczeń straty nie- | 


Partii Niemiec znów zapocząt- 


w Korei 


talion 14 dywizji USA 3-krot- 
nie atakował jedno ze wzgórz 
na 
Ataki zostały odparte. Straty 
nieprzyjaciela wyniosły ponad 
100 ludzi w zabitych i rannych. 


Na froncie wschodnim bata- 
lion amerykański zaatakował 
wzgórze na zachód od Mundu- 
ni. Został on odparty po 2-godz. 
| walce, tracąc 170 żołnierzy. 
| (6 PEKIN (PAP). Jak dono- 
szą z Phenjanu, dowództwo na- 
czelne Koreańskiej Armii Lu- 
dowej w komunikacie z dnia 19 
czerwca podaje: 


Wczoraj oddziały Koreańskiej 
Armii Ludowej, współdziałając 
ściśle z oddziałami -chińskich 
ochotników ludowych,  odpie- 
rały skutecznie na wszystkich 
frontach ataki interwentów a- 
merykańsko - angielskich i 
wojsk lisynmanowskich, zada- 
jąc im wielkie straty w lu- 
dziach i sprzęcie. 

Na froncie zachodnim w re- 


dni zacięte walki.  Potężnym 
ogniem artylerii wojska ludo- 
we odparły wszystkie ataki nie- 
przyjaciela i w wyniku skutecz- 
nego przeciwnatarcia otoczyły 
i całkowicie zniszczyły jego 
ugrupowania. W walkach tych 
w ciągu dwóch dni nieprzyja- 
ciel stracił przeszło 1.000  żoł- 
nierzy i oficerów w zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli. 
Zniszczono i uszkodzono 5 
czołgów nieprzyjacielskich. 

Na froncie centralnym w re- 
jonie na północ od Czolwon 
batalion 7 dywizji amerykań- 


skiej i kompania 9 dywizji ar- | 


mii lisynmanowskiej, pod osło- 
ną kilku czołgów  6-krotnie a- 
takowały zaciekle pozycje wojsk 
ludowych, ale zostały odrzuco- 
ne wobec zorganizowanego opo- 
ru. Nieprzyjaciel wycofał się, 
pozostawiając na polu bitwy 
przeszło 120 zabitych, 12 dział 
polowych, 15 karabinów i 1 
miotacz ognia. W rejonie Gym- 
sen nieprzyjaciel w sile ok. 2 
kompanii atakował pozycje o- 
bronne wojsk ludowych, ale 


lipskim, na którym zdemasko- | kuje 


| 


zarządzenia. | 


rz 


płd.-zachód od Kunsong. | 


jonie Sinhenli trwają od kilku | 


okres prześl 
wszystkich ludzi pracy 
Niemczech zachodnich. Delega- 
lizacja Komunistycznej Partii 


Faszystowska prowokacja rządu Adenauera. 


Przemówienie wicepremiera Ulbrichta na otwarciu Muzeum im. Dymitrowa w Lipsku 


(f) BERLIN (PAP). 18 czerw- owania| Niemiec zmierza do złamania 


w | woli robotników-socjaldemokra- 


tów, woli walki z „układem o- 
gólnym', 


wobec dwóch deputowanych komunistycznych 


(1) BERLIN (PAP). Jak dono- 
si agencja ADN, parlament w 


| Bonn cofnął na ostatnim po- 


siedzeniu prawo nietykalności 
|w stosunku do dwóch deputo- 
| wanych frakcji komunistycznej 
Niebergalla i Anfy Strohmach. 
_ Cofnięcie prawa nietykalno- 
ści 
zorem „obrazy czci“ jednego z 
prawicowych przywódców za- 
chodnio - niemieckich  zwiaz- 


| rzeczywistości 


nastąpiło pod błahym po- | sunku 


jków zawodowych, Harsa von 


Hoffa, -względnie „rozsiewania 
niepokojących wiadomości“. W 


początkiem terrorystycznej kam- 


panii rządu Adenauera w sto- | 


do patriotów niemie- 
ckich, podgjmowanej metodami 


rządu Pinay'a na rozkaz impe- leary on DENEN 


rialistów amerykańskich. 


Amerykańskie organizacje społeczne 


potępiają wojenny układ rządu USA 


| z Adenauerem 


(f) WASZYNGTON (PAP). — 


i W senackiej komisji spraw za- 
| granicznych Stanów Zjednoczo- 


nych zakończyła sie publiczna 
dyskusja nad układami wojen- 
nymi, zawartymi przez Stany 
| Zjednoczone, Anglię i Francję 
bońskim, 


marionetkowym ' 


„rządem“ Niemiec zachodnich. 
W czasie tej dyskusji przed- 
stawieiele 20 postępowych,“ pa- 
cyfistycznych i innych orga- 
nizacji społecznych USA żąda- 
li, aby senat odrzucił układy 
wojenne z Niemcami zachod- 
nimi. 


Wielkie straty agresorów amerykańskich 


Niepowodzenie ataków wojsk interwencyjnych 


został odrzucony. Pozostawił on 
| na polu bitwy 65 zabitych. 

Na froncie wschodnim woj- 

ska ludowe ogniem artylerii 
| sparaliżowały wszystkie próby 
| rozpoznania ze strony nieprzy- 
| jaciela. Działań piechoty nie 
| było. 
Dzisiaj oddziały 
| przeciwlotniczej i strzelców - 
| niszczycieli samolotów zestrze- 
(liiy 3 samoloty nieprzyjaciel- 
skie, które brały udział w bar- 
| barzyńskim bombardowaniu i 
ostrzeliwaniu spokojnych osied= 
| li. 

Samowolne przerwanie 
przez USA 
rokowań w Panmundżon 
na okres 3 dni 


(f) PEKIN (PAP). 18 czerwca 
główny oficer łącznikowy stro- 
ny koreańsko-chińskiej wręczył 


amerykańskiemu oficerowi łą- 
cznikowemu pismo z prote- 


siem przeciwko jednostronnemu 
przerwaniu na okres trzech dni 
|przez Amerykanów rokowań w 
Panmundżon. 


PEKIN (PAP). Jak donoszą, 
|17 czerwca trwały nadal poża- 
ry oraz miały miejsce dalsze 
silne wybuchy w amerykań - 
skich magazynach wojskowych 
w Pusanie. Zginęło lub zo- 
stało rannych 34 osoby. Z dziel- 
nic, gdzie znajdowały się ma- 
gazyny wojskowe ewakuowano 
dotychczas 30 tysięcy osób. 


„Dzień Korei“ w Indiach 


(fÊ) PEKIN (PAP). Jak donosi 
z Delhi Agencja Nowych Chin, 
Wszechindyjska Rada Pokoju o- 
głosiła odezwę wzywającą ko- 
mitety Obrońców Pokoju w ca- 
tsch Indiach do uczczenia 2 ro- 
cznicy bohaterskiege oporu na- 
rodu 
agresjj amerykańskiej jako 
„Dnia Korei“. Rada stwierdza, 
że w związku z tą rocznicą na- 
ieży urządzać zebrania publicz- 
ne, na których ludność doma- 
gać się będzie położenia kresu 
krwawej wojnie koreańskiej, 


„Sowietskoje Iskusstwe* 


artylerii | 


o iestiwalu twórczości 
amatorskiej w Polsce 


(() MOSKWA (PAP). Na ła- 
mach czasopisma „Sowietskoje 
Iskusstwo* ukazała się korespon 
dencja z Warszawy — N. Pan- 
tiuchina, zatytułowana „Łudo- 


|we talenty Polski“. Korespon- 


dencja ta poświęcorfadjest festi- 
walowi twórczości amatorskiej, 
który odbył sie niedawno w 
Warszawie. Wielka  frekwen- 
cja publiczności czytamy 
— świadczy o tym, że twór- 
czość amatorska w Polsce stała 
się prawdziwą trybuną politycz- 
ną, skąd teatr przemawia do 
milionowych rzesz ludu pracu- 
jącego. 


Wielkie powodzenie 
wystawy o Polsce 
w Tiranie 
(f) TIRANA (PAP). Wielkim 


| powodzeniem cieszy się otwarta 


,jednomyślnie uchwalono 


przed kilku tygodniami w Tira-! 


nie wystawa „Warszawa — Od- 
budowa — Pokój“. Wystawę tę 
zwiedziło już około 20.000 osób. 
Wystawę zwiedziły również licz- 
ne wycieczki z całego kraju. 


Górnicy szkoccy 
przeciwko agresywnej 
polityce USA 


@) LONDYN (PAP). Na do- 
rocznej konferencji związku za- 
wodowego górników Szkocji 
rezo- 
lucję, wzywającą do zwołania 
konferencji pięciu wielkich mo- 
carstw w celu utrwalenia poko- 
ju. 

Przewodniczący związku w 
przemówieniu powitalnym oś- 
wiadczył, że wałka o postulaty 
ekonomiczne zakończy się tyl- 
ko wówczas sukcesem, gdy ro- 
botnicy będą walczyć o utrwa- 


koreańskiego przeciwko | lenie pokoju na całym świecie. 


„Mówca wezwał do masowego 
ruchu protestu przeciwko przy- 
gotowaniom Amerykanów do 
nowej wojny, oraz przeciwko 
polityce amerykańskiej, dążącej 
do podporządkowania świata 
Stanom Zidednoczonym, 


p 


PER AE ink 


(€) RZYM (PAP) Od 22 dni | 


cy pozostają pod ziemią. Na 9b- 


| maszynowe; przerwał 


ten bezprawny | 
|akt wobec deputowanych jest 


„Rzymskie łaźnie” 


Samochód Ridgway'a konwojowany był 
pancernych samochodów policyjnych i motocykli w obawie 
przed protestem ludu izy mskiego. 


przez kilkadziesiąj 
(Z prasy) 


Rys. JERZY KARCĘ 


Szykany rządu Wenezueli 
wobec ambasady ZSRR 


(a) MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podaje: 

W związku z bezpodstawnym 
aresztowaniem przez policję 
wenezuelską współpracownika 
ambasady radzieckiej Jakusze- 
wa i jego żony oraz chuligań- 
skimi aktami wobec charge 
d'affaires w Wenezueli — Kry- 
łowa, rząd radziecki, jak 
stwierdza opublikowana 14 
czerwca nota rządu radzieckie- 
go, zerwał stosunki z rządem 
Wenezueli. 

Jak wynika z uzyskanych in- 
formacji, rząd wenezuelski za- 
stosował obecnie wobec amba- 
sady radzieckiej szereg nowych 
bezprawnych środków: otoczył 
ambasadę radziecką policjanta- 
mi, uzbrojonymi w karabiny 
łączność 
ambasady ze światem zewnętrz- 
nym oraz pozbawił ambasadę 
normalnej łączności z minister- 


stwem spraw zagranicznych 
ZSRR, pozbawił pracowników 
ambasady możności nabywania 
niezbędnych artykułów spożyw= 
czych. 

Wobec tego, że władze wene- 
zuelskie nadal dopuszczają się 
brutalnej samowoli wobec am- 
basady radzieckiej, rząd ra=- 
dziecki za pośrednictwem rządu 
czechosłowackiego przez posła 
Czechosłowacji w Wenezueli za- 
żądał od rządu wenezuelskiego 
uchylenia bezprawnych zarzą» 
dzeń wobec ambasady radziec- 
kiej i uprzedził, że obarcza rząd 
Wenezueli pełną odpowiedzial- 
nością za następstwa jego bez= 
prawnych aktów. Rząd radziec= 
ki ostrzegł również rząd Wene= 
zueli, że wobec ambasady we- 
nezuelskiej w Moskwie zasto- 
sowane zostaną retorsje, jeżeli 
rząd wenezuelski nie zaprzesta- 
nie swych bezprawnych aktów. 


Rokowania radziecko-amerykańskie 
w sprawie lend-lease'u 


(£) WASZYNGTON (PAP), 16 
czerwca odbyło się w Waszyng- 
tonie posiedzenie przedstawicieli 
ZSRR i Stanów Zjednoczonych 
w sprawie uregulowania rozra- 
chunków z tytułu lend-lease'u. 
Jak wiadomo, rokowania, które 
toczyły się już w tej sprawie, 
nie dały pomyślnych wyników 
głównie dlatego, że nie osiag- 
nięto porozumienia w sprawie 
globalnej sumy kompensaty za 
resztki towarów z lend-iease'u 
w ZSRR, a także w sprawie 
okrętów, jakie otrzymał Zwią- 
zek Radziecki z tytułu lend-lea- 
se'u. 

Na posiedzeniu, 


bm. przedstawiciel radziecki 


przypomniał, iż rząd radziecki | 


poszedł na istotne ustępstwa i 
zgłosił szereg konstruktywnych 
propozycji w sprawie globalnej 
umożliwia- 
jących pomyślne zakończenie ro. 
kowań © uregulowanie rozra- 
chunków z tytułu lend-lease'u. 
W celu szybszego uregulowania 
tych rozrachunków, rząd ra- 
dziecki w toku rokowań zgo- 
dził się na znaczne zwiększenie 
globalnej sumy kompensaty za 
resztki towarów z lend-lease'u i 
m. in. w sierpniu 1951 r, zwięk- 
szył tę sumę z 240 milionów do 
300 milionów dolarów, co prze- 
kracza prawie dwukrotnie wy- 
mienioną początkowo sumę. 
Przedstawiciel! ZSRR podkre- 
Ślił także, że suma 300 milionów 
dolarów stanowi wyższy pro- 
cent kompensaty niż przyjęty 


inp. przy ustalaniu wysokości 


kompensaty z tytułu dostaw 


|lend-lease'u dla Wielkiej Bry- 


tanii, Od chwili złożenia przęz 
rząd radziecki propozycji, by 
globalna suma kompensaty wy- 
nosiła 300 milionów dolarów, 
minęło około 10 miesięcy. Rząd 
USA jednak ze swej strony nie 
obniżył poprzednio żądanej su- 
my 800 milionów dolarów, choć 
w czasie rokowań przedstawi- 
ciele USA niejednokrotnie wy- 
rażali ku temu gotowość, jeśli 
Związek Radziecki zgodzi się na 
podwyższenie globalnej 
240 milionów dolarów. 


Na marginesie 


1 f 
PGA H cielom USA dokumenty, świad= 


sumy | sprawą 


Jasne jest, że zwłoka w © 
siągnięciu możliwego do przy» 
jęcia dla obu stron, porozumie= 
nia w sprawie uregulowania 
rozrachunków z tytułu lend- 
lease'u wypływa ze stanowiska 
zajętego przez rząd Stanów 
Zjednoczonych, W sprawie okrę- 
tów otrzymanych przez Związek 
Radziecki z tytułu lend-lease'u, 
przedstawicie] radziecki oświad- 
czył, że 90 okrętów wojennych 
nie nadających się do dalszej 
eksploatacji, za zgodą rządu 
USA oddano na złom. 


Równocześnie 
radziecki wręczył 


przedstawiciel 
przedstawi= 


czące o zniszczeniu wymienio- 
nych okrętów oraz przedstae 
wił dane, dotyczące 56 okrę= 
tów wojennych, które zatonęły 
w czasie działań wojennych. 
Delegat radziecki stwierdził 
również, że 171 okrętów wo- 
jennych nie nadaje się do dal- 
szej eksploatacji co potwier- 
dzają odpowiednie dokumenty. 


Jeśli chodzi o resztę statków 
otrzymanych przez ZSRR z ty- 
tułu lend-lease'u, to przedsta- 
wiciel radziecki oświadczył, że 
rząd radziecki gotów jest zwró- 
cić Stanom Zjednoczonym 186 
okrętów wojennych, których 
zwrotu szczególnie domaga się 
rząd USA. Równocześnie przed- 
stawiciel ZSRR podkreślił, że 
rząd radziecki zgodnie z osiąg- 
niętym już porozumieniem z 
rządem USA, gotów jest zaku- 
pić 51 okrętów wojennych, a 
także wszystkie statki handlo- 
we. 


Przedstawiciel USA potwier- 
dził znane już stanowisko swe- 
go rządu, który domaga się 
zwrotu wbrew poprzednio o- 
siągniętemu porozumieniu wszy- 
stkich okrętów i wypłaty dla 
umorzenia rozrachunków z ty- 
tułu lend-lease'u wymienionej 
przezeń wygórowanej sumy glo- 
balnej. 


Na prośbę przedstawiciela 
USA dalsza dyskusja nad tą 
została odłożona do 
następnego posiedzenia. 


Biogralia „Wielkiego łajdaka* 


Propagandowy biuletyn am- 
basady amerykańskiej w Pary- 
żu ukazujący się pod wiele o- 
biecującym tytułem „Art et 
Lettres* (Sztuka i Literatura) 
z zachwytem pisze o biografii 
Ned Bujntline'a zdumiewające- 
go niezwykłego twórcy popular- 
nej w Ameryce postaci Buffalo 
Billa. Biografia ta ukazała się 
pod tytułem „Wielki łajdak* i 
— jak twierdzi wyżej wymie- 
niony „literacki“ biuletyn, 
„wzbudziła podziw 1 uznanie“ 
prasy. 

Z książki o „Wielkim łajda- 
ku“ dowiadujemy się, że Ned 
Bujntline najpierw był mary- 
narzem, później wydawcą į pi“ 
smakiem dostarczającym no- 
welek i opowiadań prasie bru- 
kowej. Zaaresztowany za za- 
mordowanie męża swejskochan- 
ki, po wyjściu z więzienia Ned 
zajął się polityką. Jak stwierdza 
jego biograf lwią część swych 
dochodów czerpał on nie tyle ze 
swych cieszących się powodze- 
niem książek — ile z szantażo- 
wania właścicieli domów pu- 
blicznych i domów gry. Do- 
my te ezęsto odwiedzał. Sze- 
ściokrotnie żonaty, sądzony po- 
nadte za bigamię, Ned był je- 
dnak do końca swego życia — 
zdaniem biografa — bogoboj- 
nym człowiekiem, członkiem to- 
warzystwa _ wstrzemiężliwości. 
Jako zwykły żołnierz zdezerte- 
rował z wojska, co nie prze- 


«= 


szkodziło mu sfotografować się 
w mundurze pułkownika. 

Na starość ustatkował się i 
swe tak „owocnie* wypełnione 
życie zakończył jako solidny 
właściciel ziemski, przemawia- 
jący często na obchodach pa- 
triotycznych, organizujący pod- 
czas świąt narodowych  fajer- 
werki, 


Biografia „Wielkiego łajdaka" 
wydana bardzo starannie, roz- 
powszechniana jest w USA ma- 
sowo., Prasa amerykańska wy” 
raża się © niej w samych super- 
latywach: „niezwykłe życie nie- 
zwykłego człowieka”, „wspania- 
ły bohater świetnie pokazany“, 
„wyjątkowo interesująca kroni- 
ka z życia Ameryki", 

Istotnie, kronika bardzo cie- 
kawa i bardzo znamienna. Ota- 
czany taką glorią „wielki łaj- 
dak“, to przecież wierny por- 
tret „nadłudzi* w jakich obfi- 
tuje Ameryka trumanów i rid- 
gway'ów. Dawniej siedzieli w 
swoich stanach i wyżywali się 
w organizowaniu burd, obecnie 
zaś są masowo eksportowani i 
rozsyłani po Świecie, dla orya- 
nizowania łajdactw, szantaży i 
mordów w szerszym zakresie. O 
tych współczesnych „wielkich 
łajdakach* biuletyny ambasad 
amerykańskich w całym świe- 
cie piszą z jeszcze większym u- 
znaniem, Stosownie do kalibru. 


EL 


Nr 171 


TRYBUNA LUDU 


() umocnienie sp 


w obecny 


pe 


0 


p 


jni między miastem i wsią 
judownictwa socjalistycznego 


Referat towarzysza Bolesława Bieruta na VII plenarnym posiedzeniu KC PZPR 


TOWARZYSZE! 

Przed partią naszą stają 
dziś szczególnie poważne i od- 
powiedzialne zadania. Wstą- 
piliśmy w okres decydujący 
o pomyślnej realizacji nasze- 
go planu 6-letniego. Jest to 
okres, w którym sprawa u- 
przemysłowienia i gospodar- 
czej przebudowy Polski, spra- 
wa oparcia jej sił wytwór- 
czych na bazie nowoczesnej 
techniki — zgodnie z założe- 
niami planu 6-letniego kon- 
centruje w sobie szereg naj- 
ważniejszych i trudnych za- 
gadnień. Na tych zagadnie- 
niach Biuro Polityczne Partii 
chciałoby skupić uwagę obe- 
cnego Plenum KC. 

Jakie to są zagadnienia? 

Jest to — po pierwsze — 
na tle obecnej sytuacji 
międzynarodowej decydująca 
sprawa dalszego wzmącniania 
sił naszego państwa ludo- 
wego, jako czynnika obro- 
ny pokoju i niepodległo- 
Ści naszej ojczyzny. Zagad- 
nieniu temu poświęciliśmy 
szczególną uwagę na ostatnim 
Plenum KC w lutym ub. r. 
Ale jest to sprawa podstawo- 
wa i w każdym momencie — 
dopóki agresywne tendencje 
imperializmu grozić będą 
światu nową wojną — budzić 
w nas winna szczególną tro- 
skę i czujność, mobilizować 
nasze wysiłki. 


Drugi zespół zagadnień do- 
tyczy dotychczasowych wyni- 
ków wykonania planu gospo- 
darczego, dotyczy. naszych 
braków i niedociągnięć oraz 
najważniejszych zadań na 
tym odcinku. Zmobilizowanie 
partii wokół realizacji tych 
zadań pozwoli nam przełamać 
niejedną trudność i przyśpie- 
szyć realizację naszej 6-latki. 

Następnym problemem nie- 
zwykle ważnym na obecnym 
etapie naszego budownictwa 
socjalistycznego jest zagad- 
nienie spójni gospodarczej 
między miastem a wsią. Spra- 
wa ta nabiera coraz większej 
doniosłości w miarę naszego 
marszu naprzód i dziś zwła- 
szcza wymaga skupienia na 
sobie uwagi całej partii w 
związku z ogólną analizą na- 
rozwoju. 

Zagadnienie spójni gospo- 
darczej między miastem i 
wsią jest tylko częścią ogól- 
nych zagadnień ekonomicz- 
nych, które wiąże w całość 
i wciela w życie nasz plan 
6-letni — jako plan budowni- 
ctwa podstaw socjalizmu w 
naszym kraju. Ale wraz z 
tym sprawa spójni gospodar- 
czej między miastem i wsią 
jest częścią podstawowego 
problemu naszej rewolucji 
społecznej — problemu wła- 
dzy ludowej, której funda- 


mentem jest sojusz robotni- 
czo-chłopski. Nigdy nie odry- 
wamy w naszej walce zagad- 
nień gospodarczych od pod- 
stawowych zadań politycz- 
nych. Te ostatnie rozwijają 
się i rosną właśnie w miarę 
naszych osiągnięć gospodar- 
czych, w oparciu o te osiąg- 
nięcia i w najściślejszym 
związku z nimi. 

W związku z tym głównym 
tematem organizacyjno-poli- 
tycznym, w którego ramach 
chcielibyśmy rozważać cało- 
kształt zadań, stojących przed 
nami w chwili obecnej, jest 
sprawa wzmocnienia partii, 
sprawa podniesienia na wyż- 
szy poziom metod kierowni- 
ctwa partyjnego w walce mas 
pracujących miast i wsi. Wal- 
kę tę — zgodnie z wytyczny- 
mi VI Plenum — rozwijają 
polskie masy pracujące w 


|szerokim froncie narodowym, 


którego celem jest zabezpie- 
czenie pokoju i realizacja hi- 
storycznych zadań planu 6- 
letniego. Na czele tego frontu 
narodowego kroczy partia ja- 
ko awangarda klasy robotni- 
czej, związanej nierozerwal- 
nym sojuszem z milionowymi 
masami chłopstwa pracujące- 
go. Kierownicza rola naszej 


| partii, jej zdolność mobiliza- 


cyjna, jej autorytet i więź 
z masami pracującymi — to 
czynniki, które decydują o si- 


le bojowej i rozmachu ofen- 
sywnym frontu narodowego 
w walce o pokój i plan 6-let- 
ni. Aktualna sytuacja między- 
narodowa i wewnętrzna, ak- 
tualne zadania polityczne i 
gospodarcze wysuwają konie- 
czność wzmocnienia walki 
przeciwko podstępnym i zbro- 
dniczym machinacjom reak- 
cji, agentur imperialistycz- 
nych i wrogów ludu pracu- 
jącego, wzmocnienia walki z 
elementami kapitalistyczny- 
mi i z przeżytkami kapitali- 
zmu w świadomości mas. 
Wzmocnienie walki politycz- 
nej wymaga przede wszyst- 
kim wzmocnienia dowódz- 
twa, wzmocnienia organizacji 
partyjnej, wzmocnienia po- 
ziomu jej aktywności i kie- 
rownictwa ruchem mas pra- 
cujących. 

Wstępujemy w stadium u- 
chwalenia przez Sejm Kon- 
stytucji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. Następnym 
etapem będą wybory do nowe- 
go Sejmu i wybory do Rad 
Narodowych. Oznacza to, że 
wchodzimy w okres wielkich 
kampanii politycznych, w 
okres głębokiej aktywizacji 
mas ludowych. Plenum KC 
winno przeprowadzić grun- 
towną ocenę — jak partia na- 
sza jest przygotowana do tych 
zadań, co winna uczynić, aby 
im sprostać. 


I. Ogólny kryzys systemu kapitalistycznego 
i walka narodów o pokój 


Jakie nowe rysy i objawy 
wysuwają się w sytuacji mię- 
dzynarodowej w porównaniu 
z oceną, którą przeprowadzi- 
liśmy na VI Plenum KC? 

Spójrzmy najpierw na naj- 
bardziej  charakterystyczne 
zjawiska, występujące w eko- 
nomice krajów kapitalistycz- 
nych. Jeśli obecne stosunki 
świata kapitalistycznego roz- 
patrywać w ich całokształcie, 
to przede wszystkim rzuca 
się w oczy rosnąca agre- 
sywność i awanturnictwo w 
polityce Stanów Zjednoczo- 
nych. Imperializm amerykań- 
ski, snując zbrodnicze plany 
panowania nad światem, pod- 
burza do wojny przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
krajom demokracji ludowej. 
Z niespotykaną w dzie- 
jach stosunków międzynaro- 
dowych butą usiłuje coraz 
brutalniej podporządkować 
swemu dyktatowi cały pozo- 
stały świat kapitalistyczny. 
Zależna lub wprost wasalna 
rola większości krajów kapi- 
talistycznych w stosunku do 
Stanów Zjednoczonych za- 
ciera widoczność procesów 
istniejącej i zaostrzającej się 
rywalizacji między oddziel- 
nymi członami świata impe- 
rialistycznego. W rzeczywi- 
stości ogólny kryzys systemu 
kapitalistycznego pogłębia się 
coraz bardziej, elementy jego 
rozkładu, gnicia, uwstecznie- 
nia obejmują wszystkie dzie- 
dziny zarówno bazy ekonomi- 
cznej, jak nadbudowy. Każ- 
dy tydzień, każdy dzień mno- 
ży potworne fakty ludobój- 
stwa w Korei, na Malajach, 
w _Vietnamie, odsłaniając 
zdziczałe, nieludzkie oblicze 
imperialistycznych _ siewców 
śmierci i zagłady, którzy 
chcąc zniewolić bohaterski 
naród Korei, uciekają się do 
najohydniejszego oręża woj- 
ny bakteriologicznej, do naj- 
bardziej zbrodniczych i potę- 
pionych przez prawo między- 
narodowe metod masowego 
niszczenia ludzi. 

Samoloty amerykańskie 
zrzucają owady zarażone dżu- 
mą, cholerą, tyfusem i inny- 
mi śmierciąnośnymi bakte- 
riami nie tylko w Korei, lecz 
również na terytorium Chin 
Ludowych. Mnożą się masa- 
kry w obozach jeńców, w o- 
bozie śmierci i bohaterskiej 
walki — Kożedo. 

Zdumienie i oburzenie mu- 
si ogarnąć każdego normalnie 
myślącego człowieka, kiedy 
stawia sobie pytanie: z jakich 
pobudek rodzą się te zbóje- 
ckie, odrażające swą nieludz- 
ką potwornością plany mor- 
dercze współczesnych kani- 
balów imperialistycznych? 

Koreę, Chiny, kraje azjaty- 
ckie dzieli od Stanów Zjed- 
noczonych odległość wielu ty- 
sięcy kilometrów. Narody 
tych krajów chcą być wolne, 
chcą żyć i rozwijać się w po- 
koju i przyjaźni z innymi na- 
rodami, gotowe są wymieniać 
z nimi różnorodne produkty 
swej pracy na zasadach rów- 
ności i wzajemnego poszano- 
wania swych interesów, swej 
suwerenności państwowej 
Dziś zaś są atakowane w spo- 
sób najbardziej barbarzyński 
tylko dłatego, że nie chcą być 
nadal niewolnikami imperia- 
listów. 


W okresie schyłkowym im- 
perializmu, gdy cały system 
gnije coraz głębiej i szybciej, 
ucieka się on w swej polity- 
ce do nagiej, wyuzdanej, dep- 
czącej wszelkie ludzkie prawa 
i zasady moralne przemocy, 
do metod faszystowskich — 
zaś formy oszustwa, fałszu i 
prowokacji ze strony podże- 
gaczy wojennych stają się co- 
raz bardziej cuchnące i ohyd- 
ne. Hitler kazał podpalić 
Reichstag, aby oskarżyć o ten 
czyn komunistów, * stosując 
ludobójstwo na skalę niespo- 
tykanego w dziejach ludzkich 
bestialstwa — hitlerowcy pró- 
bowali zarazem oskarżać o 
własne zbrodnie swoje ofia- 
ry. Tę samą metodę stosują 
dziś amerykańscy podżegacze 
wojenni i ich satelici. 

Imperialiści z gorączkowym 
pośpiechem przestawiają swą 
gospodarkę na tory ekonomi- 
ki wojennej, rosną wydatki 
wojenne, wzmagają się zbro- 
jenia, równocześnie zaś kur- 
czy się produkcja przemysłu 
lekkiego i spożywczego. Na- 
rzucając gwałtowne zbrojenia 
krajom kapitalistycznym Eu- 
ropy Zachodniej Stany Zjed- 
noczone doprowadzają eko- 
nomikę tych krajów do wy- 
naturzenia. Aby przeforsować 
swoje budżety wojenne, im- 
perialiści potęgują z całym 
cynizmem histerię wojenną, 
nie gardząc żadnym kłam- 
stwem, żadną prowokacją, 
aby oszukać masy pracujące 
swych krajów, gdyż równo- 
cześnie obniża się dotkliwie 
ich stopa życiowa. 

Gospodarka wojenna nie 
może, rzecz jasna, rozwiązać 
podstawowych trudności, wo- 
bec których stoi gospodarka 
świata kapitalistycznego. Ame 
rykański tygodnik „US News 
and World Report” z dnia 25 
kwietnia 1952 roku przyzna- 
je, że: „w światowych ośrod- 
kach handlu poczynają się 
ukazywać oznaki rozstroju 
nerwowego. Nerwowość ta 
wynika z takich spraw, jak 
spadek cen towarowych, ro- 
snące bezrobocie w przemy- 


słach dóbr konsumcyjnych, 
rozszerzające się ograniczenia 
w handlu..”. Europa kapita- 


listyczna ma pogląd o wiele 
bardziej pesymistyczny na te 
oznaki, niż fachowcy amery- 
kańscy. Tu wyraźnie mówi 
się o sygnałach kryzysowych 
i wskazuje się na zniżki cen, 
które są wskaźnikiem zbliża- 
jącej się depresji. Związany 
z ciężkim przemysłem fran- 
cuski biuletyn „„Perspectives” 
z dnia 3 maja 1952 roku w 
korespondencji ze Stanów 
Zjednoczonych pisze: „Roz- 
różnić można pierwsze oznaki 
tego, co mogłoby się stać de- 
presją Światową w krajach 
poza Stanami Zjednoczonymi 


i Kanadą. Takie oznaki o- 
strzegawcze zazwyczaj po- 
przedzały kryzys interesów 


Stanów Zjednoczonych”. 

Na tym tle szczególnie ostro 
zarysowują się przeciwień- 
stwa międzyimperialistyczne, 
rywalizacje wewnątrz świata 
kapitalistycznego, nierozwią- 
zalne antagonizmy i narasta- 
jace konflikty. R 

Ostre przeciwieństwa w ło- 
nie bloku atlantyckiego po- 
wstają na tle trudności go- 
spodarczych i finansowych, 


związanych ze zbrojeniami. 
Stany Zjednoczone brutalnie 
podporządkowują sobie swych 
partnerów i narzucają im po- 
litykę ekonomiczną, dykto- 
waną interesami imperiali- 
stycznymi USA. 

W ubiegłym roku proces 
narastania przeciwieństw roz- 
dzierających Świat imperiali- 
zmu, o których nieuchronno- 
ści uczyli Lenin i Stalin, zna- 
cznie posunął się naprzód. 
Sprzeczności te stanowią 
przeszkode dla amerykań- 
skiej walki o dominację nad 


światem i z nich m. in. wy- 
rastają poważne trudności, 
które napotyka polityka Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Sprzeczności te koncentru- 

ją się dookoła trzech osi: 

a) przeciwieństwa w Euro- 
pie związane z paktem 
atlantyckim, 

b) przeciwieństwa związa- 
ne z polityką Stanów 
Zjednoczonych na Dale- 
kim Wschodzie, 

c) sprzeczności wynikające 
z sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. 


Wzmożony opór narodów przeciw 
przygotowaniom wojennym 


W pierwszej grupie zagad- 
nień należy podkreślić, że 
każda próba rozszerzenia za- 
sięgu bloku atlantyckiego, ja- 
ko głównego narzędzia okrą- 
żenia ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej, nie tylko nie 
przyczynia się do konsolida- 
cji tego bloku, a przeciwnie, 
pogłębia w nim rysy i szcze- 
liny i powiększa płaszczyznę 
tarć między uczestnikami. 
Odnosi się to nie tylko do 
zagadnienia podstawowego, 
udziału Niemiec zachodnich 
w bloku agresywnym, ale 
również do rozciągnięcia 
tego bloku na Grecję, Tur- 
cję i na frankistowską Hi- 
szpanię. Charakterystyczne 
jest, że takich różnic brak w 
stosunku do titowskiej kliki 
rządzącej w Jugosławii. Tu 
imperialistyczni sojusznicy 
zgodnie oceniają ją jako ma- 
ło kosztownego i wygodnego 
agenta - prowokatora na Bał- 
kanach. Sprawa reorganizacji 
władz NATO, omawiana na 
konferencji w Lizbonie, do- 
wiodła, z jakimi to zgrzyta- 
mi wewnętrznymi działa ca- 
ły mechanizm bloku atlanty- 
ckiego. Coraz jaśniejszym się 
staje, że suwerenność pań- 
stwowa nie daje się pogodzić 
z udziałem w pakcie atlanty- 
ckim. 


Na Dalekim Wschodzie pod- 
stawowym elementem sytua- 
cji jest wałka wyzwoleńcza 
ludów Azji i olbrzymie o hi- 
storycznym znaczeniu zwy- 
cięstwo wielkiego narodu 
chińskiego. Wyzwolenie Chin 
spod jarzma władzy kolonial- 
no-feudalnej zmieniło w za- 
sadniczy sposób układ stosun- 
ków w Azji. 

Amerykańskie rojenia o 
błyskawicznej wojnie w Ko- 
rei rozbiły się o bohaterski 
opór narodu koreańskiego. 
W tych warunkach Amery- 
kanie postanowili forsować 
konsolidację swych pozycji 
na Pacyfiku, wykorzystać n- 
kupowaną przez nich Japonię 
i niewygasłe ambicje zabor- 
cze samurajów. Trzeba było 
ulegalizować zbrojenia Japo- 
nii, jej udział w wojnie w 
Korei i wypchnąć konkuren- 
tów brytyjskich z Azji. 


Ta jednak polityka ujarz- 
mienia Japonii przez Stany 
Zjednoczone napotyka na o- 
stry opór narodu japońskiego, 
który nie uznał nigdy narzu- 
conego mu reżymu military- 
stów japońskich. Pokojowe 
dażenia narodu japońskiego 
ujawniły, się w jego żywej 


reakcji na orędzie towarzysza 
Stalina z okazji Nowego Ro- 
ku. Ostatnio zaś wbrew zaka- 
zom amerykańskim stutysię- 
czne masy japońskie, wyru- 
szając na ulice w dzień świę- 
ta międzynarodowej solidar- 
ności proletariatu, pokazały 
raz jeszcze, że nigdy za żad- 
ną cenę nie zgodzą się, by 
kraj ich stał się wasalem 
Ameryki. Zmuszeni do roko- 
wań rozejmowych w Korei na 
skutek propozycji radzieckiej, 
imperialiści amerykańscy roz- 
poczęli wojnę bakteriologicz- 
ną przeciwko narodowi ko- 
reańskiemu, rozszerzając ją 
na Chiny. Potężna fala pro- 
testów na całym świecie po- 
kazuje jak głębokie jest obu- 
rzenie tymi bestialskimi me- 
todami imperializmu amery- 
kańskiego. 

Przed tymi metodami a- 
merykańskimi nie ugną się 
jednak ludy Azji. Ludy wal- 
czące o wolność są niezwy- 
ciężone. Walczą one bowiem 
o sprawę słuszną i sprawie- 
dliwą. Broniąc w wojnach i 


rewolucjach antyfeudalnych i| 


antyimperialistycznych pod 
wodzą swych partii komuni- 
stycznych 
ści, bronią pokoju świata. 
Groźna dla imperialistów 
sytuacja na Dalekim Wscho- 
dzie, klęski amerykańskie w 
Korei, francuskie w Indochi- 
nach i angielskie na Malajach 
ujawniają narodom azjatyc- 
kim całą słabość systemu im- 
perialistycznego. Słabość ta 
jest tym większa, że Stany 
Zjednoczone, wzmacniając 
swe pozycje, czynią to kosz- 
tem pozycji swoich  partne- 
rów, przede wszystkim bry- 
tyjskich. I tak np. gdy z lan- 
sowanego od wielu lat paktu 
Pacyfiku musiano zrezygno- 
wać i zamienić go na kadłu- 
bową umowę, zawartą w San 
Francisco, wyłączono Anglię, 
choć wprowadzono tam Au- 
stralię i Nową Zelandię 
dwóch członków imperium 
brytyjskiego. Również i go- 
spodarczo podkopuje się co- 
raz bardziej pozycje angiel- 
skie i francuskie w tej części 
świata. W sumie pozycje im- 
perialistów na Dalekim 
Wschodzie zostały podcięte po 
same korzenie przez wyrwa- 
nie z orbity ich wpływów 
Chin oraz przez rozwój zwy- 
cięskich walk narodowo-wy- 
zwoleńczych narodów Azji. 


Inna grupa przeciwieństw 
między imperialistami i trud- 
ności, na które natrafia ame- 
rykańskie montowanie soju- 


swej niepodległo- | 


szów agresywnych, wiąże się | 


z zagadnieniem Bliskiego i 
Środkowego Wschodu. Decy- 
dującym czynnikiem na tych 
obszarach stał się ruch na- 
rodowo-wyzwoleńczy w kra- 
jach arabskich i w Iranie, o- 
kzjmujący swym zasięgiem 
terytoria od Casablanki aż 
po Zatokę Perską. Wzrasta 
napięcie walk wyzwoleń - 
czych. Pod naciskiem mas 
ludowych rząd irański prze- 
prowadza nacjonalizację an- 
glo-irańskiego towarzystwa 
naftowego. Egipt jest tere- 
nem nieustannego wrzenia i 
rozgrywek między Anglią a 
Stanami Zjednoczonymi. W 
Maroku i Tunisie dochodzi 
do ostrych walk z koloniza- 
torami francuskimi. 


Trudności te wykorzystują 
amerykańscy imperialiści dla 
wysadzania z siodła swych 
rywali brytyjskich lub fran- 
cuskich. 


Tygodnik angielski „Eco- 
nomist* w artykule za- 
BADZ W „Monachium 

rodkowego Wschodu“ pi- 
sze: „Sojusz anglo-amery- 
kański nie może trwać na 
podstawie szczerych zobo- 
wiązań brytyjskich w Euro- 
pie i w Korei i nieszczerych 
zobowiązań amerykańskich 
na Bliskim Wschodzie. So- 
jusz jest stosunkiem zaufania 
i wymaga pewnej lojalności 
obu stron“. Sens tego co pi- 
sze „Economist“ jest jasny, 
oskarża on Amerykanów o 
wykorzystanie sytuacji na 
swoją korzyść i skarży się na 
stałe kurczenie się wpływów 
brytyjskich. 

W konsekwencji przeci- 
wieństw na Bliskim Wscho- 
dzie i rozwoju ruchu naro- 
dowego nie udało się dotąd 
Amerykanom doprowadzić w 
tym niewątpliwie ważnym 
rejonie strategicznym ani do 
zrealizowania paktu Blis- 
kiego Wschodu, ani do stwo- 
rzenia jednolitego dowódz- 
twa Bliskiego Wschodu. Mi- 
mo szeregu baz w tym re- 
jonie upragniona przez Ame- 
rykanów konsolidacja i tu nie 
następuje. 

Ze szczególną ostrością u- 
jawniają się sprzeczności 
międzyimperialistyczne w za- 
gadnieniu niemieckim. 

W swych planach agresji 
Stany Zjednoczone  zarezer- 
wowały dla bońskich milita- 
rystów miejsce uprzywilejo - 
wane i rolę zupełnie specjal- 
ną. Amerykańska okupacja 
Niemiec zachodnich uchroni- 
ła w sercu Europy niedobit- 


ki niemieckiego  imperializ- 
mu, stwarzając możliwości 
jego odrodzenia. Warunkiem 


tego jest utrwalenie okupa- 
cji amerykańskiej na czas 
nieograniczony oraz pełna hi- 
tleryzacja Niemiec zachod- 
nich. Inaczej nie można za- 
mienić w wielką bazę impe- 
rializmu zza Oceanu tak du- 
żej połaci wysoko rozwinię- 
tego kraju o licznej ludności 
i o wielomilionowej klasie 
robotniczej. Po to właśnie 
Amerykanie z takim uporem 
pragną utrzymać rozbicie 
Niemiec, po to rozrywają ich 
jedność polityczną i gospo- 
darczą, po to powołali do- 
godne dla siebie władze. Sfi- 
nalizowaniem tych dążeń ma 
być uczestnictwo Niemiec za- 
chodnich w tak zwanej armii 
europejskiej i separatystycz- 


ny „układ ogólny*, który 
w stosunku do Niemiec za- 
chodnich zastąpić ma nor- 
malny traktat pokojowy, ja- 
ki winien być zawarty z ca- 
łymi, zjednoczonymi Niem- 
cami demokratycznymi. 

W Niemczech zachodnich 
imperializm amerykański o- 
parł się na grupach niemiec- 
kich, które dążą do odbudo- 
wy pozycji niemieckiego im- 
perializmu przez nową woj- 
nę, przy dominującej roli im- 
perializmu amerykańskiego. 
Rzecznicy tego porozumienia 
w Niemczech zachodnich 
znajdują się zarówno w rzą- 
dzących partiach w Bonn, jak 
i w formalnie znajdującym 
się w opozycji schumache- 
rowskiņ kierownictwie SPD. 
Zarówno jedni jak i drudzy 
gotowi są postawić do dys- 
pozycji imperializmu Stanów 
Zjednoczonych nie tylko te- 
rytorium Niemiec i ich po- 
tencjał przemysłowy, ale i 
młodzież niemiecką, przezna- 
czając ją na mięso armatnie. 

Te konszachty między Wa- 
szyngtonem i Bonn, jak wy- 
kazały ostatnie konferencje 
paktu atlantyckiego, powo- 
dują wzrost sprzeczności mię- 
dzy wszystkimi ważniejszymi 
członami całego bloku agre- 
sji. 

Niedawno paryski „Monde“ 
w obliczu polityki stałych 
kapitulacji Francji stwier- 
dził żałośnie: .Powstała sy- 
tuacja dla Francji tragiczna. 
Politycy francuscy mówią o 
gwarancjach USA i Wielkiej 
Brytanii przeciwko niebez- 
pieczeństwu odrodzenia za- 
borczości niemieckiej. Jedna- 
kowoż — pisze autor — są to 
gwarancje, 
przeszkodzić silnemu w rea- 
lizacji jego planu, są to gwa- 
rancje, które pozwalaią sła- 
bemu pocieszać się złudze - 
niami. Jest to jeszcze jeden 
środek służący oszukaniu sa- 
mego siebie, środek stoso- 
wany przez rząd francuski . 
I dalej: Z tej słabości Fran- 
cji ciągną USA argumenty, 
aby narzucić remilitaryzację 
Niemiec. Jest jednak fak- 
tem oczywistym, że wojska 
zachodnio - niemieckie nie 
mogą być w przyspieszonym 
tempie wystawione bez po- 
mocy dawnych kadr hitlerow- 
skich. Amerykańscy rzeczni- 
cy wolności muszą więc w 
Azji zaciągnąć pod swoje 
sztandary Li  Syn-manów, 
Czang Kai-szeków, Bao-da- 
iów. A w Europie w obronie 
demokracji zachodniej stają 
hitlerowcy, faszyści, falangi- 
ści i policja Petaina jako naj- 
bardziej wypróbowani wro- 
gowie bolszewizmu. Przecięt- 
ny Europejczyk — stwierdza 


„Monde* — który chciałby 
odbudować swój kraj z krwa- 
wych ruin, spowodowanych 


przez faszystów — czuje, że 
środki, przy pomocy których 
ma osiągnąć swój cel, stano- 
wią zagrożenie dla samego 
celu. 


A więc nawet wśród bur- 
żuazyjnych polityków nurtu - 
ją coraz mocniej obawy, że 
kapitulacja Francji wobec 
tzw. armii europejskiej kom- 
plikuje tylko i jeszcze þar- 
dziej pogarsza pozycje Fran- 
cji, która, podporządkowując 
się spółce amerykańsko - hi- 
tlerowskiej, będzie musiała 
płacić koszta tej polityki. 


Pomagając narodowi niemieckiemu 
w odbudowie suwerenności — 
bronimy naszego pokojowego 

budownictwa 


Drugą jeszcze ważniejszą 
od tych przeciwieństw kon- 
sekwencją zbrodniczej poli- 
tyki spółki amerykańsko - 
hitlerowskiej jest wzrastanie 
w samym narodzie niemiec- 
kim świadomości tej groźby, 
jaką niesie ze sobą wiązanie 
się z zaborczymi planami a- 
merykańskimi. Narodził się 
w nowej postaci problem na- 
rodowy w Niemczech. Na 
tej podstawie tworzy się sze- 
roki front walki o jedność 
Niemiec, o zawarcie trakta- 
tu pokojowego ze zjednoczo- 
nymi Niemcami, powstaje 
świadomość, że na tej tylko 
drodze zapewnić można po- 
kojowy rozwój Niemiec i za- 
bezpieczyć pokój Europy. 

Dzięki powstaniu NRD ja- 
ko zorganizowanej państwo- 
wo siły, niemiecki ruch naro- 
dowy wkroczył na, nowy, 
wyższy etap. Uzyskał on o- 
porę i bazę dla walki o zjed- 
noczenie Niemiec  pokojo - 
wych, i demokratycznych. 
Narasta ruch o wyzwolenie 
narodowe Niemiec, jego siłą 
kierowniczą jest niemiecka 
klasa robotnicza, ma on cha- 
rakter antyimperialistyczny. 

Naród polski, wychodząc z 
założenia, że istotne narodo- 


we interesy Niemiec demo- 
kratycznych sprzeczne są ze 
złowrogimi planami imperia- 
lizmu w Europie, udziela peł- 
nego poparcia walce naro- 
du niemieckiego o zjednocze- 
nie i byt niepodlegly. Poma- 
gając narodowi niemieckiemu 
w odbudowie jego suweren- 
ności i niepodległości na de- 
mokratycznych i pokojowych 
podstawach, bronimy poko- 
ju świata, bronimy naszego 
własnego budownictwa poko- 
jowego. Toteż z sympatią i 
przyjaźnią śledzimy walkę 
niemieckich patriotów prze- 
ciw usiłowaniom amerykań- 
skich imperialistów pchnięcia 


Niemiec zachodnich w odmet į 


nowej hitleryzacji i milita- 
ryzmu, który nie wróży im 
nic innego, jak jeszcze strasz- 


liwszą katastrofę, niż w la- 
tach 1944/45. 
W tej sytuacji propozy- 


cje ZSRR w sprawie zasad 
traktatu pokojowego z Niem- 
cami stały się dokumentem 
o przełomowym znaczeniu. 
Radziecki projekt traktatu 
formułuje platformę  istnie- 
nia suwerennego państwa 
niemieckiego w pełnej har- 
monii z interesami innych 
narodów. zinteresami wszyst- 


które nie mogą | 


Retai 
"ALCLI 


sasiadów Niemiec. Jest 
on dowodem konsekwentnej 
polityki ZSRR, który nigdy 
nie dążył do zniszczenia na- 
rodu i państwa niemieckiego, 
lecz walczył z faszyzmem i 
agresją w imię wolności, bez- 
pieczeństwa i pokoju naro- 
dów. 

Propozycje radzieckie czy- 
nią zadość uzasadnionym a- 
spiracjom narodu niemieckie- 
go, umożliwiają jego wol- 
ność i zjednoczenie. Zapew- 
niają one demokratyczny cha- 
rakter państwa niemieckiego 
zgodnie z zasadami umów 
poczdamskich i dają możli- 
wość zapewnienia jego su- 
werenności przez jego obron- 
ną armię narodową. Propo- 
zycje radzieckie zobowiązują 
Niemcy do nieuczestniczenia 
„w Żadnych koalicjach lub 
sojuszach wojskowych prze- 
ciwko jakiemukolwiek pań- 
stwu, które swymi zbrojny- 
mi siłami brało udział w woj- 
nie przeciwko Niemcom“. 

Nota radziecka z dnia 9 
kwietnia br.,  ponawiająca 
propozycję traktatu pokojo- 
wego z Niemcami, daje ener- 
giczny i zdecydowany odpór 
antypolskim zakusom rzą- 
dów Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i Francji, które, kwe- 
stionując nasze granice za- 


chodnie, udzielają poparcia 
rewizjonistom z Bonn. Nota 
radziecka oświadcza: „COo 


|się tyczy granic Niemiec, to 


rząd ZSRR uważa za całko- 
wicie wystarczające i osta- 
teczne odpowiednie postano- 
wienia konferencji poczdam- 
skiej, które zostały przyjęte 


| przez rząd Stanów Zjedno - 


czonych jak i przez rządy 
ZSRR i Anglii, do których 
przyłączyła się Francja“. W 
ten sposób rząd ZSRR dał 
jeszcze raz wyraz swej głębo- 
kiej przyjaźni dla Polski i 


narodu polskiego,  potwier- 
dzając w obliczu antypol- 
skich machinacji swe nie- 
złomne stanowisko w spra- 
wie naszych granic zachod- 


nich. Całość propozycji ra- 
dzieckich stwarza platformę 
przyjaznego współżycia mię- 
dzy Polską a zjednoczonymi 
Niemcami. Fundamentem te- 
go jest oparty na uchwałach 
poczdamskich układ  zgorze- 
lecki o ustałonej i istniejącej 
granicy polsko - niemieckiej 
na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Na straży granicy polskiej 
czuwa już nie tylko naród 
|polski i żołnierz polski. Bro- 
,ni jej wieczysty, braterski so- 
jusz z ZSRR. Broni jej przy- 
jaźń z Niemiecką Republiką 
' Demokratygqzną. 


Ostoją walki o pokój jest ZSRR — 
Wielki Kraj zwycięskiej, twórczej, 
dumnej myśli ludzkiej 


Występne machinacje im- | ogarnia już dziś trzecią część 


perialistyczne w Europie nie 
mogą się zakończyć inaczej, 
jak klęską planów amerykań- 
skich. 

Pod przewodem komuni- 
stycznych partii Francji, 
Włach i innych krajów wzma- 
ga się walka mas pracują- 
cych na Zachodzie Europy 
przeciwko Ridgway'om i in- 
nym siewcom barbarzyństwa 
i dżumy, przeciw bazom ame- 
rykańskim, przeciw knowa- 
niom wojennym, przeciw 
zdradzie własnej burżuazji, 
przeciw grożącej niewoli a- 
merykańsko - hitlerowskiej, 
przeciw topieniu najlepszych 
tradycji kultury europejskiej 
w odmętach amerykańskiego 
rasizmu i imperialistycznego 
zdziczenia. 

Potężnego ostrzeżenia pa- 
ryskiego ludu pod adresem 
Ridgway'ów nie zagłuszą ani 
służalcze, wykorywane na 
komendę amerykańską, fa- 
szystowsko - policyjne pro- 
wokacje przeciwko reprezen- 
tującym miliony robotników 
francuskich ich organizacjom 
z Francuską Partią Komuni- 
styczną na czele, ani bezpraw- 
ne i oburzające aresztowanie 
ofiarnego i bojowego przywód 
cy robotniczego tow. Jacques 
Duclos i redaktora „Humani- 
te“ tow. Andre Stila. (Okrzy- 
ki: „Braterskie pozdrowienie 
towarzyszom _ francuskim!', 
„Niech żyje towarzysz Du- 
clos!“ burzliwe oklaski). 

Te represje świadczą tylko 
o histerii podżegaczy wojen- 
nych, o ich strachu przed 
dzielnym ludem Francji, któ- 
ry nie da się zastraszyć i 
jeszcze wyżej podniesie sztan- 
dar walki przeciwko próbom 
zatrucia faszyzmem ojczyzny 
Kartezjusza i Woltera, Pa- 
steura i Romain  Rollanda, 
jeszcze wyżej podniesie sztan- 
dar walki o prawa mas pra- 


cujących, o wolność i nie- 
podległość Francji! 
O rosnącej sile obozu o- 


brońców pokoju i niepodleg- 
łości świadczy świetny suk- 
ces bloku lewicy w wybo- 
rach samorządowych we Wło- 
szech. Wybory te wskazują, 
jak wielkiego rozmachu na- 
biera rozwijający się z ini- 
cjatywy komunistów wielki 
ruch patriotyczny i społeczny, 
nawiązujący do najpiękniej - 
szych tradycji postępowych, 
walczący przeciw watykań- 
skim kosmopolitom i klery- 
kałom, przeciw pseudo-socja- 
listom zaprzedanym swym 
anglosaskim mocodawcom, 
przeciw czarnemu widmu fa- 
szystowskiemu, które znów 
wyłazi ze swych kryjówek. 

Dzięki czemu rośnie w wie- 
lomilionowych masach ludzi 
pracy w Europie i w Azji, na 
czarnym lądzie afrykańskim 
i na kontynencie amerykań - 
skim wiara w zwycięstwo 
świętej sprawy pokoju i wol- 
ności, demokracji i socjaliz- 
mu? 

Masy pracujące widzą, że 
z każdym rokiem, z każdym 
miesiącem rośnie siła, pręż- 
nbść i zwartość obozu pokoju 
i demokracji, rośnie jego 
przewaga nad obozem impe- 


rializmu i zaborczości, we- 
wnętrznie skłóconym, na- 
brzmiałym konfliktami i roz- 
kiadem, jego przewaga nad 


obozem wstecznictwa. 
Któż może zaprzeczyć temu, 
że światowy obóz socializmu 


ludności świata i czwartą 
część obszaru całej kuli ziem- 
skiej! 

Masy pracujące wiedzą, że 
niezwyciężona twierdzą obozu 
pokoju, natchnieniem ludów 
walczących o wolność jest 
wielki Związek Radziecki — 
kraj legendarnych bohaterów, 
kraj wielkich budowniczych, 
kraj zwycięskiej i twórczej, 
dumnej myśli ludzkiej, wiel- 
ki kraj, który podniósł na 
wyżyny godność człowieka — 
twórcę nowego, sprawiedli- 
wego życia, kraj, który śmia- 
ło opanowuje i przeobraża po- 
tężne siły przyrody. 

Narody Związku Radziec- 


kiego w ogniu Wielkiej Re- 
wolucji Październikowej do- 
konały historycznego zwrotu 
w dziejach całej ludzkości. 
Narody Związku Radzieckie- 
go ocaliły ludzkość przed za- 
lewem faszystowskiego zdzi- 
czenia i rozgromiły ostatecz- 
nie hordy hitlerowskie w ro- 
ku 1945. W latach powojen- 
nych narody radzieckie od- 
niosły wielkie zwycięstwa w 
twórczej pracy pokojowej. 
Ten pierwszy na świecie kraj 
socjalizmu ma obecnie pro- 
dukcję dwanaście razy więk- 
szą niż w roku 1929. 

Wznoszą się na ziemi ra- 
dzieckiej olbrzymie budowle 
komunizmu, symbole nowej 
epoki, epoki Wielkiego Stali- 
na. (Burzliwe oklaski, okrzy- 
ki: Niech żyje towarzysz 
Stalin!). 

Czyż nie jest wielkim zwy- 
cięstwem twórczej pracy ludz- 
kiej, świętem wszystkich mi- 
łujących pokój ludzi utworze- 
nie Morza Cymlańskiego i 
wybudowanie w terminie 
skróconym o dwa lata kana- 
łu Wołga — Don? 

Liczba osób kształcących 
się na wszystkich szczeblach 
nauczania wzrosła w r. 1951 
w Związku Radzieckim do 57 
milionów osób. W 887 wyż- 
szych uczelniach kształciło się 
w roku ubiegłym (włączając 
studia korespondencyjne) mi- 
lion 356 tysięcy studentów, to 
jest o 108 tysięcy więcej, niż 
w roku 1950. 

W roku bieżącym nakłady 
książek wyniosą ponad mi- 


liard egzemplarzy w 119 ję- 
zykach. 

A równocześnie Wielki Kraj 
Socjalizmu daje światu wzór 
nowych stosunków międzyna- 
rodowych, opartych na przy- 
jaźni, braterskiej pomocy i 
wzajemnej współpracy poko- 
jowej. Czyż moglibyśmy tak 
szybko i tak pomyślnie od- 
budować swój kraj z 
wojennych, realizować tak 
skutecznie nasze plany uprze- 
mysłowienia Polski, kroczyć 
dziś tak pewnie i zwycięsko 
po drodze budownictwa socja- 
listycznego, umacniać tak 
skutecznie siły naszego pań- 


stwa ludowego, gwarancję 
naszej obronności i niepodle- 
głości narodowej — gdybyś-. 


my nie mieli tak potężnego 
oparcia w sojuszu ze Związ- 
kiem Radzteckim, gdybyśmy 
nie odczuwali na każdym 
kroku jego braterskiej pomo- 
cy i przyjaźni? Jakąż wzru- 
szającą wymowę nowych sto- 
sunków międzynarodowych, 
realizowanych po raz pierw- 
szy w dziejach ludzkich pod 


(Dalszy ciag na str. 4) _ 
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(Dalszy ciąg ze str. 3) 
wodzą i natchnieniem Wiel- 
kiego Stalina — zawiera w so- | 
bie wspaniały dar narodów. 
radzieckich dla narodu pol- 
skiego — budowa Pałacu Kul- 
tury i Nauki w Warszawie! 
(Burzliwe oklaski). 

Dzięki niewyczerpanym si- 
łom socjalizmu, dzięki bra- 
terskiej pomocy Związku Ra- 


dzieckiego z wielkim rozma-, 


chem rośnie produkcja prze- 
mysłowa w krajach demokra- 
cji ludowej — w Czechosło- 


Ruch pokoju 


najbardziej masowy ruch społeczny 
w historii 


W przeciwieństwie do poli- | 


tyki imperialistów, polityica 
nasza, polityka państw obozu 
socjalizmu na każdym kroku 
broni pokoju, wolności i su- 
werenności narodów. Broni 
go wytrwale na forum mię- 
dzynarodowym, na każdej 
konferencji międzynarodowej, 
demaskujac plany imperialis- 
tów, wysuwając konstrukty w- 
ne koncepcje pokojowej 
współpracy. Jesteśmy zwolen- 


nikami.pokojowej współpracy | 


różnych systemów politycz- 
nych i gospodarczych. Dnia 2 
kwietnia 1952 roku odpowia- 
dając na pytania redaktorów 
gazet amerykańskich towa- 
rzysz Stalin stwierdził: 


„Pokojowe współistnienie 
kapitałizmu i komunizmu 
jest całkowicie możliwe, je- 
śli istnieje obopólna chęć 
współpracy oraz gotowość 
wykonywania przyjętych 
zobowiązań, jeśli przestrze- 
gana jest zasada równości i 


niewtrącania się w we- 
wnętrzne sprawy innych 
państw“. 


Stanowisko to realizowaliś- 


my i realizujemy w naszych 
stosunkach z krajami kapitali- 
stycznymi, w naszych umo- 
wach gospodarczych. Niedaw- 
nym przykładem tej wytrwa- 


łej walki o pokojową współ-; 


pracę różnych systemów była 
konferencja gospodarcza w 
Moskwie, której celem jest 
odbudowa wymiany ekono- 
micznej. Konferencja ta wy- 
sunęła koncepcję pokojowej 
współpracy gospodarczej na 
zasadach równości i wzajem- 
nych korzyści, współpracy, 


która zaspokoić może dzisiej- | 


szy głód zamówień i zdoła 
przynieść ulgę masom w świe- 
cie kapitalistycznym. 
Zbrodnicza polityka 
rialistów budzi coraz większy 
sprzeciw wśród mas. Rośnie 
nienawiść do podżegaczy wo- 
jennych. do tych, którzy znów 
w imię zysków garstki reki- 
nów  kapitalistycznych 
wtrącić narody w odmęt woj- 
ny, skazać setki milionów lu- 
dzi na niedolę i cierpienie. 
skazać miliony młodych ludzi. 
kobiety i dzieci na śmierć i 
kalectwo. Coraz wyżej pod- 


nosi się fala protestów prze-| 


ciwko tym zbrodniczym za- 
pędom. 


| obniża. 


impe- ; 


chcą! 


'wacji i na Węgrzech, w Ru-,bronnym 


munii, Bułgarii i Albanii. 
Dźwiga się w górę przemysł 
i rolnietwo na olbrzymich 
przestrzeniach Chin  Ludo-| 
wych. Krzepnie gospodarka 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. We wszystkich 
tych krajach podnosi się po- 
ziom życiowy ludności. pod- 
czas gdy w krajach kapitali- | 
stycznych, nie wyłączając | 
Stanów ` Zjednoczonych, po- 
ziom spożycia wyraźnie się 


— najszerszy, 


Walka o pokój stała się dziś 
potężnym ruchem masowym, 
przy tym ruchem ogólnoświa- | 
towym, rozwijającym się za-| 
równo w krajach niekapita- | 
listycznych jak i w krajach | 
kapitalistycznych, ruchem, | 
wciągającym w ogólny nurt, 
walki narody kolonialne, go- 
spodarczo zacofane i zależne, 
ruchem, w którym biorą u- 
dział ludzie różnych warstw 
społecznych, różnych poglą- 
dów. różnych ras, różnych 
wyznań. Jest to najszerszy, 
najbardziej masowy, najpo- 
wszechniejszy ruch społecz- 
ny. jaki istniał kiedykolwiek. 
Opiera się on na hasłach o- 
brony narodów przed groźbą 
zagłady, masowego ludobój- 
stwa i zdziczenia. Nie jest | 
|rzeczą przypadku, że świato- 
wy ruch pokoju rośnie i roz- 
szerza się w warunkach za- 
| ostrzającego się ogólnego kry- 
zysu systemu gospodarki ka- 
pitalistycznej, w warunkach 
|szybkiego i nieustannego 
wzrostu ekonomiki ZSRR i 
krajów demokracji ludowej. 
stanowiących poteżne oparcie, 
bodziec i nadzieję dalszego 
rozwoju tego ruchu we wszy- 
stkich krajach świata. Świa- 
towy ruch pokoju jest to 
wielki ruch demokratyczny, 
który — jeśli go ujmować w 
skali światowej — nie stawia 
przed sobą zadań ustrojowych 
|czy rewolucyjnych w sensie 
ekonomiczno społecznym. 
Jednym z ważkich argumen- 
tów, które pozwalają wiązać 
lten ruch w jednolity nurt o 
światowym i ogólnoludzkim 
zasięgu jest teza, wysuwana 
przez kraje niekapitalistycz- 


nych ustrojach społeczno-go- 
spodarczych, o możliwości i 
celowości wymiany między- 
narodowej i współpracy go- 
spodarczej między różnymi 
krajami. 

Mamy jeszcze wiele poważ- 
nych niedomagań. braków, 
trudności, nie różami, oczy- 
wiście, usłane jest nasze ży- 
lecie. nie lekką jest nasza co- 
'dzienna praca. nie szczędzi 
'nam jeszcze życie wielu trosk, 
! wielkie i trudne stoją przed 
¡nami zadania. 

Ale jedno możemy powie- 
dzieć twardo: Polska przesta- 
"ła być krajem biednym, bez- 


ne, o możliwości pokojowego | 
współistnienia państw o róż- ; 


i niezaradnym. 
(Burzliwe oklaski). Daremne 
są nadzieje tych, którzy li- 
cząc na naszą słabość, szcze- 
rzą na nas grabieżcze zęby. 
Daremne są apetyty niedobit- 
ków hitlerowskich i ich impe- 
rialistycznych 'włodarzy, któ- 
rzy bredzą nieprzytomnie o 
naszych ziemiach nad Odrą i 
Nysą. Minął i nie wróci nigdy 
wrzesień 1939 roku, minęła i 
nie wróci nigdy hańba bez- 


najeźdźców. Daremne są rów- 
nież marzenia wszelkich juda- 
szów i wypędków emigracyj- 
nych, usiłujących handlować 
najświętszym dobrem narodu 
polskiego, wysługiwać się 
najbezwstydniej podżegaczom 
wojennym. przenikać do Pol- 
ski w celach szpiegowskich 
lub dywersyjnych. Niejeden 
już stracił swój sprzedajny 


jłeb przy tej robocie i czeka 


to niewątpliwie — wcześniej 
czy później — każdego juda- 
sza. Lud pracujący nigdy już 
nie da sobie wydrzeć władzy 
— a dobra własnego i dobra 
swej ojczyzny nauczył się 
bronić tak, jak tego wymaga 
najwyższa potrzeba. Polski 
lud pracujący potrafi swym 
żmudnym wysiłkiem stwarzać 
coraz lepsze środki zabezpie- 
czające niewzruszalną moc i 
trwałość zdobyczy ludu, jak 
również mienia i dobra ogól- 
nonarodowego. Rękojmią te- 
go jest rosnąca świadomość 
polskich mas pracujących 
Wysuwając hasio walki o po- 
kój Lenin mówił tuż po zwy- 
cięstwie Wielkiej Rewolucji 
narodów Rosji: 


„Siła, tak jak ją przed- 
stawia burżuazja, polega 
na tym, że masy ślepo idą 
na rzeź, podporządkowując 
się woli rządów imperiali- 
stycznych. Burżuazja jedy- 
nie wówczas uważa pań- 
stwo za silne, kiedy może 


ono za pomocą całej po- 
tęgi aparatu rządowego 
rzucić masy tam, dokąd 


chcą je rzucić burżuazyjni 
rządcy. My mamy inne po- 
jęcie o sile. Według na- 
szych pojęć, państwo jest 
silne świadomością mas. 
Państwo jest silne wów- 
czas, kiedy masy o wszy- 
stkim wiedzą, o wszystkim 
mogą sądzić i wszystko 
czynią świadomie“, 

Polska Rzeczpospolita Lu- 
[dowa pragnie być silna świa- 
domością mas. Świadomość 
ta rośnie i kształtuje się w 
codziennej pracy milionowych 
mas pracujących nad umac- 
nianiem i pomnażaniem sił 
naszego państwa — najwyż- 
szego dobra i najwiekszej 
zdobyczy polskiego ludu pra- 
cującego. Najistotniejszy wy- 
raz naszym dążeniom nadaje 
hasło, wysunięte przez VI Ple- 
num — hasło frontu narodo- 
wego w walce o pokój i plan 
6-letni. 


Wysuwając to hasło stwier- 
dziliśmv, że wałka o pokój 
zawisłaby w próżni, prze- 
kształciłaby się w pusty fra- 


silności naszego kraju wobec | 


zes lub w bezpłodny pacy- 
fizm, gdybyśmy nie wiązali 


pracą, gdybyśmy  oderwali 
zadania obrony pokoju od 
walki o realizację naszego 


planu 6-letniego. 

Narody mogą bronić poko- 
|ju w świecie, jednocząc się, 
{organizując i wzmacniając 
|nieustannie swe siły mate- 
jrialne, swe środki obrony, a- 
by odpierać i 
zakusy imperialistycznych a- 
gresorów na ich  niepodle- 
głość. 

Polska Ludowa jest dziś 
wolna i niepodległa. Masy 
pracujące wypędziły precz 
obszarników i wielkich ka- 
pitalistów, a obecnie wal- 
czą o całkowite wyparcie 
wszelkiego wyzysku, upra- 
wianego jeszcze przez nie- 
dobitki burżuazyjnego ustro- 
ju, przez kułaków, speku- 
lantów, a także złodziei, ban- 
dytów, nierobów, bumelan- 
tów, pasożytów, którzy chcą 
żyć z rabunku mas pracują- 


Wzywając do frontu narodo- 
wego w walce o pokój, apelu- 
jemy do narodu, który prze- 
żył najgłębszą w swej histo- 
rii rewolucję społeczną, kar- 
czuje korzenie wyzysku i 
przekształca się w nowy na- 
ród — naród socjalistyczny. 


Cóż jest treścią naszego a- 
pelu? Zjednoczyć wszystkie 


nowy kierunek i podnieść za- 
cofany do niedawna byt ma- 
terialny i siły wytwórcze spo- 
łeczeństwa na najwyższy po- 
ziom, jaki może osiągnąć wol- 
ny, wyzwolony naród. Zjed- 
noczyć wszystkie siły narodu, 
aby w czasie jak najkrótszym 
przebudować gospodarkę Pol- 
ski z zacofanej, jednej z naj- 
słabszych w Kuropie — w 


ną z najsilniejszych w Euro- 
pie. Zjednoczyć wszystkie si- 


daje niestety — bardzo niskie 
urodzaje (nie dlatego, że jest 
zła, ale dlatego, że jest upra- 
wiana w sposób przestarzały), 
uczynić kraj wysokoprzemy- 
słowy, kraj żelaza, betonu i 
stali, kraj maszyn i elektrycz- 
ności, kraj wysokiej techniki 
zarówno w przemyśle, jak i 
w rolnictwie. kraj korzystają- 
icy w pełni ze swych ukry- 
tych dotąd i słabo wykorzy- 
stanych. ałe bezspornie wiel- 
kich bogactw naturalnych, 
kraj jednolity gospodarczo i 
kulturalnie, kraj wielkiej me- 
talurgii i wielkiej chemii, 
kraj żeglugi morskiej i por- 
tów światowych, kraj wyso- 
kich urodzajów i wysokiej 
kultury. Oto jakie jest zada- 


go w walce o pokój i plan 
6-letni Oto jest wielki pro- 
gram, który nazywa się pla- 
mem przebudowy gospodar- 


| czej, planem uprzemysłowie- | 
planem | 


| nia Polski Ludowej, 
6-letnim. 


II. Przemysł socjalistyczny i nowe zadania kierownictwa 
przemysłem 


Mamy już poza sobą prawie 
2 i pół roku realizacji planu 


6-letniego. Jakie są wyniki 
tego okresu? 
Po pierwsze: W okresie 


pierwszych dwóch lat planu 
6-letniego w roku 1950 i 1951, 
jak również i w roku bieżą- 
cym produkcja naszego prze- 
mysłu socjalistycznego wzra- 
sta znacznie szybciej, niż to 
przewidywał plan 6-letni. 
Świadczą o tym następujące 
dane: - 
Wartość produkcji przemysłu 
socjalistycznego w procentach 
w stosunku do roku 1949: 


wg nlaru Faktyczne 
Lata s-letniega wykonanie 
1949 100 100 
1950 132.0 130.8 
1951 147.3 162,7 
1952 DE 199.0 


(według planu na r, 1952) 

Jak wynika z tych liczb, 
w roku 1951 wartość produk- 
cji przemysłu socjalistyczne- 
go wzrosła o 62.7 procent w 
stosunku do roku 1949, pod- 
czas gdy plan 6-letni przewi- 


dywał dla roku 1951 jedynie | 


wzrost o 47.3, procent w sto- 
sunku do roku 1949, W roku 
1952, jeżeli założony na bieżą- 
cy rok plan zostanie wykona- 
ny. produkcja przemysłu so- 

-cjalistycznego podwoi się nie- 
mał w stosunku do produkcji 
1949 roku, podczas gdy plan 
6-letni przewidywał dla roku 
1952 jedynie wzrost o 71,1 
procent w stosunku do roku 
1949. Tak więc w oparciu © 
ofiarną pracę naszej klasy ro- 
botniczej i wszechstronną po- 
moc Związku Radzieckiego, 
wykorzystując rezerwy naszej 
gospodarki, znacznie przekro- 
czyliśmy poziom produkcji 
przemysłu socjalistycznego w 
stosunku do założeń planu 5- 
letniego i w roku 1952 osią- 
gamy faktycznie produkcję 
przewidzianą przez plan 6-let- 
ni dla roku 1958. 


Po drugie: W ubiegłym 
okresie przemysł socjali- 
styczny rozwijał się w wy- 
jatkowo szybkim tempie. W 
1950 roku wzrost produkcji 
w stosunku do roku ubiegłe- 
go wyniósł 30.8 procent. W 
1951 wzrost produkcji wy- 
niósł w stosunku do roku 
1950 — 24,4 procent. Na rok 
bieżący wartość produkcji 
przemysłu socjalistycznego 
winna wzrosnąć według pla- 
nu w stosunku do roku ubie- 
głego o 22.3 procent. 


Takie tempo wzrostu nie 
może być oczywiście porów- 
nywane z żadnym z krajów 
kapitalistycznych, które ni- 
gdy, nawet w najpomyślniej- 
szych okresach rozwoju po- 
dobnego tempa nie osiągały. 
Możemy natomiast porówny- 
wać wysokość tempa wzrostu 
z ZSRR i krajami demokra- 
cji ludowej. przy czym nale- 
ży stwierdzić, że.tempo na- 
szego wzrostu, jak dotychczas, 
inie przynosi nam ujmy. Oczy- 
wiście nje powinniśmy przy 
ltym zapominać, że daleko 
Inam jeszcze. jak i innym kra- 
jjom demokracji ludowej, do 
tych olbrzymich osiągnięć 
produkcyjnych, technicznych, 
l organizacyjnych, kadrowych, 
które ma już obecnie Związek 
Radziecki, 
wiamy sobie za wzór. 

Rzecz jasna, że nasze tempo 
wzrostu ujmowane w procen- 
tach w sfosunku do roku u- 
biegłego jest niższe od tak 
ujmowanego tempa wzrostu 
w planie 3-letnim. Wynika to 
z innego charakteru planu 
6-letniego, który jest planem 
rózbudowy przemysłu į jego 
rekonstrukcji. podczas gdy 
plan 3-letni jako główne za- 
danie stawiał odbudowę ist- 
niejących, ale zdewastowa- 
nych i zniszczonych w czasie 


a które my sta-, 


iwojny zakładów. Jednakże 
przyrost wartości produkcji 
przemysłu socjalistycznego w 
liczbach absolutnych jest 
| znacznie wyższy, niż osiągany 
'w planie 3-letnim. Tak więc 
|w roku 1947 przy wzroście 
wartości produkcji przemysłu 
i socjalistycznego w porówna- 
niu z rokiem 1946 o 38,4 pro- 
cent, przyrost tej wartości 
wynosił w cenach niezmien- 
nych 2,7 miliarda złotych, w 
roku zaś 1952 przy zaplano- 
wanym przyroście w stosunku 
do roku ubiegłego o 22,3 pro- 
cent przyrost wartości wynie- 
sie w cenach niezmiennych 
6,2 miliarda złotych. A więc 
niższy nieomal dwukrotnie w 
procentach wzrost produkcji 
jest faktycznie więcej niż 
dwukrotnie wyższy w cyfrach 
absolutnych. 

Po trzecie: Dzięki szybkie- 

mu rozwojowi przemysłu so- 
i cjalistycznego już w roku 
bieżącym wskaźnik wzrostu 
produkcji przemysłu wielkie- 
go i średniego, jeżeli chodzi o 
wartość globalną, przekroczy 
przeszło trzykrotnie poziom 
przedwojenny, a w przeli- 
czeniu na jednego mieszkań- 
ca w roku bieżącym osiągamy 
poziom przeszło czterokrotnie 
wyższy niż w okresie przed- 
wojennym. 
Po czwarte: W ubiegłym 
| okresie wzrost produkcji prze- 
| mysłowej odbywał się na so- 
cjalistycznej podstawie, pro- 
dukcja przemysłu socjalisty- 
cznego stała się całkowicie 
dominująca, a elementy ka- 
pitalistyczne w przemyśle zo- 
stały niemal całkowicie wy- 
parte. W roku 1949 udział 
„przemysłu socjalistycznego w 
ogólnej wartości produkcji ca- 
łego przemysłu (liczony w 
cenach niezmiennych) wyno- 
sił 94,5 proc., w roku zaś 1951 
wyniósł już 99,4 proc, 


| Po piąte: W okresie ubieg- 
łym socjalistyczne uprzemy- 
słowienie kraju odbywało się 
na zdrowej podstawie, gdyz 
wzrost wartości produkcji 
| środków produkcji przewyż- 
jszał wzrost wartości produk- 
cji środków konsumcji, co 
stanowi jedyną drogę zapew- 
nienia trwałego uprzemysło- 
wienia. O ile w roku 1949 
udział grupy A (środków pro- 
dukcji) w ogólnej wartości 


go i średniego wynosił 52.3 
proc., to w roku 1951 wyniósł 
on już 54 proc. Jednocześnie 
miał miejsce silny wzrost 


życia. Jeżeli przyjąć wartość 
produkcji środków spożycia 
w przemyśle wielkim i śred- 
nim w roku 1949 za 100, to w 
roku 1951 wynosiła ona już 
147. 

Po szóste: W ubiegłym 
okresie zdołaliśmy uruchomić 
i rozwinąć szereg nieznanych 
dotąd w Polsce gałęzi produ- 
kcji, mających poważne zna- 
czenie dla umocnienia nie- 
podległości i suwerenności 
kraju i jego obronności. Roz- 
winął się w Polsce przemysł 
samochodowy, który produ- 
kuje już 'w bieżącym roku 
około 10.000 samochodów, 
powstał i rozwija się, przeła- 
mując trudności początkowe- 
go okresu, przemysł okręto- 
wy, znacznie rozszerzył swą 
działalność przemysł budowy 
maszyn, produkując coraz 
większe ilości tak potrzeb- 
nych i deficytowych urządzeń 
dla hutnictwa, szereg typów 
ciężkich obrabiarek, nowe ty- 
py maszyn rolniczych, trak- 
torów itp. W przemyśle hut- 
niczym opracowano produk- 
cję 40 nowych gatunków sta- 
li, w przemyśle chemicznym 
uruchomiono produkcje ben- 
zyny syntetycznej i wielko- 


tej walki z codzienną naszą | 


paraliżować | 


cych, kosztem całego narodu. | 


siły, nadać im świadomy, pla- | 


przodującą technicznie i jed- | 


ły narodu, aby z kraju na| 
wpół rolniczego, w którym 
ziemia dawała — i jeszcze; 


nie naszego frontu narodowe- | 


produkcji przemysłu wielkie- 


produkcji przedmiotów spo-. 


polskiego włókna sztucznego 
„Polanu*, poczyniono znacz- 
Iny krok naprzód na drodze 
jzapewnienia naszemu prze- 
mysłowi własnej bazy surow- 
jcowej, czego przykładem mię- 
|dzy innymi jest rozwój pro- 
dukcji rudy miedzi i produk- 
cji miedzi ogniowej. Wszyst- 
ko to świadczy o znacznym 
umocnieniu naszego przemy- 
słu, osiągniętym w okresie 
ubiegłym. 


Po siódme: Na bazie nowej 
techniki, wprowadzonej do 
przemysłu w oparciu o do- 
świadczenia i pomoc Związku 
Radzieckiego w okresie ubie- 
|głym, obserwujemy znaczne 
tempo wzrostu wydajności 
pracy w przemyśle socjalisty- 
cznym. Tempo to dość znacz- 
nie przewyższa tempo wzro- 
stu wydajności, założone w 
planie 6-letnim. Świadczą 
o tym następujące dane: 
według planu 6-letniego wy- 
dajność pracy w przemy- 
śle socjalistycznym na jed- 
|nego zatrudnionego w grupie 
przemysłowej w 1950 r. mia- 
ła wzrosnąć o 7, proc. w 
stosunku do roku poprzednie- 
go. Faktycznie zaś wzrosła o 
9,0 proc. W r. 1951 w stosunku 
do roku poprzedniego miała 
wzrosnąć o 9,3 proc., faktycz- 
nie zaś wzrosła o 10,2 proc. 
Wreszcie w roku 1952 w sto- 
|sunku do roku ubiegłego mia- 
|łą wzrosnąć o 8,2 proc., za- 
planowano zaś na rok bieżą- 
cy wzrost o 13,8 proc. W re- 
zultacie, o ile według planu 
|6-letniego w roku 1952 wy- 
dajność pracy w przemyśle 
socjalistycznym na jednego 
zatrudnionego w grupie prze- 
mysłowej miała być o. 27,4 
proc. wyższa niż w roku 1950, 
to faktycznie przy wykona- 
niu zadań planowych obecne- 
|go roku będzie ona o 36,5 
proc. wyższa. Stanowi to nie- 
wątpliwie poważne osiągnie- 
cie. 


Po ósme: Dzięki systema- 
|, tycznemu wprowadzaniu no- 
wej techniki, ulepszaniu pro- 
cesów technologicznych, wzro- 
stowi wydajności, walce pro- 
wadzonej o oszczędność su- 
rowców, półfabrykatów, ener- 
gii itd. w okresie ubiegłym 
zostało osiągnięte stosunko- 
iwo znaczne obniżenie kosż- 
|tów własnych w produkcji 
(przemysłowej. Jeżeli przyjąć 


Ha - å 
icji przemysłowej w zakresie 


ministerstw przemysłowych w 

roku 1949, to w roku 1951 
koszta te wynosiły 92,2 proc., 
a w roku 1952 według zadań 
planowych wynieść mają 87,9 
proc. 


Nie ulega więc wątpliwości, 
że w zakresie socjalistycznego 
uprzemysłowienia kraju hbi- 

| lans ubiegłego okresu jest do- 
,datni, że na drodze uprzemy- 
|'słowienia został zrobiony po- 
ważny krok naprzód, że wro- 
igowie Polski, którzy kpili z 
realności planu, jeszcze raz 
zawiedli się i że życie prze- 
kreśliło twierdzenia mało- 
dusznych ludzi, którzy nie 
wierzyli w możliwość te- 
go, aby nasz  25-miliono- 
wy naród mógł zdobyć się 
na taki zwarty, jednolity, 
świadomy i planowy wysiłek, 
obliczony na likwidację wie- 
kowego zacofania w ciągu 
kilkunastu lat. Nie ulega 
wątpliwości, że wszelka nie- 
wiara w możliwość wykona- 


Zagadnienie 


We wspomnianym przemó- 
wieniu towarzysza 
czytamy: 


„Chodzi przede wszyst- 
kim o zapewnienie przed- 
siębiorstwom _ przemysło- 
wym siły roboczej. 
Dawniej robotnicy zazwy- 
czaj sami szli do zakładów 
przemysłowych, do fabryk 
— był to więc pewien pro- 
ces samorzutny w tej dzie- 
dzinie. Samorzutność zaś 
ta wynikała z tego, że ist- 
niało bezrobocie, istniało 
rozwarstwienie na wsi, ist- 
niała nędza, istniało widmo 
głodu, które wypędzało lu- 
dzi ze wsi do miasta.“ 


Jak wiadomo i u nas do nie- 
dawna proces przechodzenia 
chłopów ze wsi do pracy w za- 
|kładach przemysłowych był 
jprocesem samorzutnym. Wy- 
inikał on z faktu istnienia 
| przeludnienia na wsi, z dużej 
ilości tak zwanych  „zbęd- 
nych* w gospodarce 
skiej, którzy z chwilą, gdy po- 
wstała możność zatrudnienia 
w zakładach przemysłowych, 
iw budownictwie, w transpor- 
cie, samorzutnie szli do pra- 
cy poza rolnietwem. W re- 
zultacie wzrastało zatrudnie- 
inie w gospodarce poza rol- 
nictwem i wzrastało na skalę 
olbrzymią. Tak więc w roku 
1947 przyrost zatrudnienia w 
gospodarce poza rolnictwem 
wyniósł 329.000 w stosunku 
do roku ubiegłego, w roku 
1948 — 306.000, w roku 1949 
— 520.000, w roku 1950 
490.000, w roku 1951 
497.060 i w roku 1952 — 
344,000 według przewidywań 


|za 100 koszta własne produk- | 


Stalina | 


chłop- | 


fabryczną produkcję nowego nia planu 6-letniego została | 


pobita przez dotychczasowy, 
zdecydowany, zwarty, ofiar- 
ny wysiłek polskich mas pra- 
cujących i że klasa robotni- 
cza uznała program naszej 
partii, program przebudowy 
gospodarczej, zawarty w pla- 
nie 6-letnim za swój pro- 
gram, za program słuszny i 
daje temu wyraz rozwijając 
Bo OZ socjalisty- 
czne w cełu realizacji tego 
planu przedterminowo i 
nadwyżką. 

Osiągnięcie tych wyników 
w okresie ubiegłym dokony- 
wało się w walce z bardzo licz- 
nymi i poważnymi trudno- 
ściami. Inaczej zresztą być 
nie mogło, nie można bez 
trudności przeprowadzać tak 
głębokich i na tak wielka za- 
mierzonych skalę przeobra- 
żeń, jakie my dokonywujemy. 
W roku 1952 trudności, na 
jakie napotyka rozwój prze- 
mysłu socjalistycznego w wy- 
konaniu wielkich zadań, któ- 
re stoją przed nim, są więk- 
|jsze niż w latach ubiegłych. 

Wynika to z większych i 
trudniejszych zadań, które 
stoją przed nami w bieżącym 
roku, z zadań większych i 
trudniejszych niż te, z który- 
mi mieliśmy do czynienia w 
całym okresie naszego po- 
przedniego rozwoju. Ale spra- 
wa nie sprowadza się tylko 
do nowych, większych i trud- 
niejszych zadań. Nie tu leży 
główna przyczyna pewnych 
niepomyślnych zjawisk, któ- 
re obserwujemy w bieżącym 
roku, jak np. niewykonanie 
planu przez niektóre gałezie 
przemysłu w pierwszyra 
kwartale, w tej liczbie i przez 
gałąź tak podstawową dla 
rozwoju całej naszej gospo- 
darki narodowej, jak hutnic- 
two żelaza. Główna przyczy- 
na trudności i przeszkód, na 
które obecnie napotykamy, 
polega na tym, że warunki 
rozwoju przemysłu zmieniły 
się, że wytworzyła sie nowa 
sytuacja, która wymaga zmia- 
ny metod pracy, wymaga no- 
wych metod  kieqrownietwa. 
Szereg zaś naszych instytu- 
cji i działaczy gospodarczych 
zmiany sytuacji nie dostrzę- 
ga, konieczności nowych me- 
,tod pracy i nowych metod 
| kierownictwa nie widzi i pra- 
cując po staremu w nowej 
sytuacji nie może, rzecz ja- 
sna, osiągać w swojej pracy 
pomyślnych wyników. 

W swoim czasie podobna 
sytuacja zaistniała w Związ- 
ku Radzieckim w . okresie 
pierwszej 5-latki i wtedy w 
przemówieniu, wygłoszonym 
na naradzie działaczy gospo- 
darczych 23 czerwca 1931 ro- 
ku pod tytułem: „Nowa sy- 
tuacja — nowe zadania bu- 
downictwa gospodarczego“ tc- 
warzysz Stalin wskazał drogi 
przezwyciężenia przeszkód w 
rozwoju budownictwa socjali- 
stycznego, drogi wprowadze- 
nia w nowej sytuacji nowych 
metod pracy. Szereg wskazań 
towarzysza Stalina z tego 
okresu posiada niezmierną 
doniosłość i palącą aktualność 
na naszym obecnym etapie 
rozwoju. 


z 


siły roboczej 


planu na bieżący rok. Razem 
przyrost zatrudnienia w go- 
spodarce poza rolnictwem w 
latach 1946—1952 wyniesie 
dwa i pół miliona osób. Zro- 
zumiałym jest, że wobec ta- 


kiego przyrostu zatrudnienia 
w gospodarce poza  rolnic- 
twem proces przechodzenia 


chłopów do pracy w przemiy- 
śle nie może się już odbywać 
i nie odbywa się w sposób ży- 
wiołowy i samorzutny i żeci 
działacze gospodarczy, któ- 
rzy czekają na samorzutny 
przypływ siły róboczej, bar- 
dzo często stają w obliczu za- 
wiedzionych nadziei i nie 
zrealizowanych z powodu 
braku siły roboczej planów. 


Nie- znaczy to oczywiście, 
że na naszej wsi nie ma jesz- 
cze poważnych rezerw siły 
roboczej, która chce, może i 
powinna przechodzić do pra- 
cy w przemyśle, budownic- 
twie, transporcie, komunika- 
jeji itd. Ale proces ten nie 
może się już odbywać w spo- 
sób żywiołówy i samorzutny, 
jtak jak to było jeszcze sto- 
|sunkowo niedawno. Staramy 
się lokalizować nasze nowe 
inwestycje w miejscach, gdzie 
jjeszcze istnieje największe 
przeludnienie rolnicze. Ale 
nie zawsze jest to możliwe 
ze względów transportowych, 
ze wzgledu na bliskość źródeł 
surowcowych i na potrzebę 
wykorzystania istniejących 
budynków i powierzchni. Z 
tego względu bardzo często 
wykorzystanie rezerw siły ro- 
bocrej na wsi może się odby- 
wać tylko w drodze przerzu- 


tów i zmiany miejsca za- 
mieszkania. 
W tych warunkach jest 


rzeczą jasną, że skuteczny 
przypływ nowej siły roboczej 
może się odbywać tylko w 
drodze zorganizowanej. Mu- 
simy więc postawić zagad- 
nienie stworzenia odpowied- 
niego organu centralnego, od- 
powiedzialnego za ilościowe i 
iakościo e pokrycie zapotrze- 
bowania na robotników i 
kierującego organizacyjnie i 
politycznie wielkim zadaniem 
przerzutu swobodnej siły ro- 
boczej ze wsi do pracy poza 
rolnictwem. Musimy werbu- 
nek siły roboczej przeprowa- 
dzać na podstawie planu rocz- 
nego rozdziału siły roboczej, 
zatwierdzonego przez Radę 
Ministrów. Musimy postawić 
zagadnienie odpowiedzialno- 
ści resortów za zgłoszone 
prze nie zapotrzebowanie i 
utracić wszelkie tendencje do 
rozdętych „asekuracyjnych“ 
zapotrzebowań. Musimy na- 
uczyć się sporządzać dokład- 
ne terenowe bilanse siły ro- 
boczej, musimy ustalić twar- 
dą zasadę odpowiedzialności 
miejscowych Rad  Narodo- 
wych za sprawność akcji wer- 
bunkowej na ich terenie. Mu- 
simy skończyć z rozprasza- 
niem wysiłków  werbunko- 
wych i skoncentrować wer- 
bunek przede wszystkim dla 
potrzeb najbardziej kluczo- 
wych zakładów i najbardziej 
kluczowych budów. Musimy 
wreszcie, co jest bodaj naj- 
ważniejsze, zapewnić dokład- 
ne poinformowanie  werbo- 
wanych pracowników o wa- 
runkach, które ich czekają i 
możliwościach dalszego a- 
wansu, zapewnić sprawny i 
w dobrych warunkach prze- 
jazd do miejsc pracy, spraw- 
ne i dobre przyjęcie na miej- 
scach pracy nowoprzyjętych 
pracowników i stałą, skutecz- 
ną nad nimi opieke. Musimy 
z całą stanowczością i kon- 
sekwencją wyciągnąć wnio- 
ski z nowej sytuacji, zastoso- 
wać nowe metody pracy i 
przejść do zorganizowanego 
naboru siły roboczej. 
Jednakże zagadnienie za- 
bezpieczenia zakładów w si- 
łę roboczą nie sprowadza się 
tylko do tej sprawy. Istnie- 
ją poważne rezerwy siły ro- 
boczej również i w miastach, 
przede wszystkim w postaci 
dużej liczby nie zatrudnio- 
nych dotąd kobiet. Jak wia- 
domo, procent zatrudnionych 
kobiet w gospodarce poza rol- 
nictwem nie jest u nas jesz- 
cze dostateczny, chociaż pew- 
|ne postępy zostały w tym 
względzie poczynione. Na 
1. I. 1952 roku udział procen- 
towy kobiet w ogólnej licz- 
bie zatrudnionych poza rol- 
nictwem wynosił 30,4 procent, 
w tym: dla przemysłu 29,0 
procent, dla budownictwa 10,4 
procent, dla komunikacji i 
transportu 13,2 procent. Jak 
wynika z tych danych wzrost 
zatrudnienia kobiet przebie- 
ga zbyt wolno i jednocześnie 
nierównomiernie, chociaż ist- 
nieje wśród kobiet dotąd nie- 
zatrudnionych wielki pęd do 
samodzielnej pracy zarobko- 
wej i do nabycia kwalifikacji. 
Przyczyna zbyt wolnego 
wzrostu zatrudnienia kobiet 
leży bardzo często w oporze 
ze strony kierownictwa za- 
kłąadów, w nieufności, bedą- 
cej wyrazem  burżuazyjnego 
stosunku do kobiety, stosun- 
ku zależności i nieuznawania 
w kobiecie równoprawnego 
człowieka. Szczególnie duże 
opory w tej dziedzinie istnie- 
ją w budownictwie, gdzie pro- 
cent kobiet w stosunku do 
ogółu zatrudnionych jest bar- 
dzo nieznaczny, a może być 
znacznie wyższy. Np. w Opol- 
skim Zjednoczeniu Budownic- 
twa Mieszkaniowego zarząd 
budowy „Ozimek“ zatrudnia 
na budowie 40 procent kobiet. 
Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że właśnie ta budowa ja- 
ko wzorowa otrzymała w 
czwartym kwartale 1951 ro- 
ku i w pierwszym kwartale 
1952 roku sztandar przechod- 
ni. Z konserwatywnymi opo- 
rami w zakresie zatrudnienia 
kobiet trzeba jak  najszyb- 
ciej skończyć i należy uczy- 
nić wszystko, ażeby nie u- 


trudniąć, a maksymalnie u+ 
łatwiać przechodzenie kobiet 
do pracy produkcyjnej. Nale- 
ży postawić konkretne zada- 
nia w dziedzinie wyuczenia 
zawodu oraz podwyższania 
kwalifikacji zawodowych za- 
trudnionych kobiet. Należy 
wreszcie umożliwić kobietom 
przechodzenie do pracy pro- 
dukcyjnej przez wprowadze- 
nie konsekwentnej zasady, że 
przyjmowanie do żłobków, 
przedszkoli oraz świetlic dzie- 
cięcych z dożywianiem po- 
winno przede wszystkim do- 
tyczyć dzieci matek pracu- 
jących. 

Kiedy mówimy o zabezpie- 
czeniu zakładów w siłę robo- 
czą, musimy zawsze pamię- 
tać, że droga do pełnego osią- 
gnięcia tego celu leży nie 
tylko w naborze siły robo- 
czej z zewnątrz, a w pełnym 
wykorzystaniu siły roboczej, 
posiadanej przez dany zakład 
pracy. W tej dziedzinie rezer- 
wy wewnętrzne zakładów są 
olbrzymie. Olbrzymie wyni- 
ki może tu dać bezwzględna 


walka z bumelanctwem i 
pełne zlikwidowanie nie- 
usprawiedliwionej absencji. 


Olbrzymie rezerwy w zakre- 
sie siły roboczej mogą być 
wykorzystane i uruchomione 
poprzez pełne wykorzystanie 
dnia pracy, przez odpowied- 
nie przygotowanie pracy dla 
każdego stanowiska robocze- 
go, zmniejszenie postojów, 
skuteczne prowadzenie pla- 
nowo - zapobiegawczych re- 
montów itd. 

Olbrzymie rezerwy we- 
wnątrz-zakładowe kryją się 
w nadmiernej ilości robotni- 
ków nie zatrudnionych bez- 
pośrednio przy produkcji oraz 
w niedostatecznym zakresie 
robót normowanych. Bardzo 
często nasze zakłady próbu- 
ją tłumaczyć niewykonanie 
planów produkcyjnych bra- 
kiem siły roboczej. Tymcza- 
sem analiza pracy wykazuje, 
że w wielkiej ilości wypad- 
ków nie w braku siły robo- 
czej leży przyczyna, a w nie- 
porządku panującym na za- 
kładzie, w złej organizacji 
pracy, w rozluźnieniu dyscy- 
pliny i w bumelanctwie, w 
marnotrawstwie siły roboczej 
i niewłaściwym jej wykorzy- 
staniu. Można, to łatwo udo- 
wodnić na wielu, bardzo wie- 
lu niestety przykładach. Np. 
'Toruńskie Zakłady Nawozów 
Fostorowych wykonały plan 
produkcji w marcu w 112 
procentach, chociaż nie o- 
siągnęły planowanego za- 
trudnienia, gdyż ilość robot- 
ników wynosiła tylko 91,7 
procent planu. Inny zakład 
z tej samej gałęzi produkcji, 
Szczecińskie Zakłady Nawo- 
zów Fosforowych wykonały 
plan produkcji zaledwie w 75,7 
procent, chociaż zatrudnienie 
robotników było większe niż 
plan prźewidywał i wynosiło 
100,7 procent planu. W mar- 
cu kopalnia Dębińsko wyko- 
nała 106,4 procent planu wy» 
dobycia przy osiągnięciu pla- 
nowego zatrudnienia. W tym- 
że marcu kopalnia Zabrze— 
Wschód wykonała zaledwie 
84 procent wydobycia, cho- 
ciaż plan zatrudnienia został 
przekroczony o 0,6 procent. 
O czym świadczą te przykła- 
dy? Świadczą one o tym, że 
w bardzo znacznej ilości wy- 
padków niewykonanie planów 


produkcyjnych tłumaczy się 
nie brakiem siły roboczej, a 
niewłaściwym jej wykorzy- 


staniem i marnotrawstwem. 

Ażeby więc zabezpieczyć 
zakłady w siłę roboczą, trze- 
ba w nowej sytuacji praco- 
wać po nowemu. Trzeba: 1) 
od żywiołowego samorzutne- 
go przypływu siły roboczej 


ze wsi przejść do zorganizo- 


wanego jej werbunku, 2) w 
pełni wykorzystywać rezer- 
wy siły roboczej w mieście i 
przede wszystkim wszech- 
stronnie pomagać i ułatwiać 
przechodzenie kobiet nie za- 
trudnionych do pracy, 3) 
wydać bezwzględną walkę 
marnotrawstwu ciły roboczej 
w zakładach i w pełnej mie- 
rze wykorzystać wewnątrz= 
zakładowe rezerwy. 


Mechanizacja 


W przemówieniu z 23 czer- 
wca 1931 r. towarzysz Stalin 
mówił: 

„Trzeba natychmiast przy- 
stąpić do mechanizo- 
wania najcięższych pro- 

-cesów pracy, forsując tę 

sprawę całą parą (przemysł 
leśny, budownictwo, prze- 
mysł węglowy, załadunek 
— wyładunek, transport, 
hutnictwo żelaza itp.). Nie 
znaczy to oczywiście, że 
trzeba jakoby zarzucić pra- 
cę ręczną. Przeciwnie, pra- 
ca ręczna długo jeszcze 
odgrywać będzie w produk- 
cji nade: poważną rolę. Ale 
znaczy to, że mechanizacja 
procesów pracy jest dla 
nas siłą nową i de- 
cydującą, bez której 
niemożliwe jest utrzymanie 
ani naszego tempa, ani no- 
wej skali produkcji“. 


Jakże ta sprawa przedsta- 
wia się u nas? Jasnym jest, że 
i u nas zagadnienie siły ro- 
boczej ściśle łączy się z 


zagadnieniem mechanizacji, 
zwłaszcza wszędzie tam, gdzie 
chodzi o roboty  uciążli- 
we, pracochłonne lub wy- 
konywane w warunkach 
szkodliwych dla zdrowia 
ludzkiego. Żadne zasoby ludz- 
kie nie wystarczyłyby na 
zabezpieczenie zaplanowanej 
przez nas skali wzrostu bu- 
downictwa i produkcji bez 
szybkiego wzrostu wydajno-. 
ści pracy, który niemożliwy 
jest bez wszechstronnej me- 
chanizacji. Trzeba jednak 
stwierdzić, że wielu naszych 
działaczy gospodarczych od- 
nosi się do sprawy mechaniza- 
cji bądź obojętnie, bądź zgo- 
ła z lekceważeniem. Wyraża 
się to w niewykorzystywaniu 
możliwości zastosowania ma- 
łej mechanizacji w stosunku 
do istniejących urządzeń 
przemysłowych, w zaniedba- 
niu projektowania i produkcji 
sprzętu mechanizacyjnego, w 
częstym jeszcze projektowa- 
niu nowych zakładów na þa- 
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zie starej techniki z niedosta- 
tecznym stopniem mechani- 
zacji i wreszcie w karygod- 
nym marnotrawieniu i nie- 
wykorzystaniu istniejącego 
sprzętu mechanizacyjnego. 
Plan inwestycyjny 1952 r. 
przewiduje  wyasygnowanie 
poważnych kwot na urzeczy- 
wistnienie w zasadniczych 
gałęziach gospodarki naro- 
dowej tzw. małej mechani- 
zacji. Na tej podstawie uch- 
walono 19 planów małej me- 
chanizacji dla poszczegól- 
nych ministerstw. Jest to o- 
czywiście tylko początek. 
Trzeba, ażeby zagadnienia 
forsowania wszechstronnej 


mechanizacji znalazły się w 
centrum uwagi całej naszej 
partii, wszystkich organizacji 
rtlanujących i gospodarczych, 
wszystkich inżynierów, tech- 
ników, konstruktorów i tech- 
nologów, wszystkich racjona- 
lizatorów i przodowników 
pracy, całej naszej klasy ro- 
botniczej. Trzeba 
inicjatywę w zakresie me- 
chanizacji, trzeba szybko u- 
izeczywistniać wszystkie słu- 
szne projekty w tym zakre- 
sie, trzeba w nowej sytuacji 
pracować po nowemu i pamię- 
tać, że bez forsowania me- 
chanizacji niemożliwe jest u- 
rzeczywistnienie naszych wiel- 


kich zadan. 


Szkolenie kadr i zagadnienie 


Zapewnienie siły roboczej 
dla zakładów nie sprowadza 
się tylko do zatrudnienia no- 
wych i siłą rzeczy niewykwa- 
lifikowanych robotników. 
Frzemysł nasz rozwija się nie 
tylko ilościowo, ale rozwija 
się i jakościowo. Powstają no- 
we gałęzie produkcji, rozsze- 


rza się zakres produkcji 
skomplikowanych + przyrza- 
dów i urządzeń, wymagają- 


cych wyjątkowych kwalifika- 


cji, dokładności i precyzji 
w pracy. Coraz więcej ma- 
my w naszej gospodarce 
nowej techniki, wymaga- 
jącej dokładnej i kwalifi- 
kowanej obsługi. Wszystko | 


to wymaga nie zapewnienia w 
ogóle siły roboczej, a zapew- 
nienia siły roboczej kwalifi- 
kowanej, kulturalnej, mogą- 
cej skutecznie posługiwać się 
nową techniką i umiejącej 
brać od tej techniki wszystko, 
co ona dać może. Wiemy, że 
do gospodarki poza rolnic- 
twem w ciągu ostatnich lat 
napłynęły miliony ludzi, któ- 
rzy dotychczas nie pracowali 
i dotychczas kwalifikacji nie 
posiadali. Sprawa wyszkole- 
nia tych ludzi w tej sytuacji 
staje się sprawą decydującą o 
możliwości dalszego rozwo- 
ju naszej gospodarki į prze- 


j młodzieży , 


wierających charakterystyki 
poszczególnych zawodów i ka- 
tegorii w zawodzie, bez czego 


ności i kwalifikacji nabytych 
przez szkolonego i odpowied- 
nie zaszeregowanie go. 
Zagadnienie szkolenia 
podnoszenia kwalifikacji na- 
biera szczególnego znaczenia 
w stosunku do młodzieży. 
Coraz szerszym nurtem wpły- 
wa młodzież do gospodarki 
narodowej i do przemysłu. 
Już na początku 1951 r. w 
przemyśle na 1.000 zatrud- 
nionych przypadało 265 z 
młodzieży i rzecz jasna 
udział młodzieży z każdym 
rokiem będzie się powięk- 
szać. Nasze nowe zakłady 
przemysłowe posiadają zało- 
gi w większości młodzieżo- 
we, tak np. w Fabryce Sa- 
mochodów Osobowych na Że- 
raniu młodzież stanowi ok. 70 
procent załogi, w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w 
Lublinie 65 procent załogi, 
w Piotrkowskim Kombinacie 
Bawełnianym młodzież sta- 


| nowi ok. 55 proc. załogi, przy 


budowie Nowej Huty pracu- 
je młodzieży ok. 10 procent. 
Znaczna część tej młodzieży o0- 
siąga dobre wyniki produk- 


pobudzić | 


ii 


mysłu w szczególności. 
Tymczasem w bardzo jesz- 
cze poważnym zakresie meto- 
dy szkolenia wewnątrz - za- 
kładowego mają u nas chara- 
kter chałupniczy, charakter, 
który w wielu wypadkach 
przypomina stare, kapitali- 


cyjne. Wielu młodych robot- 
ników z honorem nosi mia- 
no przodowników pracy. 
Wśród młodzieży z powodze- 
niem rozwijają się nowe me- 
tody pracy, w przemyśle me- 
talowym młodzież zaczyna 
szeroko stosować metody 


styczne porządki, kiedy to lu- 
dzi nie szkolono i nie uczo- 
no, a trzymano latami na 
podrzędnych stanowiskach, 
chroniono przed nimi tajem- 
nice zawodu i wobec nad- 
miaru siły roboczej i cia- 
głego kryzysu produkcyjnego 
nie śpieszono się, bo nie by- 
ło się po co śpieszyć z nada- 
niem im odpowiednich kwali- 
fikacji i wysunięciem na kwa- 
lifikowana pracę. 

Pewne poważniejsze zmiany 
na lepsze w tym zakresie za- 
chodzą dopiero ostatnio. W 
roku 1952 w planie szkole- 
nia wewnątrz - zakładowego 
bez oderwania od pracy, me- 
todą szkolenia indywidualne- 
go i brygadowego przewi- 
dziano wyuczenie zawodu 
oraz podniesienie kwalifika- 
cji 344.600 robotników. Jest 
to oczywiście wyraźnie za ma- 
ło, ale nie tylko o braki ilo- 
ściowe chodzi, chodzi również 
o bardzo poważne braki jako- 
ściowe. Bardzo często szkole- 
nie wewnątrz - zakładowe 
odbywa się bez programu 
względnie oparte jest na pro- 


Żandarowej, system  oszczę- 
dzania Korabielnikowej znaj- 


| duje najgorętszych zwolenni- 


ków właśnie wśród młodzie- 
ży. Z szybkim wzrostem mło- 
dzieży pod względem produk- 
cyjnym i moralno-politycz- 
nym związanych jest wiele 
naszych nadziei, ale trzeba 
ten wzrost ułatwiać i organi- 
zować. 

Oczywiście tylko część mło- 
dzieży przeszła przez szkoły 
zawodowe i nawet ta część nie 
zawsze posiada kwalifikacje 
dostateczne do zawodu wyko- 
nywanego. Zagadnienia szko- 
łenia bez oderwania od pra- 
cy, wyuczenia zawodu i pod- 
niesienia kwalifikacji stają 
się więc w stosunku do mło- 
dzieży zagadnieniami szcze- 
gólnie palącymi i ważnymi. 
Trzeba, żebyśmy to wszyscy 
dokładnie zrozumieli, trzeba 
w nowej sytuacji pracować 


po nowemu. Trzeba pamiętać, | 


że chodzi nam nie tylko o si- 
łę roboczą, lecz o siłę robo- 
czą wykwalifikowaną. Trzeba 
więc, aby zagadnienia maso- 
wego szkolenia, wyuczenia 


wizorycznych programach. 
Brak jest zasadniczego warun- 
ku dla prawidłowego przebie- 
gu szkolenia, a mianowicie 0- 
pracowania dla poszczegól- 
nych gałęzi gospodarki taryfi- 
. katorów kwalifikacyjnych, za- 


Place i zagadnienia bylowe 


zawodu i podniesienia kwa 
lifikacji, zarówno w stosunku 
do starych robotników jak i 
do nowych, zarówno w sto- 
sunku do dorosłych jak i do 
młodzieży, stanęły jako iza- 
gadnienia centralne. 


W przemówieniu, na któ- 
re się powołuję, towarzysz 
Stalin mówił: 

„Zwerbowanie robotników 
nie oznacza jeszcze, że zro- 
bione zostało wszystko. Aby 
zapewnić naszym przedsię- 
biorstwom siłę roboczą, trze- 
ba koniecznie dopiać tego, 
aby związać robotników z 
fabryką i uczynić zespół ro- 
botników w przedsiębior- 
stwie mniej więcej stałym... 
Czy można powiedzieć, że 
zespół robotników w przed- 
siębiorstwach jest u nas 
mniej więcej stały? Nie, te- 
go, niestety, powiedzieć nie 
można. Przeciwnie, mamy 
wciąż jeszcze w przedsię- 
biorstwach tak zwana 
płynność siły roboczej... 

Dawniej, w okresie odbu- 
dowy przemysłu, gdy nasze 
urządzenia techniczne nie 
były skomplikowane, a roz- 
miary produkcji były nie - 
wielkie — można było ja- 
koś „tolerować“ tak zwaną 
płynność siły roboczej. Te- 
raz — co innego. Teraz sy- 
tuacja zmieniła się gruntow- 

"mie...  „Tolerować* teraz 
płynność siły roboczej 
znaczy to doprowadzić do 
rozkładu naszego przemy- 
słu, uniemożliwić wykona- 
nie planów produkcyjnych, 


podważyć możliwość polep- 

szenia jakości produkcji“. 

Czy te wskazania towarzy- 
sza Stalina z roku 1931 są 
aktualne dla naszej obecnej 
sytuacji? Oczywiście, że tak. 
Czy istnieje u nas duża płyn- 


ność siły roboczej, która sta- | 
ła się plagą produkcji i de- | 
przedsię- 
| biorstwa? Oczywiście, że tak. 


zorganizuje nasze 


Tak np. ruch robotników w 
roku 1951 w całym prawie 


przemyśle wskazywał na dużą | 
WA 


płynność siły roboczej. 
przemyśle węglowym procent 


zwolnionych w stosunku do. 


zatrudnionych wyniósł 43,2 


procent, w przemyśle budowy 
maszyn ciężkich 39,0 procent, | 


w przemyśle taboru kolejowe- 
go 32,2 procent, w przemyśle 
kwasu siarkowego i nawozów 
fosforowych aż 66,1 procent. 

Istnieje więc u nas i to w 
wysokim stopniu płynność si- 


ły roboczej i musimy ją jak | 


najszybciej przezwyciężyć. 
Przy przezwyciężaniu płyn- 
ności siły roboczej trzeba sto- 
sować wskazówki towarzysza 
Stalina. 
Towarzysz Stalin mówi: 
„.V czym tkwi przyczy- 
na płynności siły roboczej? 
W niewłaściwej organizacji 
płac, w niewłaściwym sy- 
stemie taryfowym, w „le- 


0 | towarzysz Stalin, istnieje 
niemożliwe jest sprawdzenie. 
naprawdę rzetelne, umiejęt-| 


lale czasem jest 


wackięj' polityce  zrów- 
nywania płac. W szeregu 
naszych przedsiębiorstw 


stawki taryfowe są ustalo- 
ne w ten sposób, że prawie 
zanika różnica między pra- 
cą wykwalifikowana a pra- 
cą niewykwalifikowaną, 


między pracą ciężką a pra-| 


cą lekka.. Zrównanie płac 
prowadzi do tego, że ro- 
botnik 
zmuszony jest przechodzić 
z fabryki do fabryki, 
znaleźć wreszcie taką fa- 
brykę, gdzie umieją należy- 
cie ocenić pracę wykwalifi- 
kowaną... 
zło, trzeba stworzyć taki sy- 
stem taryf, który by uw- 
zględniał różnicę między 
pracą wykwalifikowaną a 
pracą niewykwalifikowaną, 
między pracą ciężką a pra- 
cą lekka“. 


Czy to zło, o którym mówi 
u 
nas? Teoretycznię, a raczej w 
słowach, wszyscy 


jednak na wielu jeszcze od - 
cinkach takie zrównywanie 
niestety istnieje! Jeżeli chodzi 


o tzw. rozpiętość w tabelach | 
płac (tzn. o stosunek między 


kategorią najniższą a naj- 
wyższą) to w ciągu ostatnich 
lat zrobiliśmy pewne postę- 
py w kierunku likwidacji tzw. 
zrównywania. Tak np. w hut- 


nietwie rozpiętość w 1949 ro- | 


ku wynosiła 1 do 2,20, a w 
1950 roku wynosi już 1 do 
2,93. W węglu w 1949 r. roz- 
piętość wynosiła 1 do 2,13, a 
w 1952 r. 1 do 3,06 — ale w 
szeregu gałęzi przemysłu roz- 
piętość pozostała na małym 
poziomie 1949 r. Poza tym 


| obserwujemy niesłuszne zró- 


wnanie płac w trzeciej i 


czwartej kategorii, a więc w | 
kategorii odnoszącej się do, 


płac robotników nowowstępu- 
jacych  (przyuczonych), w 
związku z czym robotnicy na 
początku otrzymują prawie 
równy co do wysokości zaro- 
bek przy różnych warunkach 
pracy, co powoduje odpływ 
robotników z przemysłów © 
ciężkich warunkach pracy do 
przemysłów o lżejszych wa - 
runkach pracy. Pokutują 


|na rozpiętość płac jest jako- 


by  „niedemokratyczna', a 
tzw. zrównywanie płac jest 
jakoby demokratyczne. Poku- 
tują u nas jeszcze drobnomie- 
szczańskie poglądy, że płaca 
powinna być zrównana nieza- 
leżnie od tego, czy praca jest 
ciężka czy lekka, niezależnie 
od tego, czy jest kwalifiko- 


wana czy  niewykwalifiko- 
wana. 
Są jeszcze u nas ludzie, 


|którzy uważają, że można to- 


lerować stan, kiedy różnica 
między płacą robotnika wy- 
kwalifikowanego i niewy- 
kwalifikowanego jest niezna- 
czna albo stan, gdy płaca in- 
żyniera nie tylko nie jest; po- 
ważnie wyższa od płacy ro- 
botnika wykwalifikowanego, 
nawet od 
niej niższa. Oczywiście, są to 
poglądy fałszywe, antyleni- 
nowskie, sprzeczne z zasadą 
określania płacy roboczej w 
ustroju socjalistycznym we- 
dług pracy. Musimy postawić 
przed sobą zadanie stopnio- 
wego, metodycznego rewido- 


wania systemu błac w. kie- 


runku wyższego wynagradza- 
nia wysokich kwalifikacji i 
wysokiej wydajności wszędzie 
tam, gdzie jest on jeszcze na- 
cechowały „urawniłowką”, 
wszędzie tam, gdzie powoduje 
on płynność siły roboczej, 
prawdziwą plagę produkcji. 


W jakim kierunku powin - | 
ny pójść te zmiany w naszym | 


| systemie płac? 


Mówi 
Stalin: 


o tym towarzysz 


„W każdej gałęzi przemy- 
słu, w każdym przedsiębior- 
stwie, w każdym oddziale 
fabrycznym istnieją przodu- 
jące grupy robotników 
mniej lub bardziej wykwa- 
lifikowanych, których prze- 
de wszystkim i nade wszy- 
siko trzeba 
w produkcji, jeże!; rzeczy- 
wiście chcemy zapewnić 
przedsiębiorstwu stały zes- 
pół robotników. Te przodu- 
jące grupy robotników two- 
rzą podstawowe ogniwo 
produkcji”. 


Musimy więc tak przepro- 


wadzać zmiany w płacach, | 
aby przede wszystkim znieść | 


szkodliwe zrównywanie tam, 
gdzie ono jeszcze istnieje w 
stosunku do tych przodują - 
cych grup robotników decy- 
dujących dla produkcji każ- 
dego zakładu. 


Rzecz jasna, że możemy 
pracę w kierunku likwidacji 
szkodliwego zrównywania 
płac przeprowadzać tylko sto- 
pniowo w miarę dokładnego 


wykwalifikowany | 


aby 


Aby usunąć to. 


Są u nas| 
przeciwko tzw. urawniłowce, | 
|przeciwko niesłusznemu zró- 
wnywaniu płac. Praktycznie | 


zy 
nas jeszcze przesądy, że słusz- | 


zbadgąia sytuacji w każdej 
gałęzi produkcji, gruntowne- 
go przestudiowania zagadnie- 
nia i powstawania możliwoś- 
ci finansowych. Poważne kro- 
ki w tym kierunku zrobiliśmy 
już w 1952 r., dalsze będą 
przez nas robione w r. 1953. 
Ale pracę tę musimy przepro- 


metodycznie, pamiętając o 
tym, że w nowej sytuacji nie 
|można pracować po staremu, 
|że w nowej sytuacji nie moż- 
|na „tolerować“ płynności si- 
ły roboczej i zwlekać z likwi- 
|dacją drobnomieszczańskiego 
|„zrównywania* tam gdzie o- 
no jeszcze istnieje 
Dla ustabilizowania 


robot- 


ników w pezedsiębiorstwic 
| potrzebna jest także stała! 
| troska o dalsze polepszanie 


zaopatrzenia, warunków mie- 
szkaniowych il ogólnych wa- 
runków bytu robotników. 
Towarzysz Stalin mówił 
tej sprawie w roku 1931 
następujący sposób: 


„Nie można 
że w dziedzinie 


budowni- 


opatrzenia robotników zro- 
biono w ciągu ostatnich lat 
niemało. Ale to, co zrobiono, 
jest absołutnie niewystar - 
czające, aby zaspokoić szy- 
bko rosnące potrzeby ro- 
botników. Nie można po- 
woływać się na to, że daw- 
niej mieszkań było mniej 
niż teraz i że wobec tego 
można zadowolić się osiąg- 
niętymi wynikami. Nie mo- 
żna również powoływać się 
na to, że dawniej -zaopa- 
trzenie robotników było bez 
porównania gorsze niż te- 
raz i że można wohec tego 
zadowolić się istniejącym 
stanem rzeczy. Jedynie lu- 
dzie zgnili i na wskroś prze- 
niknięci stęchlizną mogą się 
pocieszać powoływaniem się 
na przeszłość. Trzeba brać 
| za punkt wyjścia nie prze- 
| złość, lecz wzrastające po- 


| trzeby robotników w teraź- | 


niejszości, Trzeba zrozu- 

mieć, że warunki życiowe 
| robotników zmieniły się u 
| nas gruntownie. Obecnie ro- 
botnik — to nie to, co daw- 
niej. Rdbotnik dzisiejszy, 
nasz robotnik radziecki chce 
żyć mając  zaspokojone 
wszystkie swoje  potrzehy 
materialne i kulturalne... 
Ma on do tego prawo i my 
| jesteśmy obowiązani za- 

pewnić mu te warunki“. 


Te słowa towarzysza Stali- 
| na można w całej pełni od- 
¡nieść do naszej obecnej sy- 
jtuacji. Zrobiliśmy bardzo 
| wiele w dziedzinie poprawie- 
(nia warunków życia robotni- 
|ków, ale musimy sobie powie- 
dzieć, że klasa robotnicza o- 
| czekuje od nas stałej i nie- 
jprzerwanej troski o jej wa- 
| runki materialne i kulturalne, 
|naszym zaś obowiązkiem jest 
czynić wszystko, aby nie za- 
wieść jej oczekiwań, jej uf- 
ności. 

Bardzo wielu działaczy go- 
|spodarczych, partyjnych i 
związkowych ma często skłon- 
ność sprowadzać tò zagadnie- 
nie do tzw. trudności obiek- 
(tywnych, pomijając zupełnie 
| fakt, że nawet przy rzeczywi- 
istych trudnościach, wynika- 
{jących : konieczności mobili- 
|zacji olbrzymich środków na 
| nasze potrzeby ogólno - pań- 
| stwowe, nie wolno nam zapo- 
minać o obowiązkach stałej 
troski o polepszanie warun- 
ków życiowych mas pracują- 
|cych. Przy wytrwałych sta -- 
| raniach i nieustannej trosce o 
te sprawy położenie material- 
ne klasy robotniczej mimo 
, trudności może i powinno się 


wadzać ciągle, nieustępliwie i | 


zaprzeczyć, | 


ctwa mieszkaniowego i za- | 


siągnięto, wciąż jeszcze nie- 
stety, panuje w hotelach ro- 
botniczych brud, nieład, nie- 
chlujstwo. Weźmy sprawę 
zaopatrzenia robotniczego, 
szczególnie ważną w obecnym 
okresie zaistniałych trudnoś- 


łaczom gospodarczym poważ- 
ny instrument w postaci Od- 
|działów Zaopatrzenia Robot- 
niczego, Jednakże te oddzia- 
ty powstają bardzo wolno, a 
jeżeli powstają, to rozwijają 
się jednostronnie, nie two- 
rzy się odpowiedniej bazy ho- 
dowlanej i warzywniczej, nie 
rozwija się sieci punktów u- 
sługowych. .nabraw obuwia, 
odzieży itd ʻo wynikają 
te wszystkie ujemne fakty? 
Z braku nieustannej troski o 


u 


Jedną z poważnych prze- 
szkód na drodze rozwoju na- 
szego przemysłu jest niewła- 
ściwe i niepełne wykorzy- 
jstanie istniejących mocy 
produkcyjnych. Rzecz jasna, 
że po to, aby osiągnąć zada- 
nia planu 6-letniego musi- 
| my wybudować i wybuduje- 
|my wiele nowych potężnych 
|zakładów przemysłowych, ale 


nie znaczy to bynajmniej, że | 


| istniejące w naszym przemy- 
jśle moce produkcyjne „nie 
|powinny być jak najpełniej i 


jak najracjonalniej wykorzy- ; 


stane. Tymczasem wielu na- 
|szych działaczy gospodar- 
czych nie dba o właściwe 
(wykorzystanie istniejących 
'mocy produkcyjnych, nie dą- 
ży do podniesienia ich spraw- 
| ności, nie przeprowadza nie- 
zbędnych rekonstrukcji i 
| modernizacji, . dopuszcza do 
itego, by wiele urządzeń i 
|agregatów stawało się nie- 
|zdatnymi, nie podnosi po- 
|ziomu technicznego przy eks- 
ploatacji istniejących mocy. 
Można na to przytoczyć wie- 
|le przykładów. 

Jak wiadomo, nasz prze- 
(mysł hutniczy nie w pełni 


ci. Państwo dało do ręki dzia- | 


() wiaściwe wykorzystanie - 
| mocy produkcyjnych 


Oj 
w | 


zaopatrzenia całej naszej go- 
spodarki, Chodzi o pracę nie 
dorywczą, nie przypadkową, 


robotnika, z bezdusznego sto- 
sunku do ludzi, z na wskroś 
|zgniłego przekonania, że spra- 
| wy te nie tyczą administracji a o działalność z większą 
gospodarczej, że wystarczy | perspektywą i z pełnym 
| dbać o maszyny, a można nie | uwzględnieniem trudności o- 
| dbać o ludzi. |becnego okresu. Musimy tax 


Trzeba ostro zwalczać i|postawić sprawę  zaopatrze- 
|zmienić jak najrychlej ten nia, aby jak najszybciej zo- 
|stosunek, trzeba poprawić stały opracowane tam, gdzie 


STARA . + . +: | 3 i ig ipi <= 
warunki życia robotników i|91€ jeszcze nie istnieją, o 
|szczędne i racjonalne nor- 


przejawiać o to stałą troskę,| wę) por 
| nie szczędzić w tym kierunku |my „zużycia, aby rozwinąć 
starań i wysiłków — takie inicjatywę zamiany materia- 
| jest zadanie. Istnieją ku temu | lw O SA ef 
| wszystkie warunki jeżeli nasi | 2, S NEPA r 
działacze partyjni, związkowi NE ROP 


|. * "żeli t „m nieustanną kontrolę zużycia 
| gospodarczy, JEZE LEKENOWE | materiałów 1 kształtowania 
|Rady Narodowe wezmą się 


f y A ą zk (się zapasów, aby nie dopusz- 
do tej sprawy z pełną ener- | eza do faktów postojów z 
gią, rozumiejąc, że taki jest 


» powodu braku zapasów, za- 
i kategoryczny nakaz partii.  pewniających ciągłość pro- 


|dukcji i z drugiej strony 


współczyn- x a 
w przemy- W nowej sytuacji po no- 


|wemu również stają zagad- 
|nienia kierownictwa przemy- 
|słem. Był czas, kiedy nasze 
kadry inżynieryjno - techni- 
czne składały się niemal wy- 
jłącznie z tzw. starej inteli- 
jgencji technicznej, z której 
wielu nieufnie odnosiło się 
do nowej rzeczywistości, wie- 
lu nie rozumiało nowych za- 
|gadnień i problemów, a pew- 
na część szkodziła rozwojowi 


świadczy niski 
nik zmianowości 
śle budowy maszyn. Współ- 
czynnik ten wynosił w pierw- 
|szym kwartale br. średnio 
|zaledwie 1,24. Z powodu ma- 
|łego współczynnika zmiano- 
|wości i niedostatecznej obsa- 
| dy mają miejsce tak karygod- 
ne fakty, jak postoje mło- 
tów na hucie „Baildon“ i hu- 
cie „Batory“ przy jedno- 
| czesnym istniejącym w kraju 


| SA: 
nym  deficycie  odku- E Ę 
RE y y naszej gospodarki. Teraz 
W naszym przemyśle ba- |-Prawa coraz wyraźniej za- 
waińianym t. PEE zostało | CZyna się zmieniać. Zadanie 


postawione na Kongresie 
Zjednoczeniowym naszej Par- 
tii, aby klasa robotnicza zgo- 
dnie ze wskazaniami towa- 
rzysza Stalina stworzyła swo- 
ją własną inteligencję pro- 
dukcyjno - techniczną, wy- 
chowana na jej najlepszych 
tradycjach i oddaną bezgra- 
nicznie sprawie budownictwa 
socjalistycznego w coraz 
większym stopniu zaczyna 
być realizowane. Dzięki wy- 


| udowodnione na .podstawie 
| wszechstronnej i autorytatyw- 
nej ekspertyzy, można przez 
| rekonstrukcję posiadanego 
parku maszynowego bez no- 
wych inwestycji powiększyć 
zdolność produkcyjną o oko- 
ło 25 procent. 

Ze stanem rzeczy, gdy 
istniejące moce produkcyjne 
są nie wykorzystywane na- 
leży skończyć. Należy posta- 
|wić sobie za zadanie najpeł- 


mA 5d siłkowi Państw i 
niejsze możliwe wykorzysta- PERNA a Kein 3 
i istniejacej moc ro- | 3 A 4 
nie istniejącej Y,, Pro” | kształcenia technicznego zo- 


dukcyjnej. W tym celu na- 
leży szczegółowo i do końca 


stała szeroko otwarta dla lu- 


'zwalczać wszelkie nadmierne 
zapasy, niepotrzebne dla za- 
,pewnienia ciągłości pracy 
'danego zakładu, a pozbawia= 
jące inne zakłady  niezbęd- 
nych im materiałów. Chodzi 
lo stworzenie realistycznego, 
|uwzględniającego wszystkie 
| trudności i braki planu zao- 
patrzenia i o elastyczne, w 
najlepszym tego słowa zna- 
czeniu operatywne wykony- 
wanie i kontrolowanie tego 
planu. 

Jeżeli nasza partia ft 
wszystkie nasze organizacje 
państwowe skoncentrują na 
zagadnieniu zaopatrzenia ma- 
'teriałowego swoją uwagę i 
| wysiłki, to potrafimy usunąć 
liedną z poważnych przesz- 
,kód na drodze naszego roz= 
i woju. 


O zagadnieniach kierownictwa 
przemysłem 


jzasilone dziesiątkami tysięcy 
| inżynierów i techników wy- 
,chowanych już w naszych u- 
'czelniach. skoro z dołu wyro- 
'słą z klasy robotniczej nowa 
kadra organizatorów i działa- 
'czy gospodarczych, skoro sta- 
ira inteligencja techniczna 
bardziej niż dotąd sprzęgła się 
'z państwem ludowym i bar- 
dziej niż dotąd rozumie obec- 
|ne zadania, znaczy to, że ma- 
'my wszystkie dane do popra- 
'wienia sytuacji kadrowej w 
naszym przemyśle, do polep- 
szenia kierownictwa przemy- 
słem. W tym celu potrzebna 
jest tylko wielka i stała praca, 
potrzebna jest praca nad poli- 
tycznym podniesieniem starej 
i nowej kadry i nad ciągłym 
jej fachowym doskonaleniem. 
Potrzebna jest nade wszystko 
znajomość ludzi tak, by móc 
z najmniejszą ilością błędów 
stawiać ich na właściwym 
stanowisku. 

Czy ta praca jest prowa- 
dzona w dostatecznej mierze? 
Rzecz jasna, że nie. I właśnie 
w związku z tym szereg kie- 
irowników gospodarczych 1 
' partyjnych ciągle utyskuje na 


dzi z klasy robotniczej, pra- brak kadr i zwala na ten bar- 


| wykonał plan w roku 1951 i 
|nie wykonał również planu 
w pierwszym kwartale bieżą- 
cego roku. W czym leży przy- 
|czyna tego zjawiska? Leży 
ona w niewykorzystaniu ist- 
niejącej zdolności produkcyj- 
nej naszego przemysłu. Na- 
sze hutnictwo w porównaniu 
z hutnictwem ZSRR otrzymu- 


je zaledwie 60 procent su- | 


,rówki z tej samej objętości 
(wielkich pieców i znacznie 
| mniej niż w ZSRR stali z tej 
|samej powierzchni trzonów 
¡pieców martenowskich. Rzecz 
|jasna, że hutnictwo w ZSRR 
jest hutniectwem bez porów- 
|nania bardziej nowoczesnym 
niż nasze hutnictwo, ale jest 
rzeczą stwierdzoną, że wska- 
Źniki naszych agregatów są 
'znacznie gorsze również od 
|wskaźników uzyskiwanych 
|na podobnych pod względem 
|budowy i wyposażenia sta- 
|rych jednostkach w ZSRR. 
| W naszym przemyśle ma- 
|szynowym również mamy do 
|czynienia z wieloma faktami, 
| świadczącymi o niskim wy- 
korzystaniu istniejących ob- 
jrabiarek. Z wielu zakładów 
przemysłu budowy maszyn 
odzywają się głośne wołania 
o powiększenie przydziałów 
|l obrabiarek, tymczasem ist- 
niejący park maszynowy jest 
słabo wykorzystany, o czym 


Zagadnienia 


| opracować wszędzie tam, 
i gdzie to nie jest zrobione, 
technologię produkcyjną i ry- 
gorystycznie jej przestrzegać. 
Należy na właściwym pozio- 
mie postawić gospodarkę re- 
montową i uważać za niedo- 


cującego chłopstwa i infeli- 
gencji pracującej. Dziesiątki 
tysięcy inżynierów i techni- 
ków wychowanych w na- 
szych uczelniach zasiliło już 
nasze zakłady. W bieżącym 
tylko roku na podstawie usta- 


puszczalne nieusprawiedli- EIET SJ j 3 

wione wypadanie z procesu | "b olwentów sam _ przemysł 
produkcyjnego poszczegól- oślzdkadie LP A ON e 
nych agregatów maszyn 1| wych inżynierów i techni- 
urządzeń. Należy stale i Sy-|ków nie licząc tych, którz 
stemałycznie- "modernizować | zostali «skierowanis/do ka 
|i rekonstruować istniejące cy w pierwszym PoE 


urządzenia. Należy stale wal- 
czyć o podniesienie współ- 
czynnika zmianowości, zwła- 
szcza tam, gdzie istnieje sy- 
tuacja deficytów w gospodar- 
ce narodowej. Należy prze- 
strzegać, aby drugie i trzecie 
zmiany były właściwie obsa- 
dzone pod względem kierow- 
nictwa i personelu inżynie- 
ryjno - technicznego tak, aby 
produkcja na tych zmianach 
nie była, jak to często ma 
miejsce, znacznie niższa od 
produkcji na pierwszej zmia- 
nie. Jeżeli będziemy meto- 
dycznie wypełniać te zadania, 
to niewątpliwie znacznie pod- 
niesiemy stopień wykorzysta- 
nia istniejących mocy pro- 
dukcyjnych, co razem z pro- 
dukcją nowych potężnych za- 
kładów przemysłowych za- 
pewni nam wypełnienie wiel- 
kich zadań planu 6-letniego. 


1952 roku, a byli objęci pla- 
nem rozdziału 1951 r. 

Jest to niewątpliwie bardzo 
| poważny zastrzyk nowych sił, 
|który przy właściwym wy- 
korzystaniu może dać bardzo 
poważne wyniki w pracy 
przemysłu. W tym celu nale- 
ży roztoczyć opiekę nad wy- 
korzystaniem nowych kadr 
inżynieryjno - technicznych, 
ułatwić i zorganizować 
im zdobycie doświadczenia, 
wszechstronnie przyśpieszyć 
ich proces dojrzewania jako 
techników, kierowników i 


i 
organizatorów, Z drugiej stro- 
ny jest rzeczą niewatpliwą, 
że w ciągu ubiegłego okresu 
na naszych zakładach prze- 
mysłowych wyrosła i zaharto- 
wała się w walce a plan no- 
wa kadra, rekrutująca się z 
wykwalifikowanych robotni- 
ków, przodowników, racjona- 


dzo przesadzony brak niewy- 
,konanie zadań produkcyjnych 
podczas gdy wokół nich znaj- 
duje się olbrzymie bogactwo 
cennych ludzi, którzy przy 
„właściwej opiece i właściwej 
pracy kadrowej mogą być 
bardzo prędko sformowani w 
(kadrę kierowniczą, odpowia- 
dającą potrzebom obecnego o- 
kresu. Trzeba więc, aby nasi 
|kierownicy gospodarczy i 
partyjni skończyli z ciągłymi 
i bezpłodnymi lamentami na 
,temat braku kadr, nauczyli 
się rozpoznawać i zużytkowy= 
wać te wielkie bogactwa ludz- 
kie, którymi rozporządzają, 
śmielej stawiać ludzi na sta- 
,nowiska, śmielej dawać im 
'możność wykazania swoich 
i zdolności, stale stwarzać dla 
inich możliwości podniesienia 
ich wiedzy fachowej i ich 
l poziomu politycznego. Wtedy 
|znacznie szybciej pójdziemy 
inaprzód, wtedy wyciągniemy 
'właściwe wnioski z nowej 
¡sytuacji i szybciej i skutecz- 
iniej usprawnimy i wzmocni- 
‘my kierownictwo przemysłem 
i socjalistycznym. 


* 


Takie są towarzysze, naj- 
| ważniejsze trudności na na- 
jszej drodze w dziedzinie 
; przemysłu i metody ich prze- 
,zwycięzania. Musimy: 


zaopatrzenia 


w przemyśle 


Na obecnym etapie rozwoju 
naszego przemysłu i całości 
naszej gospodarki narodowej 
jednym z najważniejszych za- 
gadnień, które domagają się 
nowego ukształtowania i roz- 


ustabilizować 


 polepszać. 
Weźmy dla przykładu spra- 


jak wiadomo. bardzo wiele. 
Ale czy te mieszkania są do- 
brze i właściwie rozdziełane 
1 wykorzystywane, czy oto 
czone są należytą troską o 
czystość w dzielnicach, osie- 
/dlach i hotelach robotniczych 
czy zapewnione mają wszy- 
stkie niezbędne warunki kul- 
 turalneso,  higienicznego i 
zdrowotnego w nich życia, 
czy istnieje właściwa opieka 
nad dzieckiem, odpowiednie 
urządzenia socjalne itp. Bar- 
dzo często, niestety, nie. 


Poza tym w wielu miesz- 
kaniach służbowych, starych 
i mowych, zamieszkują ludzie 
nie mający nic wspólnego z 
produkcją. Jasnym jest, że z 
tym stanem rzeczy trzeba 
| skończyć į ustalić twardą za- 


} 


są ważnym czynnikiem stabi- 


tylko dla niej przeznaczone. 

Weźmy hotele robotnicze i 
Domy Młodego Robotnika. 
Państwo przeznacza wielkie 
sumy na ich zbudowanie i u- 
rządzenie. W końcu 1951 r. 
było już w tych instytucjach 
ponad 169.000 miejsc. Ale 
jakże często, mimo pewnej 
poprawy, którą ostatnio o- 


-~ 


wę mieszkań. Budujemy ich, | 


sadę, że mieszkania służbowe | 


lizacjt załogi i są dla niej i 


wiązania, stają się zagadnie- 
nia zaopatrzenia w przemy- 
Śle. Jest to zupełnie zrozu- 
,miałe w sytuacji, w której 
|znajduje się nasz kraj. Jak 
wiadomo nie produkujemy, 
albo nie produkujemy jesz- 
jcze w dostatecznej ilości sze- 
regu surowców jak np. me- 
tale kolorowe, kauczuk. Nie 
posiadamy własnej bazy su- 
towcowej dla naszego prze- 
mysłu bawełnianego i weł- 
nianego. Produkcja krajowa 
nie w pełni pokrywa nasze 
zapotrzebowanie na skórę. 
Rozwój przemysłu budowy 
maszyn i przemysłów precy- 
zyjnych wymaga wielkiej 
ilości stali szlachetnych, któ- 
rych produkcja u nas jest 
|jeszcze ograniczona zarówno 
pod względem ilości, jak i 
ipod względem różnorodności 
asortymentu. Rozwój prze- 
mysłu wymaga wielkiej ilo- 
ści maszyn i urządzeń, któ- 
|rych produkcja i import sa 
nie zawsze dostateczne. . Roz- 
'wój budownictwa na olbrzy- 
mią i nieznaną dotąd skalę 
wymaga wielkiej ilości ce- 
gły, cementu, konstrukcji 
metalowych, skabli, maszyn, 
rozjazdów itd. 

Jakie wnioski nasuwa ta 
sytuacja? Nasuwa ona wnio- 
sek, że zagadnienie zaopatrze- 
nia stało się u nas central- 
nym zagadnieniem, od wła- 


|ściwego rozwiązania którego 
zależy w niemałym stopniu 
| dalszy nasz rozwój. Tymcza- 
|sem zaopatrzenie i gospodar- 
ka materiałowa postawione 
|są u nas dotychczas na ni- 
|skim, chałupniczym poziomie 


Rd | zabezpieczyć w sposób 
Wielu z tych ludzi zdobyło zorganizowany „zakłady 

nie tylko praktyczne doświad- W Se popoce, 

czenie, ale į teoretyczne wy-| © forsować wszechstronną 


= mechanizację, 

z rozwinąć wielką pracę 
| ~ nad podniesieniem kwali- 
‘fikacji naszych robotników i 
jw szczególności młodzieży, 
stopniowo, ale nieustęp- 


kształcenie. Wreszcie jest nie- | 
wątpliwym faktem, że wśród 
starej inteligencji technicznej 
rozwija się nadal i pogłębia 
szereg pozytywnych proce- 
sów. Przeważająca większość 4 


tej inteligencji, która od po- 


czątku zachowywała się lojal- 
nie w stosunku do państwa 
ludowego. ale nie rozumiała 
jeszcze częstokroć nowej rze- 
czywistości, nowych proble- 
mów, nowych zadań, nowych 
metod pracy — teraz osiągnę- 
ła na tym polu wielkie poste- 
py i sprzęgła się w większym 
stopniu i bardziej świadomie 


|i szereg spraw rozwiązywa- 
|nych jest bez generalnej pers- 
pektywy, od wypadku do wy- 
padku, metodą tak zwanego 
łatania dziur, która w re- 
zultacie prowadzi do tego, że 
dziura załatana w jednym 
miejscu wyłazi w całej oka- 
'załości w drugim. Jest fak- 
tem, że w bieżącym roku ma- 
| my szereg niepomyślnych ob- 
|jawów w zakresie zaopatrze- 
|nia. Mamy fakty nadmierne- 
igo rozchodowania materia- 
iłów i surowców, jak np. nad- 
[mierny i nieusprawiedliwio- 


wą i socjalistycznym przemy- 


kresu nastapił pewien odsiew, 
pewien jakby naturalny do- 
bór wśród całej inteligencji 


ny rozchód węgla w całym technicznej. Wielu szkodni- 
i przemyśle, koksu w hutnie- ków zostało wyeliminowa- i 
twie itd. Mamy fakty posto- nych, wielu nie nadających 


się do nowych warunków od- 
padło po drodze. Trzeba, rzecz 
jasna, zachowywać czujność 
w stosunku do maskujących 
się wrogich elementów, które 
znajdują się jeszcze tu i ów- 
dzie wśród starej inteligencji 
technicznej, ale jest rzeczą 
niewątpliwą, że jest ona bli- 
żej nas, niż była do niedaw- 
ną i że znamy ją i ona zna nas 
lepiej, niż do niedawna. Cho- 
dzi o to, aby dla całej naszej 
inteligencji stworzyć warunki 
i klimat sprzyjający najbar- 


jjów na budowach, niewyko- 
|rzystania mocy  produkcyj- 
'nej i nierytmicznej pracy 
zakładów z powodu braku 
zaopatrzenia. Jest np. rzeczą 
jniewątpliwa, że nasz prze- 
mysł samochodowy już w 
|tym roku mógłby dać znacz- 
|nie więcej maszyn, gdyby 
dysponował należycie posta- 
wionym zaopatrzeniem. 

Dla gruntowniejszego niż 
|dotąd zorganizowania spra- 
(SA zaopatrzenia w materiały 
powołany został uchwałą 


Rządu Centralny Urząd Go- dziej wydajnej ji twórczej 
spodarki Materiałowej. Urząd | pracy. 
ten przy właściwej pracy i| Jakie wnioski wysuwają 
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(obsadzie winien stać się kie- 
liowniczym ogniwem pionu 


niż dotychczas z władzą ludo- i 


słem. W ciągu ubiegłego o-i 


liwie usuwać żródło płyn- 
ności siły roboczej przez lik- 
 widację drobnomieszczańskie- 
igo zrównywania płac, przez 
wzmocnienie troski o warunki 
‚bytowe robotników, 

; z postawić i rozwiązać za- 
gadnienie pełnego wyko- 
'rzystania mocy produkcyj- 
lnych, 

6 postawić zaopatrzenie w 
| materiały i surowce na 
„właściwym poziomie, na po- 
|ziomie planu, zbudowanego 
z perspektywą i elastycznością 
ji zlikwidować chałupnicze 
metody i przypadkowość w 
| lej dziedzinie, 

| m w pełni zdać sobie spra- 
« wę, że sytuacja kadrowa 
iw przemyśle zmieniła się i 
stale zmienia na lepsze, skoń- 
czyć z bezpłodnym biadole- 
niem na temat braku kadr i 
szybciej uzupełniać i formo- 
(wać trzon kierowniczy w na- 


szych zakładach, odpowiada- 


jacv trudnym zadaniom o- 


sbecnego okresu. 


| Jeżeli te zadania zostaną 
: przez naszą Partię z całą 
'energią wykonane, to usunie- 
'my wiele przeszkód, które 
dotąd spotykaliśmy na na- 
|szej drodze i zapewnimy re- 
alizację wielkich zadań pla- 
nu 6-letniego. 


(Dokończenie referatu tow. 


się ztych newych zjawisk? | Bieruta podamy w następnym 
Skoro nasze zakłady zostały numerze), 


=" 


Czytelnuv 1 korespondenci piszą | 
i 


Nie wiedzą vo robić z materiałem bydraulicznym 
Na Marszałkowskiej Dziel- | nastokrotnie. Na blokach tych | 


nicy Mieszkaniowej przy Ba- 
zie Sprzętu istnieje samodziel- 
na Grupa Robót Instalacyjnych. 
która prowadzi roboty elek 
tryczne i hydrauliczne. Kie- 
rownictwo tej grupy ma kilku- 
nastu hydraulików i elektry- 
ków których wysyła na budo- 
wy, gdy zajdzie potrzeba pod 
łączenia jakiegoś prowizorycz- 
nego kranu czy założenia gdzieś 
w piwnicach światła itp. 


Jednak kierownicy tej gru- 
py za mało zwracaja uwagi na 
oszczędność materiałów hydra- 
ulicznych artykułu nie- 
zmiernie cennego I tak na wie 
lu budowach poniewieraja sie 
pod nogami ludzi kołami sam. 
chodów i furmanek duże ilo- 
ści rur wodnych które pozo- 
stały po zdemontowaniu tzw 
„prowizorek'* 


Tak jest na bloku G$-b. na bu 
dowie szkoły. bloku 6-a i in- 
nych Rury leża już pogięte. a 
przecież rury z „prowizorek* 
można wykorzystywać kilku- 


Niewykończona instalacja sygnalizacyjna 


Aby zapobiec nieszczęśliwym 
wypadkom przy pracy, kierow- 
nictwo wydziału ruchu i ener- 
getyki w Zakładach Przemy- 
słu Wełnianego im. L. Waryń- 
skiego w Łodzi. w porozumieniu 
z referentem BHP, poleciło e- 
lektromonterom wvkonać insta- 
lację elektryczno-sygnalizacyj- 
ną na najbardziej niebezpiecz- 
nych odcinkach. 

Instalacja została zrobiona 
Brakowało jeszcze tylko 10 
dzwonków alarmowych. Zapo- 
trzebowano wobec tego dzwon- 
ki w dziale zaopatrzenia. 


Wypłaty powinny się odhywać bez opóźnień 


Pracuję w Warszawskich Za- 
kładach Elektromontażowych 
ZBM Nr 2 jako monter-elek- 
tryk. 

Pracujemy na Okęciu (Hale 
G). W dniach wypłaty po skoń- 
czeniu robotv jesteśmy zmusze- 
ni czekać po kilka godzin, aby 
pobrać wypłatę. 

Np. w sobotę 7 czerwca br 
skończyliśmy pracę o godz. 13 
i musieliśmy czekać na wypła- 
tę aż do godz. 20 

Fakty takie powodują duż 
niezadowolenie wśród robotni- 
ków. Roboty. które wykonuje- 


Witamy Zlot zgłoszeniami do prac żniwnych 


W ostatnich dniach Zarząd 
Główny ZMP ł Rada Naczelna 
ZSP wezwały młodzież akade- 
micką do pomocy PGR-om w 
kampanii żniwnej 

Natychmiast po ogłoszeniu a- 
pelu odpowiedziała nań gru- 
pa studentek Uniwersytetu 
Warszawskiego: Filomena Pią- 
tek, Krystyna Banaszkiewicz Í 
Irena Nowakowska — z I roku 
sekcji dziennikarskiej oraz El- 
żbieta Oborzyńska, Zofia 
chlińska i Irena Okruszko — z 
I roku wydz. filologicznego. 


Studentki zgłosiły swój udział 


Żu- | 


|rury W ten sposób uzyskanoby | 


: l odniosły żadnego skutku 


jwaniu tzw 


i leża w tej 


rury pozostały po zdemonto 
cieplaków tj pie- 
ców do grzania zaprawy w zi- 
mie. Rurami tymi była dopro- | 


wadzona do cieplaków woda 


Na bloku 14 leża nawet po- 
gięte rury. z których nie zosta- | 
ły wymontowane cenne kra- 
ny z metalu kolorowego Rury | 
chwili na bloku 14 
w takim miejsen. że każdy mo- 
że z powodzeniem kran odkrę- | 
cić i zabrać 


Ms=teriały hydrauliczne są ar- 
tykułem niermisrnie cennym 
więc marnotrawienie ich jest | 
niadonuszeza!ne Warto., aby | 
(PI wvsłoła na budowy samo- 
chód. który zebrałby wszystkie 


bez watvienia kilkaset metrów 
bieżacych rur. które w tej chwi- 
li poniewieraja się beznżytecz - 
nie. wystawiając złe świadec- 
two pracy GR Instalacyjnych 


BOGDAN MAŁOLETSZ 
MDM — Warszawa 


Działo się to wszystko dwa 
lata temu. W ciągu tego czasu | 
niejednokrotnie ponawiano za- | 
mówienie, ale niestety | 
dotychczas be, rezultatu. | 


O zmontowanej instalacji sy- | 
gnalizacyjnej nieomal zupełnie | 
zapomniano. ponieważ nie przy 
nosi pożądanego pożytku. A ro- 
botnicy dalej pracują bez za- 
bezpieczenia i sygnałów ostrze- | 
gawczych. 

JÓZ F KOCIOŁEK 
Łódź 


my, są bardzo pilne, pracujemy | 
często i w godzinach nadlicz- 
bowych i jedynie w soboty po 
poł'dniu mamy trochę wolne- 
go czasu. aby załatwiać różne 
sprawy. a szczególnie zakupy 
na cały tydzień. 

Jesteśmy przekonani. że dy- 
rekcia naszych zakładów mo- 
giaby coś uczynić, aby wypła- 
ta odbywała się bez straty tak | 
drogiego nam czasu. Niestety. | 
wszystkie nasze interwencje nie 


JULIUSZ FAJNZANG 
Świder k/Warszawy 


w brygadach żniwnych oraz 
wezwały do jak najliczniejsze- 
go udziału w kampanii żniw- 
nej młodzież wszystkich uczel- 
ni warszawskich. 

30-osobowa grupa studentów 


I i MH roku sekcji dziennikar- 
skiej UW — mieszkańców do- 
m akademickiego przy ul 


Madałińskiego, po odbyciu krót- 
kiej masówki postanowiła, rów- 
nież wziąć udział w brygadach | 
żniwnych. 


LECH SZCZUCKI 
stud. Sekcji Dzienn. UW 
Warszawa 


Kropki nad „i“ 


W „DEMOKRATYCZNYM 


BONN 
Poprzedzani doboszami, nio- 
sąc zapalone pochodnie, 150 
młodych ludzi w mundurach 
członków hitlerowskiej» orga- 
nizacji SRP z odznakami 
hitlerowskiego „Wehrwolfu“ 
przedefilowało niedawno uli- 
cami Bonn. Przechodniów, 


którzy ośmielili się zbyt głośno 
wyrazić swe oburzenie, pobili 
do krwi. Powiadomiona o tych 
ekscesach policja federalna nie 
uważała za stosowne interwe- 
niować. 


Ale ta sama policja adenau- 


erowska z zimną krwią zamor- | 


dowała w Essen młodego bo- 


Pod ostrym katem 
ÓW 


Brakoróbsiwo 


Książkę. jak wiadomo, na- 
przód się pisze, potem redagu- 
je, potem drukuje, jeszcze po- 
tem oprawia, a na końcu czy- 
ta. Aby w tym ostatnim sta- 
dium był z niej pożytek — a © 
to chyba i na pewno nawet cho- 
dzi wszystkie poprzednie 
czynności muszą być wYkona- 
ne mądrze | starannie. Gdy w 
jednym z ogniw skomplikowa- 
nego procesu tbtoś nawali — 
cała praca na nic. 


Oprawienie książki — a więc 


kolejne pcukładanie arkuszy i| 


zszycie ich czy sklejenie: wy- 
dawałoby się nic prostsze- 


go. A tymczasem ukazują się | 


ostatnio w księgarniach książ- 


ki - inwalidy, biedne istoty o-, 


kalerzone przez introligatorskie 
niechlujstwo. 


Weżmy na przykład do ręki 
egzempiarz  „Zarysu ekonomii 
politycznej socjalizmu" WI 
Erusą i M. Pohoriliego, skrypt 
wyi. dów, wydany dla uczą- 
cych się pizze” Faństwowe Wy- 
dawnietwo Naukowe (Warsza- 
wa, 195, cześć I, wyd. II). Mo- 
żemy w nim spotkać taką fan- 
tau 'jną kolejnosć stron: 272, 
275. 274, 275, 274, 279, 278, 229, 
278. 283 282. i jeszcze raz 283 
i 282 potem nu odmianę awa 
razy 287 i 286. a dalej — skok 
do stronicy 289. 


Bierzemy do ręki drugi e- 


jownika o pokój Filipa Muelle- | 
ra. (ea) 


JAKI PAN — TAKI SŁUGA 
O korupcji,  gangsteryzmie 
panoszącym się w armii amery- 
kańskiej świadczą najlepiej 
liczby W okresie od 1 stycznia 
1951 roku do 9 lutego 1952 ro- 
ku z magazynów Ministerstwn 
Wojny w „tajemniczy“ sposób, 
zniknęły rozmaite towaru na 
sumę 5.144.000 dolarów. Towa- 
ry te znalazły się później nie- 
mniej „tajemniczo“ na czarnym 
rynku 

Ano, taka się ma armię, jaką 
się prowadzi politykę. W myśl 


zmodernizowanego przysłowia 
— gangster — pan — gangster 
— kram. (ea) 


wśród książek 


gzemplarz tej samej książki. Tu 
brak jest w ogóle stron od 273 
do 288 włącznie. W trzecim ko- 
łejnym egzemplarzu tego same- 
go wydania poszły na Spacer 
stronice od 241 do 272 włącz- 
nie. W czwartym egzemplarzu 
stararg się nadrobić straty w 
noprzednich. Mamy tu aż dwa 
te same arkusze (273—288), brak 
jęst za to arkusza 240—256. 


I oto biedny student chce się 
szczerze dowiedzieć czegoś 0 
frnkcjach pieniądza w socjali- 
żinie. Daremnie. Te cztery e- 
gzemp'arze były wśród zale- 
dwie 50 przejrzanych. 


A oto inny Lrzykład. Tym ra- 
zem z dziedziny beletrystyki. 
Powieść Mikołaja Ostrowskiego 
„Jak hartowała się stal“, wy- 
dawnictwo MON, Warszawa 
1951, wydanie trzecie. Brak ar- 
kusza 177 — 193. za to dwa ra- 
zy występuje a.kusz 321—336. 
Czyżby ktoś uważa., że ta część 
książki jest bardziej interesu- 
jąca? 

Nie zmienia szkodliwości tego 
objawu fakt, że księgarnie wy- 
mieniają uszkodzone egzempla- 
rze na dobre. Wybrakowany 
towar pozostaje wybrakowa- 
nym towarem, jak z samej na- 
zwy wynika, tak w dziedzinie 
przemysłu poligraficznego jak 
i w każdej innej dziedzinie 
przemysłu  (im.) | 


Np. _—— >> 


Wydawca: Kumttet Centiainy Polskie 
Dział partyjny 1-34-30 Dział zagranie 
indywidualną przyjmuja 
prenumerata zbiorowa od $ egzemplarzy na jeden adres, 


wpłaty na prenumeratę 
133454 


4 


zny 8-82-25 Dział ekonomie 
wseysikle urzędy pocztowo-telekomunikacyjne | listonosze. 


Zjednoczonej Parti) Robotniczej Redaguje Komitet Nakładem RSW „Prasa** 
zny 7-34-10 Dział rolny 8-64-78 Dział kulturainy 8-65-25 Dział listów 1 tnterwencji 8-65-23 Dział miejski 8-71-82 Centrala: 7-01-21, 


partyjna 2 zł 25 


'„planu* 
i Francuskiej 
nei, przede wszystkim w Ma- 
roku, przemysłu lotniczego. sta- | 


| armii 


| przez woiska USA 


W lutym bieżącego roku ba- 
wił w Waszyngtonie francuski 
minister lotnictwa, Montel. Po 
dłuższych rozmowach ze swym 
amerykańskim szefem Finlet- 
terem, Montel wystąpił jako 
jeszcze jeden, po Schumanie i 


| Plevenie francuski „autor“ jesz- | 


cze jednego amerykańskiego 
Według Montela cho- 
o zbudowanie we 


Afryce 'Północ- 


dziłoby 


nowiącegu bazę zaonatrzenicwą 
europejskiej z Trizonią 


| łączni?. Plan ten według autora 
„leżu w interesie strategicznym | 


paktu atlantyckiego" 
Flan Montela jest skrystali- 


zowaniem iednego z fragmen- 
tów ‘amerykańskich przygoto- | 
wań waniannvch 
Amerykańska baza 
wojenna 

Penetracja amerykańska do 
Afryki Północnej datuje się 
jeszcze od roku 1942 — daty 


inwazji wojsk Eisenhowera Za- 
jęty wówczas Port Lyautey nie 
został już 


biorcy amerykańscy którzy 
przybyli wraz z armią, już nie 
wyjechali. Bezpośrednio po 
wojnie nastąpiła rozbudowa in- 
westycji amerykańskich w 
przemyśle surowcowym i han- 
dlu Afryki Północnej, przede 
wszystkim zaś w Maroku. W 
ręce amerykańskie dostała się 
eksploatacja nafty, 
cynku w Maroku Algerska ru- 
da żelazna, niegdyś źródło za- 
opatrzenia hut brytyjskich, pły- 
nie od roku 1949 za Ocean. W 
handlu zagranicznym Afryki 
Północnej USA wysunęły się 
na drugie miejsce po Francji 


Kupcy amerykańscy w Maroku; 


korzystają z prawa eksteryto- 
rialności i podlegają tylko są- 
downictwu konsulatów USA. 


W miarę rozkręcania kampa- | 
| nii zbrojeniowej, bogactwa su- 


rowcowe Afryki Północnej co- 
raz bardziej przyciągały uwa- 
Bę panów zza Oceanu Bogac- 
twa te są niemałe. Ołów, cynk, 


ko'alt, pokaźne ilości miedzi. | 
molibdenu i antymonu, ruda 
żelazna i manganowa dorów- 


nująca w gatunku szwedzkiej, 
wielkie choć jeszcze słabo zba- 
dane zasoby ropy naftowej. 
największa w świecie produk- 


nigdy opuszczony | 
Przedsię- | 


ołowiu ij 


cja fosfatów. bogate złoża pi-| 


rytów—oto „legitvmacja* fran- 
cuskiej Afryki do wzmożonych 
zainteresowań TISA 


Jeszcze w 1950 r. opracowano 


w Paryżu plan szerokich inwe- 


stycii w górnictwie i przemyśle | 
półfahrykatów Afryki Północ- | 


nej Plan opiewał na sumę 758 
miln dol Jeden ze wsrółauto- 
rów, dyrektor departamentu w 
ministerstwie finansów. Fer- 
ment, oświadczył wówczas 0- 
twarcie: „Wprowadzenie w ży- 
cie tego programu dokonane 
być może jedynie dzięki inter- 
wencji kapitałów zagranicz- 
nych“. Wzmożona interwencja 
kapitału umervkańskiego wy- 
raziła się chociażby w formie 
ponad 50 miln dolarów kredy- 
tów wpompowanych w ciągu 
1.5 roku przez ECA (Zarząd 
planu Marshalla) w amerykań- 
skie i opanowane przez Amery- 
kanów przedsiębiorstwa surow- 
cowe Afryki Północnej. Stan- 
dard Oil do swych zdobyczy w 
Maroku i Algerze dodał kon- 
cesję rozciągającą się na poło- 
wie terytorium Tunisu. W koń- 
cu 1951 r w Maroku znajdo- 
wało się już 30.000 techników i 
wykwalifikowanych robotników 
z USA. 

Kolonialnv wyzysk uprawia- 
ny w Afryce Płn. przez Ame- 


Pierwszy Festiwal filmów 
polskich w-ZSRR, który od- 
był się w dniach od 2 — 8 


czerwca br. w Moskwie, Lenin- 
gradzie, Kijowie i szeregu in- 
nych stolice republikańskich i 
miast Związku Radzieckiego 
stanowi doniosłe wydarzenie 
w życiu kulturalnym Polski 
i w dziejach polskiej kinemato- 
grafii; posiada również poważ- 
ne znaczenie dla pogłębienia i 
umocnienia współpracy i przy- 
jażni polsko - radzieckiej. 
Filmy składające się na pro- 
gram Festiwalu od „Zakaza - 
nych piosenek“ poprzez „Ostat- 
ni etap“, „Stalowe serca“, „Mia- 
sto nieuiarzmione', „Skarb“, 
„Czarci źleb“, „Dwie brygady“, 
„Pierwszy start“ do „Młodości 


Chopina“ — ukazały widzowi 
radzieckiemu zarówno koleje 
rozwoju naszej sztuki filmo- 


wej i jej trudną i upartą dro- 
ge do socjalistycznego realiz- 
mu. jak i istotne problemy na- 
szego życia, nasze budownic- 
two, pracę i walkę naszego 
narodu, wychowanie młodzieży i 
postępowe tradycje naszej prze- 
Szłości. Festiwal stał się więc 
nie tylko przeglądem osiągnięć 
polskiej sztuki filmowej, ale 
także ukazał publiczności ra- 
dzieckiej nową ludową Polskę. 

Festiwal zorganizowany był z 


dużym rozmachem,  zakrojony 
na wielką skalę. Z filmem 
„Młodość Chopina“  zapoznało 


się w Moskwie w ciągu tygod- 
nia festiwalowego ponad mi- 
lion radzieckich widzów. Cy- 
fra ta nabiera swej wymowy. 
jeśli się zważy, że poza „Mło- 
dością Chopina“ filmy festiwa- 
lowe były wyświetlane na ekra- 
nach ponad czterdziestu kin, 
domów kultury i klubów sto- 
licy Związku Radzieckiego. 

Na każdym kroku, w przy- 
godnych nieraz spotkaniach i 
rozmowach uderzało ogromne 
zainteresowanie ludzi radziec- 
kich festiwalem, naszymi zdo- 
byczami kulturalnymi, odbu - 
dową Warszawy i głęboka zna- 
jomość życia i osiągnięć nasze- 
go narodu. 


gr, zagraniczna 8 zł. Konto PKO — 


| Penetracja gospodarcza 
lezyła się z okupacją wojskową 
stała się Za-| 
razem bazą wojenną Z 5 mild | 


| baz 


TRYBUNA LUDU 


KRUPP W MAROKU 


Krzysztof Wolicki 


rykanów jest wręcz niesłycha- 
ny. W kopalniach cynku i oło- 


| 


w 


ryżu — tym razem jako szefa 
delegacji  Trizonii w komisji 


wiu „Zellidja”* siłę pociągową | OEEC (centrala marshallowska 


stanowią 14-letnie dzieci. Gór- 
nik miejscowy otrzymuje jed- 
ną szóstą tego, co górnik w 
USA (Federated Press). 
budowie lotnisk amerykań- 
skich płaca „tubylców“ jest 23 
a Francuzów 5 razy niższa ni? 


obywateli USA! (New York 
Herald Tribune). 
Utworzenie paktu atlantyc- 


kiego oznaczało przejście do 
nowego etspu interwencji USA 
połą- 
Baza surowcowa 
dolarów przeznaczonych przez 
Kongre: na budowę 300 nowvch 
„merykańskich poza gra- 
nicami USA. 500 miln dol przy- 
pada na Maroko W ciągu 
dwóch lat — od końca 1949 r 
liczba żołnierzy i lotników 


amerykańskich w Maroku wzro | 


sła 10-krotnie 


Robert Schuman 
i Hialmar Schacht 


Reklamując „swój“ plan min 
spraw zagranicznych Francji, 
Robert Schuman, zapewnił so- 
juszników z Ruhry: „Francja 
wniesie w posagu do naszego 
małżeństwa... bogactwa Afryki" 
(przemówienie w Nantes, 20.V 
1950 r.) Schuman podjął tym 
samym, w nowych warunkach, 
starą koncepcję hitlerowskiego 
ministra skarbu Hjalmara 


Schachta — koncepcję „Eura- | 


fryki*, tj. eksploatacji francus- 
kich kolonii w Afryce przez 
machinę wojenną imperialis- 
tów wówczas 
dziś  „atlantycką". 
Schachta realizował 


Koncepcję 


gowany do Paryża szef „Wirt- 
schaftsgruppe fuer die Kolo- 
niale Industrie* Było to w r 
1941. W roku 1951 p. Kurta 


hitlerowską, | 


w czasie | 

wojny dyrektor Deutsche Bank, | 
| filaru imperializmu niemieckie- | 
go, Kurt Weigeł jako oddele- | 


| 
| 


Przy | 


| dykalnie 


w Europie) dla spraw teryto- 
riów zamorskich. Po wszyst- 
kich „denazifikacjach“ 
Weigel jest nadal dyrektorem 
Deutsche Bank, a , Deutsche 
Bank po wszystkich „decentra- 
lizacjach* jest nadal najwięs- 
szym bankiem Niemiec — tym 
razem jednak tylko zachod- 
nich. 

W miarę wskrzeszania przez 
Amerykanów potencjału 


się imperializm niemiecki żąda 
nowych terenów ekspansji ka- 


pitałowej. nowych rynków zby- | 


tu i przeďe wszystkim nowych | 
Żródeł surowców  strategicz- 
nyel 


Trizonia wysuwa się w sty- 


czniu 1952 r. na 4 miejsce jako | 
| dostawca 


Maroka 
zajmowała 15 miejsce. Na po- 
czątku bieżącego roku wejście 
w życie planu Schumana ra- 
przyspiesza tę eks- 
pansję. Mocodawcy Adenauera 
sięgają po „posag“ 
Ukoronowaniem ekspansyw- 
nych przygotowań staje się u- 
tworzenie w Monachium spółki 
pod nazwą „Indufina* 
strie Beteiligungs und Finan- 
zierungs - Gesellschaft“) z ofi- 
cjalnym celem „finansowania 
udziału niemieckiego w rozwo- 
ju francuskich terytoriów w 


Afryce". „Indufina* — według | 


francuskiej agencji AFP — n3- 
wiązała już stosunki z założo- 
na w ub. r. 
konawczą 
nialnych koncernów francus- 
kich „Saciete francais d Etudes 
pour lEquipement minier et 
industrial“ 

Nie należy oczywiście mnie- 
mać, że pen tracja niemiecka 
i amerykańska na terenach tra- 
dycyjnie opanowanych przez 
Francję odbywa się bez tarć. 
Przeciwnie — tarcia są bardzo 
ostre. Tak ostre, że ich echa 
słychać nawet na płaszczyźnie 


Weigel widzimy znowu w Pa- l jawnej dyplomacji. Ale impe- 


Walka ze stonką ziemniaczaną 


W województwach 


prowadza energiczną walkę z tym 


zagrożonych stonką ziemniaczaną chłopi 
Y 


groźnym szkodnikiem. Na 


zdjęciu kolumna lekka dokonuje opylania pól ziemniaczanych 


Festiwal filmów pol 


Foto CAF — Dąbrowieci:i 


Stanisław Albrecht 


prezes Centralnego Urzędu Kinematografii 


Na powodzenie Festiwalu 
wpłynęło między innymi nie- 
zwykle staranne przygotowa- 
nie, wielka ilość plakatów rez 
klamowych na placach i uli- 
cach, ulotek, prospektów, za- 
powiadających filmy polskie ze 
zdjęciami i podobiznami na- 
szych aktorów. W Leningra- 
dzie na placu przed dworcem 
zwracała uwagę olbrzymia re- 
kłama neonowa zachęcająca do 


| 
| 
l 
t 
i 
| 


|kinach, domach kultury, 


radzieckiej Riazanow. W imie- 
niu mieszkańców stolicy 
Związku Radzieckiego powi- 
tała delegację wiceprzewodni- 
cząca Rady Moskiewskiej tow. 
Mironowa, a w imieniu pra- 
cowników twórczych znany re- 
żyser — Gierasimow, realiza- 
tor filmu „Młoda Gwardia“. W 
klu - 
bach robotniczych Moskwy, Le- 
ningradu i Kijowa, przyjmowa- 


obejrzenia „Młodości Chopina“. | no nas niezwykle gorąco i ser- 


W klubach i domach kultury 
prowadzono pogadanki © roz- 
woju polskiej kinematografii. 
o budownictwie i o osiągnię- 
ciach Ludowej Polski. 


Wyświetlane filmy cieszyły 
się ogromnym powodzeniem, a 
sale kinowe wypełnione były do 
ostatniego miejsca. Bardzo du- 
ze zainteresowanie budziły rów- 
nież zorganizowane w kinach 


festiwalowych wystawy, ilu- 
strujące osiągnięcia polskiej 
kinematografii, oraz dane do- 


tyczące naszego planu 6-letnie- 
go, naszego życia gospodarcze- 
go i kulturalnego. Prasa po- 
święcała w tym okresie bar- 
dzo wiele miejsca omówieniu 
drogi rozwoju polskiej kine - 
matografii i ocenie filmów fe- 
stiwalowych, a w szczególno- 
ści filmowi „Młodość Chopi- 
na“, który spotkał się z bar- 
dzo przychylną oceną krytyki, 
oraz z ciepłym i serdecznym 
przyjęciem radzieckiej publicz- 
ności. „Prawda“, „Izwiestia”, 
„Litieraturnaja  gazieta', „So- 
wietskoje Iskusstwo*, „Trud“, 
„Ogoniok” i szereg innych pism 
stołecznych i prowincjonalnych 
zamieszczało notatki, artykuły, 
recenzje i wywiady, poświęco- 
ne festiwalowi. 


Otwarcia Festiwalu dokonał 
w sali teatru aktora ' filmowe- 


go Moskwie, udekorowanej 
portretami Stalina i Bieruta, 
oraz  flagąfni państwowymi 
wiceminister kinematografii 


| 


decznie; witano kwiatami i sło- 
wami pełnymi uczuć  brater- 
skiej przyjaźni. Szczególnie 
wzruszające były dla nas sło- 
wa uznania robotników  słyn- 
nych zakładów im. Stalina, po- 
darunek z rąk dzielnej załogi 
„Metrostroju* i życzenia dal- 
szych sukcesów od pracowni- 
ków zakładów im. Kirowa, mo- 
gących się poszczycić bohater- 
skimi tradycjami z czasów Wiel- 
kiej Rewolucji  Październiko- 
wej i Wielkiej Wojny Narodo- 
wej. 

Delegacja miała 
zapoznać się z wieloma 
mi widzów radzieckich, 


sposąbność 
lista- 
pod - 


| dających ocenie oglądane filmy. 


Świadczyły one o wiełkiej doj- 
rzałości ideowo - artystycznej 
widza radzieckiego i o głębo- 
kim jego zainteresowaniu pol- 
ską twórczością filmową. Ak- 
torzy nasi wchodzący w skład 
delegacji byli  rozpoznawani 
przez publiczność radziecką na 
ulicach, w metrze, na widow- 
niach teatralnych i  witani 
serdecznie. Powszechnie zwra- 
cano się do nich z prośbami 
o autografy na broszurach fe- 
stiwalowych, programach i 
fotosach. Bezpośrednie zetknię- 
cie z widzem radzieckim, z 
ludźmi radzieckimi, będącymi 
dla wszystkich narodów budu- 
jących u siebie socjalizm przy- 
kładem wysokiej świadomości 
politycznej, miłujących swą 
radziecką ojczyznę, a równo- 
cześnie przenikniętych duchem 


Kurt | 


zbro- | 
jeniowego Trizonii odradzający | 


w 1949 | 


(..Indu- | 


organizacją wy- | 
największych kolo- | 


| 


| jednak: 


rializm francuski jest za słaby, 
by o własnych siłach wykorzy- 
stać swe kolonie w zakresie 
wymaganym przez strategię 
bloku atlantyckiego. 

Przewodniczący związku prze- 
mysłowców francuskich Villiers, 
ubolewając z powodu penetra- 
cji amerykańskiej oświadczył 
„Dla eksploatacji bo- 
gectw Afryki musimy tworzyć. 
gdzie się da, mieszane towa- 
szustwa francusko - amerykan- 
skie“, a na konferencji syndy- 
katu przemysłu zbrojeniowego 
Francji, w kwietniu br, uchwa- 
lono postulat: „niezbędnej 
współpracy z przemysłem nie- 
mieckim* w eksploatacji Afryki. 

W tej sytuacji walka, jaka 
się toczy między imperialista- 
mi, nie jest walką, o to czy, ale 
o to ile imperializm francuski 
ma stracić : Z drugiej strony 
penetracji amerykańskiej nie 
należy porównywać z niemiec- 
ką — ta ostatnia jest możliwa 
obecnie tylko dzięki tej pierw- 
szej i jest iei podporządko- 
wana. 

Afryka Północna ma więc 
stanowić jedną z baz zaopa- 
trzeniowych przemysłu zbroje- 
niowego armii europejskiej i 
Wehrmachtu w szczególności 
Jednocześnie przekształca się 
ją w szybkim tempie w jedną 
z głównych baz lotniczo-mor- 
skich USA w Starym Świecie. 


W poszukiwaniu „strefy 
bezpieczeństwa 


Wspomnian, na wstępie „plan 
Monżela* opiera się jeszcze na 
dodatkowych przesłankach. Im- 
perialiści bynajmniej nie są 
pewni Europy zachodniej. Ra- 
port Fechtelera stwierdzał to 
najdobitniej, ale nie trzeba 
wcale tego raportu, by pamię- 
tać, jak to górnicy Ruhry od- 


| n.awiaią pracy nadliczbowej na 


potrzeby zbrojeniowe (Panzer- 
schichten) i o tym jak koleja- 
rze i dokerzy Francji opóźnia- 
ją transporty wojskowe. „Stre- 
fą niebezpieczeństwa* nazywa 
Trizonię na wschód od Renu u- 
kład o „armii europejskiej” 
Toteż agencja francuska AFP 
bezpośrednio po wizycie Monte- 
la w USA, 2 marca donosiła: 
„W kotach rzadowych Bonn 
rozważa się możliwość przenie- 
sienia elementów ciężkiego prze- 
mysłu zbrojeniowego krajów 
europejskich do Afryki Półmoc- 
nej.. Projekt ten nie zrodził się 
zresztą w Bonn... Natomiast w 
Bonn sądza, że kapitały imwe- 
stycyjne niezbędne dla rozbu- 
dowy przemyslu zbrojeniowego 
łatwiej będzie uzyskać dla Afry- 
ki Północnej... Chodzi o odda- 
lenie arsenałów od stref zagro- 
żonych”.. Tak więc kapitaliści 
z Wall Street „asekurują się“, 
przygotowują uzupełnienie ar- 
senału Ruhry. 


b * 

Ze splotu wszystkich wyżej 
opisanych elementów wyłania 
się „plan Mont la". Na grun- 
cie wieloletniej penetracji i 0- 
kupacji amerykańskiej, przy 
wciągnięciu do „współpracy“ 
imperializmu niemieckiego, ko- 
rzystając z przywileju koloni- 
zatorów, podżegacze wojenni 
szukają dla swych arsenałów 
„ctrefy bezpieczeństwa”. Jed- 
nakże potężny rozwój ruchu 
wyzwoleńczego w Afryce Pół- 
nocnej, będący jedną z naj- 
większych powojennych klęsk 


t imperializmu, stawia pod zna- 


| 


| 


kiem zapytania całą koncepcję. 
Żołdacy międzynarodowego im- 
perializmu, Hautecloque czy 
Guillaume, z coraz większym 
trudem „opanowują sytuację”. 

Dla podżegaczy wojennych 
nie ma dziś „stref bezpieczeń- 
stwa“. 


skich w ZSRR 


głębokiego internacjonalizmu, 
pozostawiło na nas niezatarte 
wrażenie. 


Dzięki niezwykłej  gościnno- 
ści i trosce gospodarzy dele- 
gacja polska miała również spo- 
sobność odwiedzić wytwórnie 
filmowe „Mosfilm“, „Lenfilm“, 
kijowską wytwórnie filmów fa- 
bularnych, studia filmów doku- 
mentarnych, WGIK (Wyższa 
Szkoła Filmowa) j zapoznać się 
z ich organizacją, / warsztatem 
twórczym, ludźmi, ich bieżą- 
cymi pracami. 

Czołowi artyści, znani w ca- 
łym świecie, reżyserzy i Opera- 
torzy  przodującej  kinemato- 
grafii radzieckiej dzielili się z 
nami swymi doświadczeniami i 
pokazywali fragmenty prac bę- 
dących w realizacji Widzieli- 
śmy między innymi piękne sce- 
ny z filmów o Dzierżyńskim, 
reż. Kałatozowa, o Glince reż. 
Aleksandrowa, z filmu „Sad - 
ko“, realizowanego na podsta- 
wie starej baśni rosyjskiej w 
reżyserii Ptuszki i wiele in- 
nych. Mogliśmy podziwiać za- 
równo metody pracy, jak uję- 
cie reżyserskie, oraz wspania- 
łą interpretację zdjęciową no- 
wych filmów barwnych. Obej- 
rzeliśmy fragmenty  ekranizo- 
wanych przedstawień teatral - 
nych i koncertów na ekranie, 
które szeroko  upowszechnią 
przebogate tradycje opery, ba- 
letu i teatru radzieckiego. 

Niezapomniane przeżycia. ob- 
serwacje į doświadczenia, Do- 
zwoliły nam lepiej i/głębiej u- 
świadomić sobie znaczenie 
pracy i zadań stojących przed 
polską kinematografią. 


Głębokie poznanie i uświa- 
domienie sobie doświadczeń 
i zdobyczy ludzi radzieckich 
i radzieckiej sztuki ułatwi 
nam trafne, artystyczne zo- 
brazowanie problematyki bu- 
downictwa naszej ojczyzny, 


kształtowania się nowego czło- 
wieka, zobrazowanie porywa- 
jącego procesu  przeobrażania 
się naszego narodu w naród so- 
cjalistyczny, 


W 
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W roku szkolnym 1952/53 stolicy 
przybędzie 8 nowych szkól TPD 


1 września zostanie otwar- 
tych w Warszawie 7 nowych 
szkół podstawowych i jedna 


szkoła jedenastoletnia Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci. 

Nowe szkoły TPD mieścić się 
będa przy uk Wałbrzyskiej. 
Nowowiejskiej, Żytniej. Obozo- 
wej, dwie szkoły przy ul. Mo- 
kotowskiej oraz szkoła podsta- 
wowa i jędenastoletnia przy ul. 
Borem!owskiej. Ponadto w szko- 
le przy ul. Zakroczymskiej bę- 
dzie zwiększona ilość klas. 

W bieżącym roku szkolnym 
TPD prowadziło w Warszawie 
30 szkół 19 podstawowych. 
10 jedenastoletnich i jedną stop- 
nia podstawowego. Do szkół tych 


uczęszczało około 14.000 dzieci 
i młodzieży. 

Młodzież ze szkół TPD uczy- 
ła się i wychowywała pod kie- 
runkierm nauczycieli dbających 
o stałe ulepszanie metod pracy 
z młodzieżą i coraz lepsze wy- 
niki nauczania. Młodzież korzy- 
stała także ze świetlic szkol- 
nych, w których organizowane 
są zajęcia pozalekcyjne w for- 
mie zespołów artystycznych i 
kółek naukowych. 

Zapisy do szkół TPD na rok 
szkolny 1952/53 już się rozpo- 
częły i trwać będą do dnia 30 
czerwca w pierwszym terminie 
iod 4 do 23 sierpnia w drugim. 

(kw) 


Przeszło 46 tysięcy młodzieży 
stolicy realizuje już zobowiązania 


W fabrykach, szkołach i na 
budowach stolicy młodzież re- 
alizuje zobowiązania na cześć 
zbliżającego się Zlotu Młodych 
Przodowników — budowniczych 


Pclski Ludowej. Według do- 
tychczasowych niepełnych da- 
nych zobowiązania przedzloto- 
we podjęło już 45.699 młodzie- 
żowców. Przyniosą one dodat- 
kową produkcję w fabrykach 
i na budowach wartości 9.266.589 
złotych. Dzięki podjętym zobo- 
wiązaniom liczba L.040 już ist- 
niejących brygad  młodzieżo- 
wych w stolicy wzrosła o dal- 


Stołeczne Zakłady Elektro- 
techniczne Przemysłu Tereno- 
wego skupiają pcd swym kie- 
rownictwem kilkanaście drob- 
nych zakładów. Dla zakładów 
tych, w lutym tego roku zorga- 
nizowano centralny klub tech- 
niki i racjonalizacji, który po- 
zostaje pod bezpośrednią opieką 
dyrektora SZE tow. Ryszarda 
Rnapiuka. 

Klub pomyślnie rozwija swo- 
ją działalność i może poszczy- 
cić się już 30 wnioskami racjo- 
nalizatorskimi, idącymi przewa- 
żnie w kierunku oszczędzania 
metali kolorowych. Zrealizowa-= 
ne już niektóre pomysły przy- 
niosą zakładom 11 ton oszczęd- 


sze 580. Najwięcej dotychczas 
zobowiązań na cześć Zlotu po- 
djęła młodzież dzielnicy „Śród- 
mieście“. Z dzielnicy tej bierze 
udział w realizacji zobowiązań 
10 tysięcy m' dzieży, Na dru- 
gim miejscu znajduje się mło- 
dzież dzielnicy Stare Miasto. 
Zobowiązania na cześć Zlotu 
realizuje również młodzież wyż 
szych uczelni stolicy. Na Po- 


|litechnice „Warszawskiej podje- 


ło zobowiązania 4.020 studen- 
tów, a na Uniwersytecie—3.230. 
. (z) 


Poważne osiągnięcia klubu racjonalizatorów SZE 


ności blachy mosiężnej i mic- 
dzianej rocznie. 


Bardzo cenne osiągnięcie — to 
wynaleziony przez członka klu- 
bu inż. Kapłonowskiego sposób 
Ścieniania drutu z różnych me- 
tali. Dotychczas wszystkie dru- 
ty ścieniano u nas sposobem 
mechanicznym, a nowy sposób 


poraz pierwszy zastosowany 
polega na ścienianiu chemicz= 
nym. 


Dzięki wynalazkowi SZE pro. 
dukują drut cieńszy od włosa 
ludzkiego (0,01 milimetra). Wy- 
nalazek inż. Kapłonowskiego 
został zatwierdzony przez Urząd 
Patentowy w Warszawie. (w) 


MHD powinen ułatwić pracę transportowi 


W ostatnich dniach zdarzają 
się liczne wypadki nieprzyjmo= 
wania przez sklepy MHD towa- 
rów dostarczanych im przez 
Stołeczne Przedsiębiorstwo 
'Transportowe MHD na zlecenie 
poszczególnych dyrekcji MHD. 
Wiele sklepów przyjmuje po- 
nadto tylko część artykułów. 


Tak na przykład sklep podle- 
gły dyrekcji artykułów spożyw- 
czych MHD — Praga odmówił 
przyjęcia w dniu 10 bm. jaj, bo 
miał ich na składzie — według 
opinii kierownika sklepu — do- 
syć. 

W wyniku tego w bazie tran- 
sportowej MHD składowane są 
z dnia na dzień rozmaite towa- 


ry jak makaron, proszek do 
prania i inne. 

Fakty takie świadczą z jednej 
strony o złej i nieprzemyślanej 
pracy  zaopatrzeniowców nie 
dość zorientowanych o potrze- 
bach sklepów, a z drugiej stro- 
ny o samowoli sklepów odma- 
wiających przyjmowania towa- 
ru, co w konsekwencji łamie 
pracę transportu i godzi w 
sprawne zaopatrzenie konsu- 
menta. 

St. Biuro MHD powinno w 
stwierdzonych wypadkach złe- 
go dysponowania dostawami to- 
warów do sklepów, względnie 
przyjmowania towaru do sprze- 
daży pociągać winnych do od- 
powiedzialności. (wj) 


3 nowe dźwigi wieżowe dla Muranowa 
i Mirowa 


W najbliższym czasie nadej- 
dą do Warszawy trzy wielkie 
dźwigi wieżowe o nośności pół- 
tora tysiąca kilogramów każdy. 
Dwa z nich zainstalowane zo- 
staną przy budowie bloków 
mieszkalnych wa Mirowie, a je- 
den na Muranowie. Dźwigi Mi- 


rowa pomagać będą przy budo- 
wie domów wznoszonych wzdłuż 
al. Juliana Marchlewskiego. 
(Trasa N—S). 

Do końca br. na obu budo- 
wach zmontowane zostaną je- 
szcze 4 nowe dźwigi typu wie= 
żowego. (z) 


Kary za nielegalny handel mięsem 


Za handel mięsem pochodzą- 
cym z nielegalnego uboju Dele- 
gatura Komisji Specjalnej w 
Warszawie skierowała do obo- 
zu pracy na okres 24 miesięcy 
Stefana Dziedzica. Na 12-mie- 
sięczny pobyt w obozie skaza- 
ni zostali: Józef Kowalski ze 


TEATRY 


Polski — „Ożenek“ 319 
meralny — „Król i aktor“ — g. 19. 
Narodowy — „Las“ — g. 19. Nowy 
— „Sen nocy letniej“ — g. 19. Po- 
wszechny — „Niespokojna starość“ 
19. Syrena — ,To się poka- 
że...“ — g. 19.15. Współczesny 
„Ich czworo“ — g. 19. Muzyczny — 
„Ożenić sie nie moge“ — Bu 19.30. 
Letni — „Szelmostwa Skapena'' 
g. 19.15. Ateneum — „Zwycięstwo“ 
— B. 19. Nowej Warszawy — nie- 
czynny Domu Wojska Polskiego — 
„4:0 dla ATK“ — g. 19. Satyryków 
— „Objeżdżałlnia społeczna à 
19.20. Lalka — „Zielony mosteczek“ 
— g. 17 (przedstawienie zamkniete) 
Cyrk nr. 4 (Marszalkowska róg Rut- 
kowskiego) — g. 19.30. 


KINA 


Moskwa — „Kariera w Paryżu" — 
g. 17, 19, 21. Palladium „„Ma- 
zowsze“ — dodatek „Dzieło Mistrza 
Stwosza“ — g. 15.45, 17, 18.15, 19.30, 
21. Praha — „Mury Malapagi" 
g. 17, 19, 21. Śląsk — „Brygada szli- 
fierza Karhana' — g. 16.30, 18.30, 
20.350. Atlantic — „Świniarka i pa- 
stuch'* — g. 11, 16, 18, 20, Polonia — 
„Wielki koncert“ — g. 16, I8, 20. 
Stolica — „Nędznicy* seria I 
g. 16, 18, 20. W—Z — „Na granicy“ 
— g. 16, 18, 20. 1 Maj — „Pani Dery" 
— g. 15.30, 17.45, 20. Ochota 
„Nędznicy'' — seria I! — g. 16, 18.15, 
20.30. Syrena — „Młodość Chopina“ 
— g. 15, 17.30, 20. Tęcza — nieczyn- 
ne. Lotnik — „Gromada'' — g. 16.45 
i 19, 


PORANKI 


Atlantic — „Rozmaitości — g. 13. 
Praha — „Młoda Gwardia“ — II se- 
ria — g. 15. Polonia — „Dom na pu- 
stkowiu'* — g. 14 WZ — „Młoda 
Gwardia“ — I seria — g. 14. Syre- 
na — „Krakatit“ — g. 13. 

Cena biletów na poranki 
EG Z 


wynosi 


RADIO 


SOBOTA 21 CZERWCA 
Program I — na fali 1322 m. 
Program dnia 6.06, 15.25, Wiado- 

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00. 

5.10 Audycja dla wsł, 5.20 Koncert 
poranny, 6.10 Wszechnica Radiowa, 
6.30 Fieśni polskie i radzieckie, 7.20 
Koncert poranny, 7.50 Kalendarz 
Radiowy 8.00 Utwory w rytmach ta- 
necznych, 8.20 Muzyka, 8.55 Au- 


Świdra i Teofil Guzewicz z 
Warszawy, którzy usiłowali 
przewieźć do Warszawy prze- 
szło 45 kg mięsa. Zatrzymani w 
pociągu usiłowali wyrzucić mię- 
so z pociągu i zbiec. Na 8 mie- 
sięcy obozu pracy została ska- 


zana M. Laskowska. (i) 
dycja dla Kl. VII, 9.20 Audycja 
dla kl X, 9.40 I. Albeniz: Suita 


niszpańska w wyk. duetu fortepta- 
nowego Rawicza i Landauera, 10.00 
St. Popiel: Suita ludowa w wyk. 
Ludowej Kapeli Rozgł, Warszaw- 
skiej P. R. p.d. St. Nawrota, 10.15 
Muzyka baletowa, 10.55 „Ludzie i 
nie ludzie" fragm. pow. J. Witow- 
skiej, 1115 Muzyka i aktualności, 
11.45 Głos mają kobiety, 12.15 Muzy- 
ka rozrywkowa, 12.50 Aud. dla wsi, 
12.45 „Na swojską nutę“, 13.15 IN- 
formacje, 13.20 Przerwa, 15.30 Aud. 
dla dzieci, 16.20 Koncert rozrywko- 
wy, 17.10 Najciekawsze aud. przy= 
szłego tygodnia, 17.15 Z cyklu „No- 
wości poetyckte'* — wiersze J., Fi- 
cowskiego, 17.30 Koncert solistów, 
18.00 Reportaż literacki 18.20 „Słu- 
chacze piszą“ — aud. Biura Stu- 


diów, 18.25 Pieśni do słów Mickie- 
wicza — śpiewa L. Nowosad — ba- 
ryton, 18.45 „Jarema“ — fragm. 


pow. J. Zacharyastewicza, 19.15 „Na 
muzycznej fali“, 19.45 Aud. dla wsi, 
20.30 Drobne utwory kameralne na 
kwariet smyczkowy, 20.45 Koncert 
Ork. Rozgł. Krakowskiej P. R. p.d. 
J. Gerta, 21.30 „Pamiątka z celulo- 
zy“ — odc. pow. I. Neverly. 21.50 
Gra Ork. P. R. p.d. J. Cajmera, 
22.25 Muzyka symf, 


Program II — na fali 367 m. 


Program dnia 6.06, 13.25. Wlado- 
mości 5.04. 6.30, 7.55, 14.00, 21.00, 23.50. 
5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert pa- 


ranny, 6.15 Muzyka rozrywkowa, 
6.50 Tańce ludowe różnych naro- 
dów, 7.20 Koncert poranny, 7.50 
Kalendarz Radiowy 8.00 Przerwa, 


1330 Aud. dla kl. I i HI, 1355 Aud. 
dla kl. HI i IV, 14.15 Muzyka, 14.35 
Aud. dla wychowawczyń przedszkoli, 
14.40 Przegląd prasy literackiej, 14.50 
Recital fortepianowy, 15.10 „„Powra= 
cająca fala''*" — odc. opow. B. Pru- 
sa, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.00 Wsze- 
chnica Radiowa, 16.20 Dziennik war- 
szawski, 16.35 Giuseppe Verdi 
Duet Otella i Desdemony z I aktu 
op. „Otello“, 16.45 Głos mają ko- 
biety, 17.17 Muzyka ludowa, 17.45 
Meisel — wiązanka melodii filmo- 
wych w wyk. Ork. P. R. p.d. St. 
Rachonia, 18.00 Muzyka symfonicz- 
na, 18.30 Wszechnica Radiowa 18.50 
Muzyka dla wszystkich, 19.30 Mu- 
zyka i aktualności, 20.00 „,„Przy So- 
bocie po robocie“, 21.30 Czeskie 
pieśni ludowe, 21.45 „Anegdoty na- 
szych czasów" — F. C. Weisskopfa, 
22.15 Reportaż z IV Międzynarodo= 
wego Turnieju Szachowego w Mię- 
dzyzdrojach, 22.26 Dzierżyński 
Muzyka do komedii lirycznej „„Zime 
na Noc“, 23.00 Muzyka taneczna. 
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